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złote myśli Tuwima

A by się poznać z  najdalszą rodziną, 
wystarczy się wzbogacić...

Błogosław iony ten, co nie mając nic do powiedzenia, 
nie obleka tego fa k tu  w słowa.

Ci, k tórzy przem awiają w imieniu Boga, pow inni pokazać  
listy uwierzytelniające.

C ierpliwość -  rozpacz p o d  m aską cnoty.

Cnotliwa dziew czyna nigdy nie lata za  chłopcem.
Czy kto widział, żeby pułapka  goniła mysz?

Corpus delicti -  rozkoszne ciało.

D o innej kobiety: „Jaka szkoda, że  nie poznałem  
p a n i dw adzieścia kilo tem u”.

D uchowny: człowiek, k tóry  dba o nasze życie  poza  
grobem  i w ten sposób zarabia na własne życie doczesne.

D o p ięknej kobiety: „ Veni — vidi -  v ic is ti”.

D w a kieliszki wystarczą. Najpierw  jeden, 
potem  kilkanaście drugich.

Egoista: ten, k tóry  w ięcej dba o siebie niż o mnie.

Gdy ci coś w pada do oka, pamiętaj, 
że  to odrobina kosmosu.

Gratulacje: najuprzejm iejsza fo rm a  zawiści.

K iedy przeskoczysz, to i w tedy nie mów hop.
Zobacz najpierw  w co wskoczyłeś.
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R ED A K C Y JN E  R EFLEK S JE

W yjątki z mojego szkolnego pam iętn ika , czyli ja k  
się to daw niej zw ało „sztambucha".

To n ie żarty! W ybierając się do  S tanów  Z jedno­
czonych  M' I9 6 0  roku zabrałam  ze sobą, co najm niej 
dziw ne  z p u n k tu  w idzen ia  no rm a ln e j em igrantki, 
rzeczy -  no ta tk i z m oich badań dialektologicznych. 
zb ierane la tam i ludow e przyśp iew k i z m oich stron  
rodzinnych , a fo ryzm y  i z ło te  m yśli w yp isyw ane  
z książek czytanych w liceum  i na  studiach, bruliony  
zapisyw ane o łów kiem  lub w yblakłym  ju ż  dziś a tra ­
m entem . S zu ka ją c  tem atu  do  m ajow ych  refleksji, 
zajrzałam  do tych skarbów  i zdecydow ałam  się nim i 
podzielić  z C zytelnikam i.

C ytaty z  „Księgi z  Sa n  M ich e le"  A x e la  M u n th e :

Ł* Im  prędzej dojdziem y do poznania , że los nasz 
spoczyw a w naszych w łasnych p iersiach, a nie 
znajduje się w  gw iazdach, tym  lepiej dla nas.

SS Szczęście m ożem y znaleźć tylko w nas samych, 
a żądanie go od  innych je s t  próżną stratą czasu: 
niewielu ludzi posiada  jego  nadmiar.

SS Sm utek pow inn iśm y znosić w miarę m ożności 
sam otnie i nie należy obarczać nim  innych, 
zarow no m ężczyzn, ja k  kobiety. Walki nasze  
doprowadzajm y do  końca bez niczyjej 
pom ocy, a w alczm y ze w szystkich sił, p rzecież  
je steśm y  urodzonym i bojow nikam i. Pewnego  
dnia nadejdzie pokó j dla w szystkich, pokój, 
chw alebny naw et d la  zw yciężonych, jeże li 
usiłowali w alczyć w miarę swych możliwości. (...) 

ES Ludzie  dzisiejsi m arnują  zbyt wiele czasu  
na w ysłuchiw anie .'iłów i m yśli innych ludzi. 
Lep ie j by czynili, słuchając w ięcej w spokoju  
i skupieniu  w łasnych m yśli. W iedzę m ożem y  
przejm ow ać od  innych, lecz m ądrości m usim y  
nauczyć się sami. Źródło je j  bierze począ tek

z nas sam ych, z m ilczącej głębi naszych  
sam otnych rozm yślań i marzeń. Woda jego  
przeźroczysta je s t  i zim na ja k  praw da -  lecz 
sm ak m a gorzki ja k  łzy.

L a  R ochefoucauld:
M aksym y i  rozw ażan ia  m ora lne

SS Z  prawdziw ą m iłością je s t tak ja k  z pojaw ianiem  
się duchów: wszyscy o nich m ówią, ale mało  
kto je  widział.

SS M am y więcej siły niż woli: często w m awiam y  
w siebie, że coś je s t niemożliwe, jedyn ie, aby się 
uspraw iedliw ić p rzed  sobą.

1%. M iłość w łasna pow iększa  nam  lub pom niejsza  
zalety przyjaciół, w  miarę naszego do nich 
stosunku sądzim y o ich w artości wedle tego, ja k  
żyją  z nami.

SS Pew ność, że je s t się m iłym , je s t  drogą do  
niechybnego stania się niem iłym .

SS W ielkie dusze to nie te, które m ają m niej 
nam iętności i w ięcej cnót niż dusze pospolite, 
ale jedyn ie  te, które m ają większe zamiary.

SSS Kiedy nie znajdujem y spokoju w sobie samych, 
darem nie szukać go gdzie indziej.

SS Nasz spokój lub niepokój zależy nie tyle od  
ważnych w ydarzeń życia, ile od  dogodnego albo  
przykrego układania się codziennych drobiazgów. 

SS N ie należy sądzić w artości człow ieka wedle jego  
wielkich przym iotów , ale wedle użytku, ja k i  umie  
z nich robić.

ES Starcy lubią daw ać dobre rady. aby się pocieszyć, 
że nie są ju ż  zdolni dawać złych przykładów.

ES A by być w ielkim  człowiekiem , trzeba umieć  
korzystać z  całego swego szczęścia.

D rodzy Czytelnicy,
To tylko mała porcja m ądrości z mojego skarbczyka. 

M am  nadzieję, że  za m yślic ie  s ię  n a d  n iek tó rym i  
i porów nacie j e  ze sw oim i przem yśleniam i.

Z  okazji zbliżających się w akacji - N auczycielom , 
Rodzicom , U czniom i wszystkim  C zytelnikom  - życzę  
c iekaw ych  p o d ró ży  i m iłych  spo tkań  z  rodzinam i 
i przyjaciółm i.

H elena Z iółkow ska  
Chicago, 7 m aja 2013
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Szanowna Redakcjo,

ko m e n d a n t 2 e $ n a ip a i “  je d n e m u
obiemic. „ W y je żd ża c ie  tam. pom eŁia ljedr,

Jokad i ja  bardzo chciałbym pojechac

nm aia  Już na stacji zaczęły się mespodz anb. 
^apchano naszą partię do więźniarek, p o h lk u m s tu  

.wąziutkich przedziałach, prawie bez okien 
z givbo zakratowanymi drzwiami. Odkrywaliśmy 
„apisy polskie na ścianach ..wysaddH « «  kolo 
Smoleńska". Obsługa wagonu była bardzo 
brutalna. Zasadniczo wypuszczono nas d»’a 
r a j  na dobę do klozetu. Karmiono wyłącznie 
małymi śledziami i wodg. Był upał. ludzie mdleli, 
konwojenci okazywali absolutnq obojętność, 
wdrożeni do tego zawodu. Klucząc przez Charków, 
gdzie wysadzono dwóch z  nas na małej stacyjce 
Babynino i załadowano, szturchając i bijąc 
kolbami, na wielką lorę. Tą lorą zawieziono nas 
przez nędzny ubogi kraj przez zniszczone, tak 
biedne wsie. jakich nigdy i nigdzie w Polsce nie 
widzieliśmy Oczekiwaliśmy wszyscy najgorszego. 
Patrzyli na nas milcząc, jakby niewidzącymi 
oczami, starzy wychudli, z  długimi ja k  u Borysa 
Godunowa brodami, małe dzieci idące ze szkól 
obelżywie wyzywały za nami „polskimi panami" 
i „kn\-iopijcami". Zawieziono nas w okolicę 
gęsto zalesioną znów do obozu. Prysły marzenia 
o Francji, o Polsce. Pawłiszczew Bor tak się ten 
obóz nazywał, był w głębi pięknych lasów.

Zastaliśmy tam 200 kolegów z Kozielska, 120 
z Ostaszkowa i 63 ze Starobielska. Ci ostatni byli 
25 brietnia 1940 roku. wysłani ze Starobielska 
oprócz własnej gnipy Podkreślono im kilkakrotnie, 
że mają trzymać się oddzielnie, gdyż jadą  na 
specjalnych warunkach. Ta grupa 63. grupa 16. 
w której przyjechałem ja  i około 10 wywiezionych 
indywidualnie w czasie zimy to wszystko, co nie 
zginęło z tych 4000jeńców, którzy spędzili zimę 
w obozie Starobielskim. W obozie Pawłiszczew
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B o r było nas o ko ło  400. P o  p a r u  tygodniach  
w yw ieziono nas w szy stk ic h  da le j do  Griazowca 
p o d  Wologdą. g d z ie  nas  tr zym a n o  do sierpnia I941 

roku. B y liśm y z  p o c zą tk u  p rzeko n a n i, że  taki sam 
los j a k  nasz, sp o tka ! w szy stk ic h  innych naszych 
kolegów, ż e  zo sta li o n i ro ze s ła n i do  podobnych  
m ałych obozów , ro zsyp a n yc h  p o  ca łe j Rosji. Bardzo 
p rędko  je d n a k  za czę liśm y  s ię  zastanaw iać nad ich 
losem, dlatego, ż e  w  p r a w ie  ka żd e j kartce z  Kraju, 
otrzym yw aliśm y co ra z  b a rd zie j niespokojne  
zapytania, co  d z ie je  s ię  z  k o leg a m i naszym i ze 
Starobielska, K o zie lska  i O sta szkow a  od  chwili 
gdyśm y s ię  z  n im i rozsta li. N a  p o d sta w ie  tych 
kartek  z  P olski, s tw ierd ziliśm y  ju ż  o d  lata 1940 
roku, że  je s te ś m y  je d y n y m i je ń c a m i z  tych trzech 
obozów, o k tó rych  d o ch o d zą  w ieśc i do Kraju po 
kw ietn iu  1940 r o k u ."

Z  szacunkiem  d la  za m o rd o w a n yc h  
przekazu ję  te  in fo rm acje

A dam  S.
Chicago

Z feki korespondenła wojennego

P rzedosta jem y s ię  do  p ó łn o c n o -  zachodniej 
dzieln icy  m ia sta  [m o w a  o zb u rzo n e j Warszawie, 

przyp : R ed a kc ja  GNJ.

Oto g e tto  w arszaw skie . Ś c ia n a  z  czerwonych  
cegieł, w yso ko śc i tr zech  - tr ze ch  i p ó ł  metra, otacza 
dziesią tk i ulic, n a le żą c ych  do  getta . Grubość ściany 
w ynosi o ko ło  40  - 50  cen tym etró w , m ur upstrzony 
ka w a łka m i szk lą , c a ły  j e s t  sp o w ity  w  zardzewiały 

d ru t ko lczasty . Ta śc iana , p o n u r y  g m ach  gminy 
Judenra th  i je s z c z e  d w a  k o śc io ły  - to wszystko, 
co N iem cy  z o s ta w ili w  g e tc ie . N ie  m a tu nawet 
szk ie le tów  ka m ien ic , k tó re  s to ją  w zd łuz innych 
ulic w arszaw skich . J ed n o lite , fa lu ją c e  czerwone 

m orze tłu c zo n e j cegły, o to c zo n e  ścianą  z  cegły oto 
wszystko , co  p o z o s ta ło  z  w ie lu  dziesią tków  dzie mc, 

ulic, zau łków . W  ty m  m o rzu  ka m ien ia  rzadko

m ożna dostrzec całą cegłę - w szystko tu roztarte  
na drobny żwir. O  w ysokości domów, k tóre tu się 
wznosiły, sądzić m ożna jed yn ie  z  dołów  i wzniesień, 
widniejących w śród  tego m orza cegieł. W  jeg o  
głębinach leży pogrzebanych wiele tysięcy  łudzi, 
których  N iem cy w ysadzili w  pow ie trze  wraz z  ich 
tajem nym i schronam i - bunkrami.

Z  p oczą tku  1942 roku N iem cy zam knęli w  getcie  
w arszaw skim  p ięćse t tysięcy  Żydów. Wszyscy 
oni zg inęli w  fa b ryka ch  śm ierci - w Treblince 
i M ajdanku.

Spośród  p ięc iu se t tysięcy  tylko jed n o stk i w yszły  
żyw e  spoza  czerw onej ściany cegieł. W  kw ietn iu  
1943 roku. k iedy w getc ie  zosta ło  p r zy  życiu  około  
50 tysięcy osób. skazan i na  zagładę zorganizow ali 
pow stanie. P rzez czterdzieści dni i nocy trwała  
straszliw a w alka m iędzy ź le  uzbrojonym i 
pow stańcam i i pu łkam i esesowców...

Byliśm y w „ bunkrze" schowku, w  którym  p rzez  
w iele m iesięcy ukryw ało  się sześciu  Polaków  
i czterech  Żydów. N ajbardziej w yszukana  
w yobraźnia  n ie je s t  w  stanie opisać tej kamiennej, 
zam askow anej nory  urządzonej na czw artym  
p ię trze  zburzonego domu. A by  się tam dostać, 
trzeba było drapać się p o  prostopadłych  ścianach  
rozw alonej k la tk i schodowej, to znów  biec na d  
przepaśc ią  p o  szynach, łączących ze  sobą dwa  
p ię tra  i p rzec iskać  się p rze z  wąski, czarny otwór, 
p rzeb ity  w ciem nej komórce.

Prow adziła  nas m ieszkanka bunkru. po lska  
dziew czyna, śm iało i spokojnie krocząca nad  
przepaścią . I  m uszę p rzyzn a ć  się, że  chociaż trzy  
i p ó ł  roku spędziłem  na wojnie, je d n a k  podczas  
te j p rzepraw y zam ierało  we m nie serce, to znów  
p o t w ystępow ał m i na  czoło i ciem niało w  oczach. 
A p rzec ież  „bunkrow cy" podczas  n iem ieckiego  
panow ania  odbyw ali tę drogę nie w dzień, tylko  
w zu p ełn e j ciemności, w  m roczne bezksiężycow e  
noce.

Źródło: 20  stycznia  1954 r. Front B iałoruski -  
L a ta  w ojny -  W asyłi G rossm an, M oskw a 1946.

Szanowna Pani H eleno!

Z podziwem  i w ielkim  zainteresowaniem  
przeglądam  i czytam  nowe num ery „Głosu 
Nauczyciela", którego Pani je s t redaktorem.

Podziw iam  szatą graficzną, papier, druk -  a przede  
wszystkim  zawarte treści, których autoram i są 
nauczyciele p ochodzący z naszej Ojczyzny. D arzę  
ich ogromnym szacunkiem , bo przecież w szyscy  
pracując zawodowo pośw ięcają sw ój czas, aby  
dzieci polskiego pochodzenia  znały  język , historię, 
tradycje i obyczaje swoich przodków.

Jestem  przekonana, że Wasz kwartalnik stanowi 
ogromną pom oc i inspirację w realizacji 
posłannictw a każdego nauczyciela na obczyźnie.
(...). Za  każdym  razem kiedy dociera do  m nie  
nowy num er „Głosu" czytam  go z ogromnym  
zainteresowaniem  i udostępniam  m oim  koleżankom  
nauczycielkom .

Prawdziw e święto je s t  wtedy, kiedy razem  
z  num erem  otrzym ują p ły tę  z nagraniem  
organizowanych uroczystości.

..G łos N auczyciela" je s t  m i bardzo bliski, gdyż  
przypom ina  m i nasze „Życie Szkoły", do którego ja  
pisałam  artyku ły  dotyczące m ojej pracy w Szkołę  
Podstaw ow ej w  M ieścisku.

D um na byłam  z tego, że w śród wielkich nazwisk  
profesorów, pedagogów, dydaktyków  um ieszczone  
było m oje skrom ne nazwisko.

Jeszcze raz wyrażam podziw  i uznanie dla całej 
Redakcji życzą dalszej ow ocnej pracy.

Serdecznie pozdraw iam .

Alicja M ajew ska  
M ieścisko  
woj. w ielkopolskie  
6.03.2013
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K. ..„vciele i uczniowie Szkoły Polonii im. Ja n a  P aw ła  II 
w HTmilton z wielkim smutkiem pożegnali sw a jq  długoletnie, 
przeldniczkę duchowq Pan.q W andę Bu,alskq.

POŻEGNANIA

Dnia 30 marca 2012 roku w Hamilton odeszła 
od nas do wieczności długoletnia, niestrudzona 
pedagog i działaczka polonijna pani Wanda 

Bujalska.

Z nieustannym uśmiechem, cierpliw ością, 
zabawą i śpiewem dla dzieci, z życzliwością dla 
p r a c o w n i k ó w  i znajomycłi była, jest i  będzie dla 
nas wzorem. Dalekowzrocznie patrzyła w przy­
szłość. Całe swoje życie Pani Wanda poświęciła 
temu, aby dziedzictwo kultury polskiej było kul­
tywowane na ziemi kanadyjskiej.

Pani Wanda wraz ze swoim mężem ś.p. Andrze­
jem Bujalskim utworzyli silnie działającą polską 
szkołę w Hamilton pod nazwą Szkoła Polonii. 
Pod jej kierownictwem przez prawie 30 lat była 
to jedna z największycłi szkół w Kanadzie.

Poprzez śpiew , lite ra tu rę , łiistorię  uczyła dzieci 
m iłości do ję z y k a , k u ltu ry  i tradycji polskiej 
P o kazyw ała , że  m y, P o lacy  pow inn iśm y  być 
dum ni ze  sw o jeg o  p o c lio d zen ia . U czyła sza­
cunku  do w a rto śc i re lig ijnyc łi i narodowych. 
W ycłiow yw ała i k sz ta łto w a ła  m łode  pokolenie 
Polaków w  K an ad z ie , sam a  będąc  wzorem  nie 
tylko dla dz ieci, ale  ta k ż e  d la  nas - nauczycieli.

Jej zas łu g i d la  P o lo n ii w  H am ilto n , polskiej 
szkoły, p o lsk ieg o  d z ie c k a  na  zaw sze wpisane 
zostaną na k a rty  po lon ijnej h istorii.

Pani W ando, pam ięć  o Tobie pozostanie  zawsze 
żyw a w  naszych  sercach  i m odlitw ie .

W ierzym y g łęboko, że d o b ry  i m iłosierny Bóg, 
u którego „dobre  c z y n y  człow ieka  idą za nim” 
poza g ran icę  życia , p rzy jm ie  C ię do wiecznego 
królestw a, o bdarzając  w iek u is tą  nagrodą.

W dzięczni za  w szy stk o  nauczyciele  oraz ucznio­
w ie Szkoły  Polonii im . Jana  Paw ła II w  Hamil­
ton, O ntario , K anada .

Spoczyw aj w  pokoju!

M arzanna B iern a t

Pani Wanda wbija gwóźdź w drzewce sztandaru s-koh  
p. Marj,n„a S i e r a a  ' '

Fol. anhiwum Sdcoiy Polonu
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Pani Wanda Bujalska (1925-20131 
Fol. archiwum Szkoły Polonii

Polska
Antoni Słonimski

/  cóż pow iedzą  tomy słowników.
Lekcje historii i geografii.
Gdy tylko o niej m ówić po tra fi 
K rzak bzu kw itnący i śp iew  słowików.

Choć j e j  granice znajdziesz na mapach, 
A le o treści, co j e  wypełnia,
Powie c i tylko księżyca  pełn ia  
I  mgła nad  ląkq, i liści zapach.

Pytasz się, synu, gdzie je s t  i jaka?
W  niew ym ierzonej krainie leży.
Jest w  każdym  w iernym  sercu Polaka,
Co o nią walczył, cierpia ł i wierzył.

W  szum ie gołębi na starym  rynku.
W  książce p o e ty  i na budowie,
W codziennej pracy, w  życzliw ym  słowie. 
Znajdziesz j ą  w  każdym  dobrym  uczynku.

Pani Wanda Bujalska i p. Maria Nowotarska 
Fot. archiwum Szkofy Polonii

R ed ak c ja  

G Ł O S U  N A U C Z Y C IE L A  

z ż a lem  p rz y ję ła  w iad o m o ść  

o .śmierci P an i W andy  B u jałsk ie j -  

cu d o w n eg o  człow ieka , 

w sp an ia łe j nau czy c ie lk i 

i p a trio tk i, k tó re j p rz y jaźn ią  

szczy ciliśm y  się od  p o czą tk u  

is tn ie n ia  n aszeg o  p ism a.

R o d zin ie  i P rzy ja c io ło m  sk ład a m y  

szczere  w y raz y  w sp ó łczu c ia
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Uczennica na medal

Marlena Muszyńska 
FoŁ archiwum mtjnne

Każdego tygodnia od poniedziałku do piątku nasze 
dzieci uczęszczają do szkoły angielskiej, a w soboty 
do polskiej. Większość dni w tygodniu wypełniona 
jest również zajęciami pozałekcyjnymi. N ależy 
zadać pytanie, czy te zajęcia pozwalają na lep ­
szy rozwój i pomagają w osiągnięciu sukcesów. 
Spójrzmy na to zagadnienie biorąc jako przykład 
dwunastoletnią dziewczynkę z polskiej rodziny -  
Marlenę Muszyńską -  uczennicę Polskiej Szkoły im. 
T. Kościuszki w Chicago. Praca i zaangażowanie 
Marleny w zajęcia szkolne i pozaszkolne są bardzo 
rzetelne. Dziewczynka zawsze bardzo wysoko stawia 
sobie poprzeczkę. Odrabia sumiennie lekcje, przy­
gotowuje się do zajęć szkolnych, gra na fortepianie 
pływa, śpiewa w chórze kościelnym przy Bazylice 
sw. Jacka w Chicago. Od wielu lat (od dziewiątego 
roku zyca) jest uczestniczką corocznej pielgrzymki 
do Sanktuarium Maryjnego w stanie Indiana, pod­
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czas której śp iew a i zac h ęc a  do  m odlitw y wspólnie 
z chórem  „D iakon ia  m u zyczna”.

Była, i n a jp raw dopodobn ie j je szc ze  będzie, uczest­
niczką w ielu k o n k u rsó w  m iędzyszkolnych z języka 
angielskiego, m atem atyk i i g ry  na pianinie na pozio­
mie średniej szko ły  am erykańsk ie j.

Dzięki swej pracy i zaangażow aniu  została dwukrotną 
z d o b y w czy n ią  p ie rw sz e g o  m ie jsca  w Spellingu; 
zajęła d ru g ie  m ie jsce  w  k a teg o rii wypracowań na 
określony tem at d la  szkó ł podstaw ow ych na terenie 
całego stanu Illino is; ja k o  uczen n ica  klasy siódmej 
zak w alifik o w ała  się do  k o n k u rsu  z algebry i geo­
m etrii zdobyw ając d ru g ie  m ie jsce  z zadań geometrii 
i czw arte z algebry. Jest tak że  zdobyw czynią złotego 
m edalu  za  in te rp re ta c ję  „P o lo n e za  Ogińskiego” 
w konkurs ie  ch icag o w sk ich  szkó ł publicznych. Za 
pracę w k o n k u rs ie  o  T adeuszu  K ościuszce, patro­
nie po lsk ie j szk o ły  w y ró ż n io n a  zo sta ła  dyplomem 
uznania.

D otychczasow e o s ią g n ięc ia  c ie szą  ją  i jej rodzinę. 
M arlenka bardzo  d użo  pracu je , je s t zdyscyplinowana 
i pełna  nadziei, że  je j pośw ięcen ie  przyniesie sukces 
życiowy -  dobrą  pozycję  zaw odow ą i społeczną. Jak 
sam a m ów i „w szystko, co  osiągnęłam  jest nie tylko 
moją zasługą, ale rów n ież  zasługą  szkół, do których 

uczęszczam ”.

O becnie  je s t zafascy n o w an a  w akacy jną ofertą Uni­
w ersytetu  Jag ie llońsk iego . C hce  poznać polską lite­
raturę, k u ltu rę  i h is to rię  o raz  udoskonalić swój język 
polski. C hce skorzystać  z  nadarzającej się możliwości 
w yjazdu do Po lsk i w  „ d o b ry m  celu”, a może także 
zachęci sw oich am ery k ań sk ic h  kolegów do poznania 

kraju jej rodziców  i dziadków .

M arta  M uszyńska , m a tka  
Lucyna  B astrzyk , w ych o w a w czyn i

Piotr Chmielewski - maturzysta Polskiej 
Szkoły im. gen. Władysława Andersa

Piotr Chmielewski 
Fol. archiwum rod^nne

O sobie -  Piotr Chmielewski
Do Polskiej Szkoły im. gen. W ładysława Andersa 
chodzę ju ż  13 lat i w iem , że w szystkie zajęcia, 
na k tóre  uczęszczałem , były w artościow e. Naj­
bardziej polubiłem  naukę historii Polski. Pragnę 
podziękować swoim rodzicom  i nauczycielom  za 
przekazyw anie uczniom  w iedzy o Polsce. D oce­
niam  ich pracę i na pewno w ykorzystam  wpojoną 
m i w iedzę w dalszym  życiu i na studiach, na 
któ re  się w ybieram . C zas spędzony w polskiej 
szkole zawsze będę m ile wspom inał.

R obiłem  m in i badan ia  na tem at, ja k  moi kole­
dzy ze szkoły am erykańskiej postrzegają Polskę. 
To, czego się dow iedziałem , prezentuję w eseju 
-  P o lsk a  i Polacy  w oczach  nasto la tków  szkól 
a m e ry k ań sk ich .

Praco konl<ursowo 
Piotra Chmielewskiego
Ziem ia w olności, bardziej znana pod nazw ą Stany 
Zjednoczone lub USA, jest krajem zasiedlonym przez 
ludzi pochodzących z różnych kręgów kulturowych, 
różniących się językiem , w yznaw aną religią i kolo­
rem  skóry. P ierw si em igranci przybyli z W ielkiej 
B rytanii i to oni stworzyli pierwsze kolonie w Jam e­
stown -  wśród nich byli również Polacy. O becnie nie­
wielu ludzi w Stanach Zjednoczonych o tym  wie. jak 
również nie każdy tutejszy rezydent zna Polskę i jej 
historię, kulturę i obyczaje.

Ja jestem  A m erykan inem  polskiego pochodzenia , 
a kraj m oich rodziców  odw iedziłem  ju ż  6 razy. 
M am  15 lat, do tej pory bardzo m ato na tem at Pol­
ski słyszałem  od m oich am erykańskich  przyjaciół. 
W iększość in form acji na tem at o jczyzny m oich 
przodków  dow iedziałem  się od nich samych, z pol­
skiej szkoły, polskiego harcerstw a, do którego należę, 
jak  również dzięki odbytym  do Polski podróżom .

Żyjąc w A m eryce, zauw ażyłem , że tutejsze m edia 
bardzo  m ało  m ie jsca  pośw ięcają  innym  krajom , 
a jeśli już  -  to tylko wtedy, gdy wydarzy się coś bar­
dzo ważnego, sensacyjnego. W w iększości tutejsze 
m edia skupiają się na tym , co dzieje się w Ameryce. 
Jednym  z w ydarzeń, o k tórym  am erykańskie m edia 
inform ow ały  obszerniej, była ka tastro fa  sam olotu 
Tu-154, w którym  zginął prezydent Lech Kaczyński 
w raz z żoną i całą załogą (96 pasażerów).

Ta ogrom na traged ia  w strząsnęła  całym  św iatem . 
O czyw iście o tej tragedii słyszeli moi am erykańscy 
rów ieśnicy -  i to w łaśnie dzięk i tem u nieszczęściu 
niektórzy z nich usłyszeli o Polsce po raz pierwszy.

Nie mogę zrozum ieć, dlaczego moi znajom i m ają tak 
m ałą w iedzę na tem at Polski. M im o iż Polska nie 
posiada ogrom nej pow ierzchni ziem i i dużej liczby 
ludności, ja k  na p rzyk ład  C hiny, Rosja czy Stany
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t  W e ? i 2 3  lata, brata udział w dwóch wojnach
:: : : : : ;c h ,p o c .y n ,M a p o d w .a d z ,.o ™ u n i2 ^̂ ^̂ ^̂

nrzez prawie pól wieku. Obywatele tego kraju bardzo 
wiele wycierpieli. Wielu z nich wyjechało z własnej 
ojczyzny, ponieważ nie chcieli żyć pod rządam , 

narzuconej im władzy.

Historia Polski jest dla mnie historią moich przod­
ków dla moich bliskich ta historia to ich własne prze­
życia, emocje i część ich biografii. Dla moich amery- 
kań.skich rówieśników to rzecz kompletnie nieznana.

Pytając kilku znajomych o położenie geograficzne 
Polski, zorientowałem się, że niektórzy z nich wie­

dzieli, iż leży w Europie i graniczy z Niemcami.

Jedna z moich koleżanek powiedziała, że Polska 
leży w Afryce. Z kolei mój kolega pochodzenia 
ukraińskiego miał większą na ten temat wiedzę. 
Miał on okazję odwiedzić Polskę, która bardzo mu 
się podobała. Twierdzi, że to piękny kraj, a architek­
tura wielu miast jest interesująca. Podkreślił również, 
że bezpieczeństwo na polskich lotniskach jest o wiele 

większe niż tutaj.

N astępny w y w i a d  p r z e p r o w a d z i ł e m  z  k o ł e ż a n k  

k t ó r ą  z n a m  o d  w i e l u  l a t ,  a  k t ó r a  j e s t  A z j a t k ą  S ł y s z a ł  

o  Polsce. U w aża, że t o  p i ę k n y  k r a j  i  w i e ,  ż e  P o ^  ^  

s ą  d u m n i  z e  s w e g o  p o c l i o d z e n i a .  M y ś l i  j e d n a k  ż e  

Polacy b a r d z o  s i ę  o d  s i e b i e  r ó ż n i ą .  J e d n i  są bardzo 
m i l i ,  a i n n i  w r ę c z  p r z e c i w n i e  -  o k r u t n i .  S ł y s z a ł a  t e ż

0 w ielkim  Polaku, Jan ie  Paw le II.

Podsum ow ując stw ierdzam , że Polska oczyma moich 
p rzy jac ió ł je s t  p o s trz e g a n a , na jogóln ie j mówiąc, 
różnie. O pinie  na je j tem at są zarów no pozytywne jak
1 negatywne. Są tacy, k tó rzy  m yślą o niej jak o bied­
nym kraju , b ru d n y m  i g łu p im , lecz dzięki dobremu 
przyk ładow i w ielu  P o lak ó w  je s t  uw ażana za miej­
sce, z k tórego p o ch o d zą  m ądrzy , kulturaln i i dobrzy 
ludzie.

U w ażam , że d u ży  w p ły w  na  op in ie  o Polsce ma 
zacliowanie osób po lsk iego  pochodzen ia , dlatego sta­
ram  się godnie  reprezentow ać ten kraj i jestem dumny 
z bycia Polakiem . M am  nadzieję , że osoby, które źle 
w yrażają się o Po lsce, b ęd ą  m ia ły  kiedyś okazję tam 
po jechać i d o p ie ro  w ted y  o s ąd z ą  ten kraj wiary­
godnie. Ja  je s tem  św iadom y  po lsk ich  niedociągnięć 
i wad Polaków , a le  m yślę, że  n ie m ożna zapominać 
o pięknie, k tó re  tkw i w  prostoc ie  i tradycji Polski.

Mydło - zapomniany lek
Martyna Wierzbicka

,M e  znajdziesz lepszego 

lekarstwa na zdrowie 
niż woda i mydh  

-  każdy Ci to powie!"

Niewątpliwie dzieci potrafią zaskoczyć nas swoją 

wiedzą o święcie. Przekonały mnie o tym  przed­

szkolaki z Polskiej Szkoły im. Tadeusza Kościuszki 

w której pracuję od dwóch lat jako pomoc nauczy­

ło  Głos Nauczyciela .  Wiosna 2013

Martyna Wierzbicka 
Fot. archiwum rodzinne

cielą. Co w ięcej, czasam i m ogą  w ykazać  się większą 
w iedzą  od  do ro słeg o . N a  p y ta n ie , co to je st lekar­

stwo, w ielu  do rosłych  w y m ien iło b y  nazw y medyka­
m entów  lub w y p ró b o w a n e  m e to d y  babuni. Jednak 
dzieci, szcz eg ó ln ie  po  n a u ce  w y m i e n i o n e g o  wier­

szyka , p o w ie d z ia ły  je d n o g ło ś n ie  - mydło. Żadne 

z  nich się n ie  m yli. N ieste ty , m ydło  uszło dorosłym 
w n iep a m ięć , p o n ie w a ż  je s t  to  środek  czystosci, 

k tó ry  k ażd y  z  n a s  u w a ża  za  oczyw isty . Tylko czy 

napraw dę je s t  to  k ażd y ?

Afrykańskie d ziec i :  mydleni. 
Fol. strona programu Clean the World 

www.cleanlheworld.com

Clean the World'
N ie tylko jako  pom oc nauczyciela, ale rów nież jako  
uczennica na wydziale pielęgniarskim  U niversity o f 
Illinois at Chicago (U IC ) dow iedziałam  się smutnej 
praw dy o realiach  dzieci, ja k  i dorosłych , m iesz­
kających w krajach  b iednych, czyli K rajach  T rze­
ciego Świata. Co pół m inuty um iera  dziecko, które 
m ogłoby żyć dzięki środkom  czystości; choroby b ie­
gunkow e, uk ładu  oddechow ego oraz  cholera m ogą 
być skutecznie z likw idow ane poprzez praw idłow ą 
higienę; dodatkowo mycie rąk  elim inuje 45% śmierci 
w  biednych krajach. To tylko statystyka, k tóra m oże 
nie w zbudzać w nas wielu em ocji, lecz obok zdjęcia 
um ierającego dziecka n ik t nie przejdzie obojętnie.

N a pew no nie ja . O d najm łodszych lat byłam  uczona, 
aby pom agać d rug iem u. N ie  ty lko  tru d  rodziców , 
ale rów nież nauczycieli, m iędzy innym i z Polskiej 
Szkoły im. Tadeusza Kościuszki w Chicago nauczyło 
m nie  jednego : w arto  w spom agać d rug iego  czło ­
w ieka. D latego zdjęcia, k tó re  u jrzałam , zm o tyw o­
w ały  m nie do pom ocy ubogiej ludności afrykańskiej. 
Na p oczą tku  n ie w iedziałam , ja k  się za  to zabrać. 
W spólnie z g ru p ą  koleżanek zaczę łyśm y zastana ­
w iać się, co m ogłybyśm y zrobić, aby w  ła tw y  spo­
sób pom óc dużej grupie ludzi. Z aczerpnęłyśm y więc 
trochę w ied zy  od p rofesora z  m ikrobio logii, k tó ry  
z  chęcią poprow adził nas w  praw idłow ym  kierunku.

Źródłem  okazała  się o rganizacja, k tóra  zajm uje się 
zbieran iem  m ydeł i w ysyłaniem  ich do potrzebują­
cych, czyli C lean  the W orld. P ierw sza m yśl, k tóra  
w pad ła  mi do głow y, była następująca: po co ubo­

gim  mydło, skoro dostęp do wody je s t bardzo ogra­
niczony? O kazuje się, że w oda, która je st do użytku, 
m a m nóstw o bak terii, poniew aż je s t niefiltrow ana. 
Bez mydła, bakterie podróżują po całym  ciele i roz­
przestrzeniają się w  m gnieniu oka, powodując śmier­
telne choroby. N a szczęście śm iertelne bakterie mają 
rów nie bojowego przeciw nika, k tórym  je s t mydło.

N asze  ch a ry ta ty w n e  grono od razu  m iało  b łysk  
w oku, naw et w ykładow ca był skory przyłączyć się 
do akcji i zaoferow ał, iż zapłaci za w ysyłkę mydeł. 
Z aczęłyśm y w ięc naszą zbiórkę. N ie zastanaw iając 
się długo, w ysłałam  w iadom ość z  p rośbą o pom oc 
do pani U rszuli Gawlik, dyrektorki Polskiej Szkoły 
im. T. K ościuszki. W iedziałam , że m ogę liczyć na 
pom oc szkoły.

Pom ysł zb ieran ia  m ydła od raz u  zyska ł sym patię 
całego grona pedagogicznego. Pudełka szybko zapeł­
n iły  się m ydłem , a ja  czułam  się dum na, że jestem  
w spółuczestniczką tak  w spaniałej i potrzebnej akcji.

W chw ili obecnej m ydło je s t w  trakcie podróży do 
potrzebujących, a ja  pisząc ten artyku ł mam  nadzieję 
zain sp irow ać  czy te ln ik ó w  do pom ocy, k tó ra  nie 
w ym aga  w iele. Polskie p rzysłow ie  m ów i, „punk t 
w idzenia zależy od punktu  siedzenia”. K ostka mydła, 
k tóra  je s t dla nas codziennością, staje się lekarstwem  
d la  dz ieck a  w  ubog im  kraju . N aw et m in im a ln a  
kw ota, przysłow iow y grosik , przeznaczony na cele 
chary tatyw ne, nie tylko na m ydło, m oże zm ienić los 
człowieka. W arto o tym  pomyśleć.
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CO? GDZIE? KIEDY?

Kawaler 
Orderu Uśmiechu

64 lata temu ojciec Łucjan Królikowski, 30-letni 
zakonnik z Kramska w woj. lubuskim, w brawurowy 
sposób zorganizował i przeprowadził ucieczkę 150 
dzieci z obozów uchodźców syberyjskich w Afryce 
do Montrealu. Sieroty, które po 11 wojnie światowej 
nie chciały wracać do komunistycznej Polski, prze­
bywały potem pod jego opieką, aż do osiągnięcia 
pełnoletności. „Był dla nas kierownikiem, ojcem, 
matką, doktorem i kapelanem” -  wspomina jeden 
z jego podopiecznych Kazimierz Majewski z Mon­
roe, Connecticut. -  Zasługuje on na Order Uśmiechu 
jak mało kto, również z tego względu, że zawsze nas, 
sieroty, rozśmieszał w tych trudnych czasach. Pod­
czas naszych corocznych spotkań zawsze twierdzi, 
że odziedziczyłem po nim poczucie humoru. Jestem 
z tego niezmiernie dumny” -  dodał pan Kazimierz.

Dziś bohaterski o. Łucjan ma 93 lata, trzy publika­
cje na koncie oraz dwa odznaczenia. W 2007 roku 
prezydent RP Łech Kaczyński wręczył mu drugie 
najwyższe odznaczenie cywilne w Polsce -  K rzyż 
Komandorski Orderu Odrodzenia Polski, a niedawno 
otrzymał najwyższe w świecie wyróżnienie przy­
znawane przez dzieci. „Prezydent wręczył mi krzyż 
za całokształt mojej działalności, natomiast Order 
Uśmiechu otrzymałem za pracę z sierotami -  tłum a­
czy 0. Łucjan. -  Dlatego też oba wyróżnienia bardzo 
sobie cenię”.

Autorem wniosku, wysłanego do Kapituły Orderu 
Uśmiechu w maju 2012 roku, były dzieci ze Szkoły 
Kultury i Języka Polskiego w Bridgeport, Connecti­
cut. Historia 0. Łucjana i jego podopiecznych znana 
im była z wcześniejszych wizyt kapłana w kościele 
sw. Michała Archanioła, przy którym działa pla­
cówka i gdzie proboszczem jest inny franciszkanin 
-  ojciec Stefan Morawski.

Z an ta  na piersi wspaniałego o. Łucjana zawisł

Order Uśmiechu poprosiliśm y o to, aby z g o d z i ł  s i ę
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O. Łiicjan Królikowski -  Kawaler Orderu Uśmiechu 
Fol. Internet

zostać  H o n o ro w y m  P rzy ja c ie lem  S zkoły  -  zdra­
dza Izabela  P a rd o -M a łeck a , d y rek to rk a  instytucji. 
-  Podczas styczniow ej gali bożonarodzeniow ej nasz 
b ohater z aw arł z  n a sz ą  szk o łą  n ierozerw alny  pakt 
z  obietnicą w ierne j, pełne j ludzk iego  serca przyjaźni. 
Istniejem y 15 lat, a le  tak iego  zaszczy tu  nie mieliśmy 
jeszcze n igdy”.

Ku uciesze w szystk ich  m ałych  uczniów  z Bridgeport, 
ich w niosek  ro z p a trzo n o  p o z y ty w n ie  na jesiennym 
posiedzeniu  K ap itu ły  -  26  p a źd z ie rn ik a  2012 roku. 
O d tam tego  czasu  -  ze  w zg lęd u  na  zaawansowany 
w iek  K a w ale ra  -  trw a ły  s ta ra n ia  o sprowadzenie 
o dznaczen ia  do  U SA . W reszc ie  do  organizatorów 
w y d a rz e n ia  -  p a ra f ia n  b a z y l ik i św. Stanisława 
w  C h icopee , g d z ie  o b e cn ie  p rz eb y w a  o. Łucjan -  
zgłosił się C lieste r L obrow , członek  M iędzynarodo­
wej K apitu ły  O rderu  U śm iechu. U stalono, że impreza 
odbędzie się w  n iedz ielę , 4  m a rca  2013 roku, w tejże 
w łaśnie św iątyn i.

W  tym  u roczystym  dn iu  do  C h icopee  zjechało kilka­
set osób z  k ilk u  s tanów  o ra z  z  Polski. Oprócz lokal­
nych p a ra f ia n  o b e cn i b y li p rz y ja c ie le  o. Łucjana 
z C lifton  w  N ew  Jersey , z  N ow eg o  Jorku , a także 
przedstaw ic ie le  Po lsk ie j S zk o ły  w  Bridgeport, któ­

2013

rych  -  ja k o  w nioskodaw ców  -  nie m ogło tam  po 
prostu  zab raknąć . O rgan izato rzy , w śród których 
p ierw sze  sk rzy p ce  g rali Ewa K onarzew ska oraz 
ksiądz Tom asz Ryba, zadbali o piękną oprawę i pod­
niosłą atmosferę.

„Jestem  bardzo szczęśliwa, bo nasza polonijna spo­
łeczność z jednoczy ła  się przy  okazji tak w yją tko ­
wego w ydarzen ia  -  opow iada Ewa K onarzew ska. 
-  N ajbardziej cieszę  się je d n ak  z tego, że ojciec 
Łucjan był zadowolony, bo jesteśm y dla niego pełni 
szacunku i sym patii. Zrobiliśm y to z dużej wdzięcz­
ności i przede w szystk im  z m iłości, którą go obda­
rzam y -  zupełn ie  ja k  naszego papieża”.

C erem onia  rozpoczę ła  się uroczystą  M szą św iętą 
konceleb row aną  p rzez  9 duchow nych . W trak ­
cie kazan ia  o. Ł ucjan  w żartob liw y  i g łęboki spo­
sób naw iązyw ał do „poczucia  hum oru S tw órcy”, 
które  je s t zauw ażalne n iem al w szędzie. „P rzecież 
zebra  to nic innego ja k  koń pom alow any w  biało- 
czarne paski” -  z uśm iechem  przytaczał przykłady 
o. Łucjan. -  Poza tym  nasza Z iem ia to jeden  wielki 
teatr, gdzie ak to ram i są ludzie od A dam a i Ewy, 
aż do ostatniego człowieka. W szyscy m am y w  nim 
swoje role, a tłem są góry, lasy i rzeki. W suflerów  
bawią się aniołow ie i Duch Święty, podpow iadający 
człow iekow i, co należy  czynić. A le je s t też  i sza­
tan, k tó ry  robi w szystko, abyśm y się jak  najczęściej 
mylili. Tem atem  przew odnim  w  tej sztuce je s t oczy­
w iście m iłość do Boga i człowieka”.

Po zakończeniu M szy głos zabrali Ewa K onarzew ska 
oraz członek zarządu Polskiej Szkoły w  Bridgeport 
T om asz M oczern iuk . Pani K onarzew ska zadek la­
m ow ała rym ow ankę dla o. Łucjana, a M oczerniuk  
podziękow ał K aw alerow i za jego  św iadectw a w ia ­
ry, nadziei i m iłości. „Jesteśm y  w szyscy  tw oim i 
dziećm i, k tóre m ają dwoje oczu gotowych do patrze­
n ia, dwoje uszu  do s łuchan ia  i jed n o  serduszko do 
kochania ciebie, Boga i siebie naw zajem  -  puentował 
na koniec swojej przem ow y Tom asz M oczerniuk. -  
O jcze, raduj się O rderem  U śm iechu, a my cieszym y 
się, że jesteś  naszym  kochanym  ojcem ”.

C zęść  a rty s ty c zn ą  z am k n ą ł kolejny w ie rsz  d la 
o. Łucjana w yrecytow any przez uczniów  Szkoły Pol­
skiej w  Holyoke, M assachusetts.

K u lm in ac y jn y  m om ent ro zp o c zą ł się p rocesją  
w szystkich zgrom adzonych w kościele dzieci, które 
przem aszerow ały głów ną nawą do fotela przy o łta­
rzu, gdzie zasiadał sędziw y kapłan. K ażde dziecko 
składało o. Łucjanowi życzenia, kw iaty i laurki. To 
w szystko działo się przy akom paniam encie przejm u­
jącej aranżacji „M arszu Sybiraków ” (słowa -  M arian 
Jonkajtys, m uzyka  -  C zesław  M ajew ski), której 
słowa ostatniej zw rotki brzm ią:

/  m yśm y szli i szli -  dziesiątkow ani!
Choć zdradą pragną ł nas podzielić  wróg...
[  p rzez  Ludow ą przeszliśm y -  niepokonani 
A ż wolną Polskę raczy! wrócić Bóg!

W tym  pięknym  m omencie niejedna zebrana w świą­
tyni osoba ocierała łzy  w zruszenia , które tow arzy­
szyły uroczystości ju ż  do końca.

W reszcie do m ikrofonu podszed ł C hester Łobrow, 
znany i ceniony dzia łacz polonijny w USA i czło ­
nek M iędzynarodow ej K apitu ły  O rderu Uśmiecliu. 
O pow iedział h istorię tego 45-letniego odznaczenia 
i podkreślił zasługi ojca Łucjana, k tó ry  znalazł się 
w  doborow ym  tow arzystw ie takich osobistości, jak: 
Jan Paw eł II, D alajlam a, N elson M andela, Steven 
Spielberg, O prah  W infrey, Jan ina O chojska, Irena 
Sendlerow a, M atka Teresa, Jerzy  O w siak , M ajka 
Jeżow ska, W anda C hotom ska czy  ks. Jan  Twar­
dow ski. „D o kap itu ły  corocznie w p ływ ają  tysiące

Ojciec Królikowski w czasie podpisywania swoich książek 
Fot. Internet
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,,„,oskó« -  zdradził Chester Lobrow, którego żona 
Jadwiga również znajduje s,ę wśród laureatów tej 

nagrody.

To że kandydatura ojca Łucjana została rozpa­
trzona i zaakceptowana niemal natychmiast świad­
czy o tym, jak wielki był jego bohaterski czyn i jak
wybitnym jest człowiekiem”.

Chester Lobrow, który miał na sobie błękitną szarfę 
i łańcuch z insygniami Orderu Uśmiechu, najpierw 
wręczył o. Łucjanowi odznaczenie, a potem paso­
wał na ICawalera czerwoną różą. Ostatnim etapem 
ceremonii było wypicie soku z cytryny przez nagro­
dzonego. O. Łucjan spisał się wspaniale serwując 
zgromadzonym radosny uśmiech zaraz po pora­
dzeniu sobie z ostatnim tykiem kwaśnego napoju. 
Uśmiech ten dosłownie spłynął na wszystkich obec­
nych, którzy nagrodzili Kawalera rzęsistą burzą braw 
i obligatoryjnym „Dwieście lat”.

„Nie miałem problemu z wypiciem soku, choć tro­
szeczkę mnie powstrzymał pierwszy, kwaśny haust

-  p rzyznał potem  o. Ł ucjan . -  D ziękuję serdecznie 
to w spaniałe w y ró żn ien ie , a le  na leży  się ono nie 

nej osobie, ty lko  ty m  w sz y s tk im , k tó rzy  w s p ó łL '  

cowali ze m ną p rzez  te d łu g ie  ła ta  d la dobra nasz^Th 
dzieci”.

Po części k o śc ie ln e j im p rez a  p rzen io sła  się do 
salki, gdzie  o rg a n iz a to rz y  p rzygo tow ali wspaniały 
poczęstunek i kaw ę. T am  dalej panow ała atmosfera 
w ielkiego św ięta , bo  co  c liw ila  do o, Łucjana pod­
chodziły  osoby z  ży czen iam i, p iosenką  bądź prośbą 
o pam ią tkow e zd jęc ie . K a p łan , k tó ry  udzielił też 
kilku w yw iadów , n ie o d m aw ia ł n ikom u, dlatego ten 
w ieczór na  d łu g o  z a p a d n ie  w  pam ięci każdego ze 
św iadków. O byśm y ró w n ie  d łu g o  m ogli cieszyć się 
z obecności o. L ucjana  w śród  nas, bo przecież o spo­
tkanie z ży w y m  p o m n ik iem  h is to rii i autentycznym 
bohaterem  z  k rw i i kości w  dz isie jszym  świeciejest 
niezw ykle trudno .

Żródto: w w w .now ydzienn ik .com

Potomkowie Dżyngis-chana 
i polskie dzieci
o. tucjan Królikowski

W kołchozach na południu Rosji, w pobliżu granicy 
chińskiej, polscy wygnańcy pracowali wśród Uzbe- 
ków i Kirgizów. Znaleźli się jak gdyby pośrodku 
wielkiego, żółtego morza. Nie było, co prawda, to 
morze groźne, ale bardzo z początku niechętne. Miej­
scowi me chcieli tu i tara sprzedawać polskim przy­
byszom produktów, a dzieci ich dokuczały polskim 
dzieciom. Wyjaśniło się wkrótce, jaki jest powód tej 
niechęci. Okazało się, że tubylcy podejrzewali Pola­
ków o sprzyjanie bolszewikom. Bo i jakżeż mo<>to 
byc inaczej -  rozumowali -  jeżeli Polska Armia ma 
zamiar walczyć przeciw Niemcom, ramię w ramię 
Z Armią Czerwoną?
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O ni zaś n ienaw idzili A rm ii C zerw onej, a do Rosjan 

odnosili się z  p o g ard ą  i o tw a rtą  w rogością.

D um a narodow a i fan a ty zm  relig ijny  leżą u podłoża 
tej n ienaw iści. U zbecy  i in n e  tam te jsze  mongolskie 
narody uw ażają się za d z iedziców  wspaniałej, burz­

liwej przeszłości, zapoczątkow anej przez D żyngis 
-  chana w 1226 roku. W yw odzą się z założonego 
przez niego o lbrzym iego im perium  m ongolskiego, 
tzw. „Cesarstw a na koniach”, które sięgało od Korei 
do Zatoki Perskiej i granic Polski, w iedzą, co myśleć
0 Rosji i jej dzisiejszej potędze. Nie zapom nieli prze­
cież, że wszystkie księstwa rosyjskie znajdowały się 
niegdyś pod panowaniem  Mongołów i że aż do XVIII 
w ieku R osjanie byli w m ongolskim  Turkiestanie 
przedm iotem  handlu. Jeszcze w wieku XVII na targo­
wisku niewolników w Chiwie sprzedano dziesięć ty­
sięcy Rosjan i Persów. Dziś komuniści niszczą te ślady 
daw nej potęgi M ongołów  i prześladują ich religię, 
zam knąw szy bez m ała dziesięć tysięcy meczetów. 
Tego przede wszystkim tubylcy nie mogą im darować.

N iechęć do Polaków ustępowała w m iarę ujaw niania 
się ich istotnego położenia, a szczególnie po stw ier­
dzeniu, że nie są oni bezbożnikam i, lecz Boga uznają
1 chwalą. M oże nie wszędzie, ale gdzie tylko warunki 
pozw alały  na b liższe  poznan ie  się i w n ikn ięc ie  
w obopó lną  n iedo lę  pochodzącą  z tego sam ego 
źródła, tam  ustały przew ażnie w szelkie dotychcza­
sowe przykrości i szykany.

Byw ało, że dotychczasow a niechęć zam ien iała  się 
nawet w przyjaźń.

U zbecy cenili wielce każdy dowód zainteresow ania 
się ich przeszłością, a przeszłość ta  odzyw ała się raz 
po raz na tym  szlaku podbojów D żyngis-chana.

N iedaleko Chiwy, do niedawna słynnego targowiska 
handlu niew olnikam i, tysiące Polaków wykonywało 
roboty, do których używ ano tu dawniej niewolników: 
zbiórkę bawełny i kopanie rowów nawadniających. W 
jednej tylko miejscowości N ukus, niedaleko Chiwy, 
zatrudniono około 35 tysięcy polskich wygnańców. 
Inne grom ady rozm ieszczono w  m iędzyrzeczu Syr- 
D arii i A m u-D arii. W ielkie skupiska polskie znaj­
dow ały się w pobliżu  historycznych m iast B uchary 
i Sam arkandy Były one niegdyś silnym i warowniami 
broniącym i w stępu do ogrom nych posiadłości szacha 
perskiego. Pod Bucharą w 1220 r. rozstrzygnęły się 
losy perskiego im perium . Tu wojska D żyngis-chana 
w ycięły w pień ludność perską, a m łodzież i dzieci 
uprow adziły w jasyr. To sam o działo się później pod 
Sam arkandą.

Nie m a na szczęście znam ion tego dzikiego ok ru ­
cieństwa w dzisiejszych potom kach Dżyngis-chana. 
Znaleźć je  m ożna raczej wśród obecnych władców 
tych krain. To oni teraz „biorą w jasyr” dzieci, aby 
wychować je  na posłusznych niewolników.

Dzisiejsi m ieszkańcy Fergany są łagodni, p raco ­
wici i tak przyw iązani do swoich trzód i ziem i, że 
przypom inają pod tym  względem polskiego chłopa.

W  czasie służby w podchorążówce artylerii w Kara- 
su, kilkanaście mil od granicy chińskiej byłem, mimo 
woli, św iadkiem  w zruszającej sceny. Uzbek przy­
wiózł do miejscowego obozu, na arbie, polską kobietę 
z grom adką w ynędzniałych dzieci. W idoczne było, 
że przyw iązał się do tego drobiazgu, bo nie mógł się 
zdecydować na powrót do swojej wsi. Koczował trzy 
dni w pobliżu wojskowych nam iotów i nad Arykiem , 
w m orw ow ym  gaiku cierpliw ie w ypatryw ał dzieci; 
kiedy znów będą m ogły przybiec z ochronki, aby 
z nim  porozmawiać.

Tw arz jeg o  n ie z d rad za ła  żadnych uczuć, ty lko 
w chw ilach radości drgały mu nieznacznie cieniut­
kie zm arszczki pod oczam i i m uskuły dolnej szczęki.

G dy nadszed ł m om ent rozstan ia, U zbek w ydobył 
z arby  k ilk a  butelek m iodu i pow olnym  ruchem  
położył je  u nóg dzieci. Im  powolniejsze stawały się 
jego ruchy, tym  wyraźniej było w idać, że pasuje się 
ze wzruszeniem . Brał każde z dzieci w ram iona, pod­
nosił, tu lił głowę do głowy, po czym  szybkim  k ro ­
kiem  w rócił do swej arby  i nie oglądając się ani razu 
za siebie, odjechał.

[...] L atem  1942 roku R osję op u śc iło  114 000  
Polaków. W  liczbie ew akuow anych było 72 200  
żołnierzy i 37 300 cywilnej ludności, przew ażnie  
rodzin wojskowych, w tym  15 000 dzieci. G enerał 
Anders w ydał rozkaz, aby do transportu włączać  
wszystkie dzieci, które się tylko uda zebrać, choćby 
ciężko chore, choćhy trzeba je  było nieść na rękach 
do wagonów. Z kon ieczności pozostaw iono tylko  
dzieci beznadziejnie chore, będące w agonii.

Zaczerpnięto z książki:
S kradzione  dzieciństw o
o. Łucjan K rólikowski 
www.bratnizew.pl
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żeby w szkole 
nie było nudno
Anna Dunajewski

W sobotę 23 marca 2013 r. w Polskiej Szkole im. 
Czesława Miłosza w Schaumburg, Illinois, w kla­
sie zerowej odbyta się lekcja pokazowa „W poszu­
kiwaniu wiosny". Obserwatorami byli nauczyciele 
z aglomeracji cliicagowskiej. Lekcję przeprowa­
dziła nauczycielka naszej szkoły mgr Małgorzata 
Zawadzka, która powiedziała: „przygotowując się 
do lekcji pokazowej umieściłam na konspekcie lek­
cji motto: „Aby w szkole było ciekawie” a dosadniej 
„Żeby w szkole nie było nudno”. I właściwie to motto 
zawiera całe moje przesłanie do nauczycieli sobot­
nich szkół polonijnych.

Poprzez swoją lekcję chciałam pokazać, jak ciekawie 
można poprowadzić lekcję, aby w sposób atrakcyjny 
i zabawowy dzieci mogły się uczyć. Dobrałam takie 
metody i formy pracy oraz wykorzystałam tak wiele 
ciekawych środków dydaktycznych, aby lekcja dla 
uczniów była naprawdę bardzo interesująca. Z prze­
konaniem i ogromną satysfakcją mogę powiedzieć, 
że cel został osiągnięty. Zaangażowanie i aktywność 
uczniów w czasie lekcji to potwierdziły.

Myślę, że w arto  p row adzić  tak ie  lekcje pełne i 
cji twórczej nauczyciela. K ażd y  z nas ma m Z l " '  
pomysłów, w ięc w y starczy  ty lko  chcieć. Jest bow ” 
ogrom nym  n iepo rozum ien iem , zw łaszcza w klaski! 
m łodszych , p ro w ad zen ie  lekcji ty lko  i wytącM 
w oparem  o p o d ręczn ik . A  zatem  życzę wszystkim 
nauczycielom  „A by nam  się chciało chcieć!”.

Lekcja by ła  b a rd zo  c iek aw a , barw na. Uczniowie 
z w ielkim  en tuz jazm em  rapow ali i śpiewali piosenki 
( teksty  u ło żo n e  p rzez  nauczycie lkę), powtarzali 
w yklask iw ali sylaby, p o zn aw ali p isan ie  litery w”’ 
odgadyw ali zagadk i czy tan e  p rzez „Panią Wiosnę”’ 
która przybyła w  ty m  dn iu  na zajęcia. Nauczyciele’ 
k tó rzy  p rzy jech a li na  lekcję  zosta li zaangażowani 
przez p row adzącego  nauczycie la  do czytania wier­
sza J. B rzechw y  „ P rzy jśc ie  w io sn y ”, na podstawie 
k tórego dzieci p rz y p o m in a ły , w  ja k i sposób może 
przybyw ać ta  po ra  roku.

M am nadzieję, że o becn i nauczyciele  z innych szkół 
w zbogacili sw oją  w ie d z ę  o m etodach  prowadze­
nia lekcji. Z obaczy li, że nauka  w  sposób pokazany 
przez p .M ałgosię m oże  być p rzy jem na i atrakcyjna 
dla uczniów.

A nna  D unajew ski 
dyrektor szko ły
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Pani Wiosna -  mgr Anna Plewa, 
zycielka klasy lanaiu ,

Fol. Anna Dunajewski

Wiosno 2013

Złote „Sowy"

Redakcja pismo polonijnego „Jupiter" -  organu Klubu Inteligencji Polskiej w Austrii 
i Federacji Kongresu Polonii w Austrii -  po raz ósmy przyznała Złote Sow y Polonii, 
czyli polonijne Oskary. Koncert galowy i wręczenie statuetek odbył się 23 marca 
201 3 roku o godz. 1 8:00 w sali restauracyjnej hotelu Artis w Wiedniu.

Złote Sow y redakcja przyznaje osobom  w yróżn ia­
jącym  się w śród Polonii nie tylko talentem  i doko­
nan iam i. ak tyw nośc ią , k u ltu rą  osobistą, postaw ą 
m oralną, ale i społeczną oraz życzliw ością i um ie­
ję tnością  w spółpracy  z polonijnym i środow iskam i; 
działającym  ponad podziałam i i broniącym  dobrego 
im ienia Polski i Polaków na emigracji.

„N aszym  celem je s t w yłonienie laureatów  i uśw ia­
dom ienie w szystk im  tego faktu , że Polonia to nie 
tylko pracow nicy  bardziej lub m niej sezonowi, ale 
potężna arm ia  osób pracujących nad u trzym aniem  
tożsam ości narodow ej, osób pracujących często -  
niejako anonim owo -  nad poprawą w izerunku Polski 
i Polaków na całym  świecie -  pow iedziała „Nowemu 
D zienn ikow i” Jadw iga H afner, redak to r naczelna 
m agazynu „Jup iter”. -  Jak  niewiele w ie się o tych 
w spaniałych  ludziach  w naszej ojczyźnie... Sowy 
m ają za zadanie pokazać tych ludzi, ich osiągnięcia 
i choćby w skrom nym  w ym iarze  nagrodzić  ich za 
codzienną, m rów czą pracę 'od podstaw '. Z a pracę, 
talenty, radość jak ą  n iosą innym  swoim tw órczym  
istnieniem ” -  podkreśliła  redaktor naczelna.

Po w nikliw ej analizie nadesłanych propozycji. K api­
tuła Złotych Sów, w skład której w chodzą redaktorzy 
p ism a „Jup iter” Jadw iga H afner i C ezary  Kwapisz 
oraz: M arek Kudlicki -  m uzyk m ieszkający na stałe 
w A ustrii, M agdalena Potorska -  ku ra to r w ystaw  
artystycznych w N iem czech i Beata Dżon -  dzienni­
karka pracująca w Polsce i Austrii, przyznała Złote 
Sowy za rok 2012 przedstaw icielom  Polonii w  sied­
miu kategoriach. K apituła w yróżniła również jedną 
osobę spoza środow isk polonijnych, k tóra w iele na 
rzecz prom ocji Polski uczyniła  i niosła różnorodną

Statuetki Złote Sowy 
Fol. Inlernel

pom oc Polonii. Z łotą Sowę otrzym ał Steffen M olier 
-  niem iecki aktor, pisarz znaw ca i sym patyk spraw 
polskich.

Patronat honorow y nad im prezą objęli: m arszałek 
Senatu RP Bogdan Borusewicz, prezes Stowarzysze­
n ia W spólnota Polska Longin Kom ołow ski, charge 
d 'affaires RP w  A ustrii, radca -  m inister Romuald 
Szoka, TV Polonia i redakcja tygodnika „A ngora”.

A oto laureaci Złotych Sów Polonii za rok 2012

L IT E R A T U R A
H u b e rt K lim k o -D o b rzan ieck i (Islandia/Austria). 
M ag d a len a  P a ry s  (Berlin)
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FILM

Lech Majewski
li'rszula Antoniak (Holandia)

MEDL\
Grażyna Słomka (Niemcy)
Barbara Kukulska (Republika Południowej Afryki

MUZYKA
Aleksander Zbigniew Pinderak (Austria) 
Dominika Zamara (Włocliy)

SZTUKI PLASTYCZNE 
Henryk Gajewski 
Gabriela Morawetz (Francja)

DZLAŁACZ POLONIJNY 
Frank Spula (USA)

Teresa Konopielko (Rosja)

PRZYJACIEL POLSKI
w... Niemczech, Austrii i Europie

Steffen Miiller

Dla dopełnienia inform acji podajem y rów nież 
nazwiska laureatów z roku 2011.

Złote Sowy Polonii 2011 otrzymali:

-  działacze polonijni: Michał Gąsiorowicz (Austria), 
Wiesław Lewicki (Niemcy);

-  media: Janusz M. Szlechta (USA), Tadeusz Urbań­
ski (Szwecja);

-  literatura: Kazimierz Braun (USA), Grażyna Ple- 
banek (Belgia);

-  muzyka: Wanda Wiłkomirska (Australia), Aleksan­
dra Zamojska (Austria);

-  teatr: Maria Nowotarska (Kanada), Agata Pilitow- 
ska (Kanada);

-  sztuki plastyczne: Zdenka Blonska-Zaborska (Sło­
wacja), Rafał Olbiński (USA);

-  film: Franek Chmiel (Słowacja);

Źródło: Internet
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Frank Spula i Halina Czajkowska, 
współredaklorka „Głosu Nauczyciela" 
Fot. archiwum Haliny Czajkowskiej

Frank Spula
U rodził się w  C łiicago. U kończy ł studia w zakre­
sie b iznesu  na  D eP au l U n iv e rs ity  w  Cłiicago. 
P ełn i fu n k c ję  p re z e s a  Z w ią z k u  Narodowego 
Polskiego, n a jw ięk sze j p o lo n ijn e j organizacji 
bratn ie j p o m o cy  w  S tan ach  Z jednoczonych (z 
s iedzibą w  C łiicago). O d  p a źd z ie rn ik a  2005 r. 
je s t  ta k ż e  p rez esem  K o n g re su  Polonii Ame­
rykańsk iej. O ba  s tan o w isk a  ob ją ł po  zmarłym 
w  m arcu  2005 E d w ard z ie  M oskalu . Po decyzji 
z  17 w rześn ia  200 9  r. ad m in is trac ji prezydenta 
B aracka O bam y o rezygnac ji z  budow y elemen­
tów ta rczy  an ty rak ie tow ej w  Polsce i Czechach, 
F rank  S pu la  z aa p e lo w a ł do  B aracka  Obamy 
o nap raw ę s to su n k ó w  z  W arszaw ą. P rzypo­
m niał, że  Polonia  am e ry k a ń sk a  liczy  ponad 10 
m ilionów  w yborców . S pu la  w ezw ał O bam ę do 
p rzeprow adzen ia  p rzeg lądu  po lityk i USA wobec 
Polski w  celu  u m o cn ien ia  w zajem nych  stosun­
ków, d o trzy m an ia  um o w y  o dostarczen iu  Polsce 
rakiet „P a trio t”, in fo rm ow an ia  Polski i konsulto­
w ania się z  n ią  w  sp raw ach  negocjacji Ameryki 
z  Rosją o raz  o b jęc ia  P o lsk i p ro g ram em  tury­
stycznego ruchu  b ezw izow ego  do  USA.

Na turystycznym szlaku
Agnieszka Kuleć

M iędzyszkolny Festiwal Piosenki Szkolnej 
w  Polskiej Szkole im. Emilii Plater w  Bartlett, Illinois

6 kw ietn ia  2013 roku w Polskiej Szkole im. Em ilii 
P later w B artle tt odbył się M iędzyszkolny Festi­
wal Polskiej P iosenki. Tegoroczny tem at festiwalu 
brzm iał: „N a tu rystycznym  szlaku”. Stało się ju ż  
tradycją szkoły, że to w łaśnie tam , w B artlett, ju ż  
od pięciu lat organizow any je st konkurs piosenki. W 
tym  roku w ypadał m ały jub ileusz. M im o iż tem at 
nie należał do najłatw iejszych, do konkursu zgłosiło 
się aż osiem naścioro uczniów -  reprezentantów  róż­
nych szkół polonijnych. O randze festiwalu świadczył 
rów nież sk ład  tegorocznego ju ry , k tóre pośw ięciło  
swój cenny czas, aby najpierw  w ysłuchać, a potem  
ocenić m łodych artystów . A  byli to: A licja N awara 
-  przedstaw icielka Zrzeszenia Nauczycieli Polskich 
w A m eryce, nauczycielka geografii oraz  autorka 
i współautorka podręczników  do nauki geografii Pol­
ski dla szkól polonijnych w USA; oceniająca talenty 
m uzyczne Barbara B ilszta -  absolwentka w ielu szkół 
m uzycznych, w spółzałożycielka i dyrektor Paderew­
ski Sym phony O rchestra o f Chicago, k tóra od wielu 
lat o rganizuje , rea lizu je  i insp iru je  w iele koncer­
tów, festiw ali; P io tr M arszalek  -  m uzyk, aranżer, 
założyciel i lider M arszałek Chicago Band, do k tó ­
rego m uzyki polonijna m łodzież co roku tańczy na 
studniów kach.

O czyw iście, jak  przystało na konkurs, były również 
piękne nagrody, dzięki w spaniałym  sponsorom , k tó ­
rzy  nie zawiedli i w tym  roku. W ich grupie byli: A li­
cja N awara, A nna’s Best Polish Deli, Beata Czeczura, 
InterC lub, JN W  M echanical, K aczor & Associates, 
L e t’s See Baby, Lowell In t’l Foods, M ałgorzata Paw- 
lusiewicz, N eptune T -  M obile, Prestige H air Studio, 
Touch o f C lass, W DT, W ietrzne Radio i Zrzeszenie 
N auczycieli Polskich w A m eryce.

Tegoroczny festiw al zo rgan izow ała  i p row adziła  
niezastąpiona A nna Osow ska -  nauczycielka naszej 
szkoły, przy  wielkiej pom ocy i zaangażow aniu pani

kierow nik D oroty W aszkiewicz, pani prezes Edyty 
Stykowskiej oraz całego zarządu, a zw łaszcza pani 
Agnieszki Pawlik.

Temat „Na turystycznym  szlaku” był bardzo ambitny 
i z góry w iadomo było, że poprzeczka będzie wysoko 
postaw iona. Dzisiejsza m łodzież nie śpiewa ju ż  na 
pożegnanie  roku szkolnego: „ Już  za parę dni, za 
dni parę, w ezm ę plecak swój i gitarę. Pożegnania 
k ilka  słów. P itagoras bądżże zdrów! Do w idzenia 
W am -  canto cantare!” Dlatego też celem konkursu 
było nie tylko poszukiw anie najlepszych głosów, ale 
rów nież rozum ienie śpiewanego tekstu , odpow ied­
nia in terpretacja  u tw oru, k tó ry  przecież składa się 
nie tylko z m elodii, ale rów nież ze słów. H arm onię 
tych dw óch doskonale spuentował Fryderyk Chopin: 
„Słowo rodzi się z dźw ięku -  dźw ięk przed słowem”. 
W szyscy uczestnicy pow ażnie podeszli do festiwalu 
-  przygotow ani, z różnorodnym  repertuarem , a co 
najw ażniejsze z uśm iechem  na ustach, przedstaw iali 
swoje in terp retacje  utw orów  przed  ju ry  i publicz­
nością. Fakt, iż ju ry  obradow ało długo, św iadczyć 
może o w ysokim  poziom ie i o tym , że nie było łatwo 
w ybrać tych najlepszych.

Dzieci w ystępow ały w  czterech kategoriach 
wiekowych.

G ru p a  I (4-6 lat):

W y ró żn ie n ie : V ictoria K ajpust, A kadem ia Języka 
Polskiego i K u ltu ry  d la Polonii im . św. P io tra  
D am iana w  Bartlett

G ru p a  II  (7-9 lat):

I m iejsce: V ictoria Smutek, A kadem ia Języka Pol­
skiego i K ultury dla Polonii im. św. Dam iana w  Bar­
tlett, nagroda: hulajnoga, ka rta  do k ina $25 i karta 
iTunes $25
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Jury Fesliwah, Piosenki

0 ‘! Icwj Piotr Marszalek 
Barbara Bihzia.MiciaNm,, 
Fo,.arclń',m szl,„fy
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II  m iejsce: Jessica  S oban , P o lska  Szkoła im. gen. 
Sikorskiego w  Itasca, nagroda: poduszka do siedze­
nia beannie bag i k a rta  iTunes $25

II I  m ie jsce : N icole  Jab ło ń sk a , Polska Szkoła im. 
Tadeusza K ościuszki, nagroda: poduszka i karta do 
kina $25

W y ró żn ien ie : V ik to ria  K uIec, Polska Szkoła im. 
Em ilii P later w  B artle tt i N ad ja  Tyka -  Polska Szkoła 
im. I. J. P aderew sk iego  w  N iles  -  nagroda: karta 
iTunes $25.00

G ru p a  I I I  (10 -  14 lat):

I m iejsce: C laudia  D ella San tina , Polska Szkoła im. 
Jana K ochanow skiego w  N orridge, nagroda: telefon 
kom órkow y i b luetooth

II m iejsce: C aro line  B aran , A kadem ia  Języka Pol­
skiego i K u ltu ry  d la Polonii im  św. P iotra Damiana 
w B artlett, nagroda: k a rta  do  szko ły  tańca InterClub 
$110

II I  m ie jsce : N ico le  D o m a g ała , Polska Szkoła św. 
Jakuba w  C hicago, nagroda: k a rta  iTunes $25

IV  g ru p a  ( 1 5 -  18 la t):

I m ie jsce : K a c p e r  C eb u la , S .P K . im  7 Eskadry 
K ośc iuszkow skie j p rz y  K o n su lac ie  G eneralnym , 
nagroda: K indle  Fire

Wiosna 2013

Wspólne zdjęcie na zakończenie konkursu 
Fol. archiwum szkoły

Viktoria Kuleć -  wyróżnienie w Grupie II 
Fol. archiwum szkoły

u  m iejsce: K inga Sm utek, A kadem ia Języka Pol­
skiego i K ultury dla Polonii im św. D am iana w Bar­
tlett, nagroda: karta do InterClub $25

II I  m iejsce: N atalia M arkiewicz, Polska Szkoła im. 
Em ilii Plater w B artlett, nagroda: „O gniem  i m ie­
czem ” H. Sienkiewicza i karta iTunes $25

Jak w idać, w arto było powalczyć o tak cenne nagrody. 
Festiwal zakończyło przemówienie pani prezes Edyty 
Stykow skiej, k tóra  złożyła gorące podziękow ania 
zarówno uczestnikom  i Jury, lecz także w szystkim , 
którzy  pom agali w  zorganizow aiu konkursu, a nie 
byli w idoczni na p ierw szym  planie. Nie obyło się 
oczyw iście bez wspólnych zdjęć.

V  M iędzyszkolny Festiw al Piosenki 2013 je s t ju ż  
h istorią, czekam y na następny, a na usta cisną się 
słowa p iosenki z tegorocznego repertuaru : „To co 
było, m inęło, to co było, nie wróci, często w myślach 
w racam y do ogniska, g itary i szlaku, z biciem serca 
piosenek słuchamy, zaglądamy do starych plecaków”.

Agnieszka Kuleć
nauczycielka Polskiej Szkoły im. Em ilii Plater
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Polski folklor na Rotgers University
Anna Tracz

NJ Folk Festival to jeden z największych festiwali w 
stanie New Jersey, który rok rocznie przyciąga od 
15. do 18, tysięcy widzów. Festiwal organizowany 

jest przez studentów Rutgers University i dodatkowo 
połączony jest z pełnymi atrakcji Ag Rutgers Field 
Day, Festiwal odbywa się zawsze w ostatnią sobotę 
kwietnia, która w tym roku przypadła na dzień 27 
kwietnia.

Za sprawą dzieci z Polskiej Szkoły Tańca „M aki” 
także polski folklor zawitał na scenę tegorocznego 
festiwalu. Licznie zgromadzona publiczność miała 
możliwość zapoznać się z kulturą oraz z pięknem 
i bogactwem polskich strojów ludowych, w których 
występowały dzieci. Zespół „ Maki” wykonał nie­
zwykle kolorową i żywą wiązankę tańców rzeszow­

skich i krakow skicłi o raz  zaśp iew ał kilka piosenek 
W p rzerw ie  m ięd zy  w y stęp a m i zesp o łu  widzowie 
zapoznali się z  c iekaw ą h is to rią  krakowskiego Laj­
konika, k tó ry  je s t  n ie o d łą cz n ą  częścią  występów  

Z espo łu  „M ak i”  T an iec  z  L a jkon ik iem  jest dużą 
atrakcją n ie ty lko  d la  tań c ząc y ch  dzieci, ale także 
dla publiczności, k tó ra  ta k ż e  i ty m  razem  brawami 
żyw o reagow ała na w ystęp .

Słoneczna pogoda, k tó ra  w y ją tkow a dopisała uczest­
nikom, pyszne jed zen ie , liczne w ystępy  oraz atrakcje 
dla najm łodszych c ie szy ły  się d u ży m  zainteresowa­
niem i przyciągnęły  tysiące  w idzów . „M aki” zaś były 
niew ątpliw ie p iękną p e re łk ą  pośród  innych folklory­
stycznych zespołów  i g odn ie  zaprezentow ały  polski 
folklor.
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35 lat Polskiej Szkoły 
im. gen. Władysławo Andersa
Anno Kubiczek

Polska Szkoła im. gen. W ład ysław a Andersa  
w eszła  w  35 . rok sw ojego istnienia.

N a pierwszej konferencji w  roku szkolnym  2012/13 
ukonstytuow ał się kom itet organizacyjny jubileuszu 
pod czujnym  kierow nictw em  pani dyrektor Wandy 
Penar, która zajęła się opracowaniem  harm onogram u 
obchodów uroczystości jubileuszow ych i przydziele­
niem poszczególnym nauczycieleom zadań, za wyko­
nanie których będą odpowiedzialni.

O pracow ano term inarz  różnych konkursów  przybli­
żających dzieciom  i m łodzieży generała W ładysława 
A ndersa, gdyż w łaśnie postać naszego wspaniałego 
patrona postaw iono w centrum  zainteresowania.

Przygotow uje się regulam iny konkursów  szkolnych 
i m iędzyszkolnych. B ędą to konkursy  p lastyczne, 
recy ta to rsk ie , w ied zy  o G enerale  i II K orpusie, 
gazetk i ścienne zw iązane tem atycznie z w ydarze­

niam i z życia szkoły  w czasie realizow ania  tych 
różnych przedsięw zięć. C iekaw ą in ic ja tyw ą je s t 
nawiązanie kontaktów ze szkołam i noszącym i imię 
gen. W ładysława Andersa.

B ędzie rów nież w ydany specjalny num er gazetki 
szkolnej „G aduła” pośw ięcony jubileuszow i. Przy­
gotowane są listy do różnych osobistości, weteranów, 
rodziców absolwentów szkoły oraz instytucji z proś­
bą o wpis do „Pam iętnika” i zaproszenia do wzięcia 
udziału w  naszym  Jubileuszu.

To już za nami
35 lat tem u szkoła została założona z incjatyw y ś.p. 
Jana B ochenka p rzy  w spó łudziale  W andy Penar, 
Tadeusza Greli i Józefa Szula.

Grono pedagogiczne Polskiej 
Szkoły im. gen. Wł. Andersa 

Fot. archiwum szkoły
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Utworzono 2 klasv -  I i U z 22 uczniami, z którymi 
pracowały 2 nauczycielki -  Maria Serafin (pełniąca 
aiwnicż funkcję kierowniczki) i Elżbieta Szcza­
wińska. Szkoła przyjęła imię gen. Wł. Andersa. Od 
początku istnienia dbano bardzo o to, aby równo­
legle z zajęciami dydaktycznimi zapoznawać dzieci 
z polskimi tradycjami, organizując „Jasełka”, „Świę­
conkę", spotkania z weteranami, itp.

Szkoła rozwijała się prężnie i już w dziesiątym roku 
istnienia pracowało w niej 10 nauczycieli, a szkoła 
liczyła 153 uczniów.

Wielkim osiągnięciem było ufundowanie pierwszego 
szkolnego sztandaru -  właśnie na jubileusz 10-lecia.

W roku szkolnym 1996/97 kierownictwo szkoły 
przejęta Wanda Penar i dotąd prowadzi tę placówkę, 
dbając o jej wszeclistronny rozwój.

W roku szkolnym 1996/ 97 zorganizowane zostało 
liceum, w którym nauka trwa trzy lata i kończy się 
egzaminem maturalnym.

Szkoła przygotowuje dzieci do uroczystości Pierw­
szej Komunii św. w języku polskim. Odbywa się ona 
w kościele św. Tekli od 2004 r. -  i do Sakramentu 
Bierzmowania już od 2005 r.

Wypracowano własne tradycje szkolne, które na 
równi z programem nauczania kształcą i wychowują 
młodzież.

1 tak np.

-  bardzo uroczyście obcliodzimy graduację klas VIII 
i maturzystów,

-  rozpoczynamy i kończymy rok szkolny Mszą św„
-  dużą uwagę przywiązujemy do celebrowania Dnia 

Patrona i Dnia Nauczyciela,

-  w każdym roku przygotowujemy tradycyjną „Świę­
conkę” oraz Jasełka” ze św. Mikołajem

-pasow anie pierwszoklasistów na uczniów Dzień 
Matki, Dzień Babci i Dziadka -  to domena klas 
młodszych.

-  od 2006 r. młodzież pod kierownictwem Wiesławy 
Dziedzic redaguje gazetkę szkolną „Gaduła” co 
jest wyrazem dbałości szkoły o wszechstronny roz- 
WOJ młodzieży.

Wiesława Dziedzic, redaktorka „Gaduły" 
Fot. archiwum szkoły

-  spotkania z w eteranam i II wojny światowej i udział 
naszych uczniów  w  uroczystościach  kombatanckich 
nie tylko k szta łcą , ale ta k ż e  w ychow ują  naszych 
podopiecznych w  duchu pa trio tycznym  i uczą ich 
szacunku dla ludzi starszych  i ich poglądów.

U roczystości w iększej rang i zaszczyca  swoją obec­
nością córka g enerała  W ładysław a  A ndersa  -  pani 
A nna M aria  A n d ers  -  C o sta , k tó ra  by ła  również 
obecna na 35-leciu naszej szkoły.

A ktualn ie  szkoła nasza liczy  335 uczniów  w  20 kla­
sach i zatru d n ia  27 nauczycie li. Z  perspek tyw y 35 
lat działalności szko ły  z  sa tysfakc ją  stw ierdzam y, że 
nasza placówka pedagogiczna  bardzo  dobrze w ywią­
zuje się z  zadań  i celów, k tó re  p rzyśw ieca ły  jej zało­
życielom . Z a  w ie lk ie  o s iąg n ięc ie  uw ażam y fakt, 
że szkoła od po czą tk u  sw ojego istn ien ia  mieści się 
w tym  sam ym  bud y n k u , a  zaw dzięczam y to dobrej 
w spółpracy  z  pop rzed n im i i obecnym  proboszczem 
kościoła św. Tekli. W  codziennej p racy  ciągle reali­
zujem y słowa uw ażane za  Testam ent naszego Patrona 
-  generała W ładysław a A n d ersa

„Budujem y trw a ły  pom nik ....
Polskość w  sercach  i um ysłach  n a sze j młodzieży".

Anna K u b ic zek - n auczyc ie lka  
Polskiej S zko ły  im. gen. Wl. A ndersa  
w Chicago
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Lekcja historii inaczej: 
Na Sybir nas matko zesłali...
Wiesława Dziedzic

W m oim  w yobrażen iu  Syberia stanow iła jedyn ie  
m roźną i zaśn ieżoną krainę. O czyw iście  określe­
nie „Sybirak” nie było mi obce. M imo to, nie zagłę­
b iałam  się w  ten tem at. U w ażałam , że to jedyn ie  
kolejna ka rta  zapisana w historii, daw no ju ż  zapo­
m n ian a ... Jednak  ty lko  przez tych, k tórzy  o tym  
tylko słyszeli. Ci, co przeżyli deportację na W schód, 
nigdy je j n ie zapom ną. Ta tragedia odbiła się pięt­
nem w ich pam ięci i choć chcieliby się jego  pozbyć, 
nie są w stanie. Tę w yw ózkę bez w ahania  m ożna 
n azw ać traged ią . Polacy egzystow ali tam  „poza 
życiem ”. Byli traktow ani na równi ze zwierzętam i, 
cierpieli głód, nędzę i m orderczą p racę... nawet nie 
za krom kę chleba. Nie w spom inając ju ż  o osobistych 
przeżyciach, tęsknocie, utracie najbliższych, wolno­
ści i tożsam ości narodowej. To była po prostu w alka 
o p rze trw an ie ..., „aby się tylko najeść i um rzeć...”

U czniow ie naszej szkoły  w ystąp ili z program em  
upam iętniającym  tam te tragiczne wydarzenia.

Scenariusz przygotow ała W iesława D ziedzic, akom­
paniow ał Janusz Pliwko. Pan Janusz je s t rów nież 
tw órcą m uzyki do hym nu szkoły.

02.19.2012 r.

Wypowiedzi uczniów
Lubię  chodzić do polskiej szkoły, bo m am tutaj duzo 
kolegów i uczym y się o naszej ojczyźnie. Chodzę 
do polskiej szkoły, żeby nie zapom nieć mojego 
pochodzenia, poznać lepiej język , tradycje i historię  
Polski.

Marcin Pęcak, klasa I  liceum

M oja ojczyzna. Polska, je s t  krajem pięknym , lasy, 
rzeki i góry tworzą ten w spaniały scenariusz.
W  każdym  roku odwiedzam  Polskę i widzą te 
sceny, duże m iasta, jeziora  na M azurach, góry

i Zakopane. Po powrocie do Stanów opisuję te 
krajobrazy, opowiadam  moim amerykańskim  
kolegom i znów tęsknię za krajem. W  polskiej szkole 
uczym y się o historii, zabytkach, sławnych osobach  
i dzięki temu, kiedy jestem  h’ Krakowie to wiem. 
kto został pochowany na Wawelu. Odwiedzając  
kościół M ariacki przypom inam  sobie historię

Ewa Koch i Wanda Penar podczas jufyileuszu szkoły Andersa 
Fot. archiwum sjiofy

Janusz Pliwko 
Fot. archiwum szkoły
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„■,m,rv. Kiedy przechodzi obok Uniwersytetu 
Jagiellońskiego. widz( obcokrajowców, którzy 
studiują H' Polsce i domyślam siii, co ich tam 
przyciągnęło. Poza tym moje korzenie stamtąd 
ptK-hodzą. Odwiedzam moją rodzinę, kuzynów, 
dziadków, a kiedy :  nimi rozmawiam, to czuję 
spokój i ciszę. Tam samoloty nie przelatują co 
JIO sekund! Wyjeżdżam z lego kraju oczarowany 
i dumny. Mile wspomnienia, pamiątki i piękność 
zostają ze mną na cale życie.

Kamil Winnicki, klasa II liceum

Lubię chodzić do  p o lsk ie j szkoły, bo  zawsze jest 
wesoło. W  każdą sobotą w chodząc do kla.':y 

.spotykam się z uśm iechem  ko leżanek  i kolegów  

Uczymy się dużo, a le nasza  p a n i tak  przygmowuje 
lekcje, żeby było wesoło. L u b ię  uczyć  się 

geografii i h istorii na sze j o jczyzny. Ważne jest, 
abym um iała  czy tać  i p isa ć  w  ję zy k u  moich  

przodków. P olska szko ła  zaw sze spraw ia, że mam  
uśmiech na  twarzy.

N ico le  Żelazko, klasa Vila

Szkolne migawki
Maria Serafin

Miesiąc październik Icażdego roku, dla nas Polaków 
na ziemi amerykańskiej, jest Miesiącem Obchodów 
Dziedzictwa Polskiego uwzględniającym nasze osią­
gnięcia i szczególne rocznice.

W sobotę 20 października 2012 r. obchodziliśmy 
Dzień Patrona i Dzień Nauczyciela. Honorowymi 
gośćmi tej uroczystości byli przedstawiciele Związku 
Narodowego Polskiego z I. Hercik; Kongres Polonii 
Amerykańskiej reprezentowała wice prezeska M.Ro- 
szak, a weteranów U.Szatan. Na naszą uroczystość 
przybyła także prezeska Towarzystwa Przyjaciół 
Krakowa Barbara Rybiński, z którą od ubiegłego 
roku pozostajemy w kontakcie z racji udziału 
uczniów w konkursie na „Szopkę Krakowską”. Tego­
roczną uroczystość rozpoczęła Msza św. celebrowana 
przez sprawującego opiekę nad naszą szkołą, księdza 
Wojciecha Marata, w której uczestniczyli uczniowie, 
nauczyciele, rodzice oraz zaproszeni goście.

Po Mszy św. i wprowadzającym słowie dyrektor 
Wandy Penar wszyscy uczestniczyliśmy w szkolnej 
akademn. Uroczystość rozpoczęta młodzież mon­
tażem słowno-muzycznym poświęconym naszemu 
patronow, szkoły gen. Andersowi, uwzględniając 
jego szlak bojowy i wspominając trudy, poświęce­
nia 1 osiągnięcia na polu chwały Program ten został

Anna Maria Anders 
Cosla oraz Maria 
Serafin
Fot. archiwum szkoły
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przygotow any przez w ycłiow aw czynie  dwóch klas -  
kl.VIa M arię Serafin  i kl.V b B ożenę Nisiewicz-Stec. 
Podkład m uzyczny przygo tow ał Janusz Pliwko.

W części artystycznej w iążącej obydw ie uroczystości 
uczniowie kl. U la z w ychow aw czynią  Dorotą Mali­
now ską i kl. Ha z  w ychow aw czyn ią  M arią Ciastoń 
zaprezentow ali w ie rsze , p io sen k i i podziękowania 
nauczycielom  i w ychow aw com . K ońcow ym  akcen­
tem  uroczystości było z łożen ie  nauczycielom  życzeń 
p rzez  p rzed staw ic ie lk ę  K o m ite tu  Rodzicielskiego 
B. D zik, w ręczen ie  n au czycie lom  laurek  z życze­
niami z akcentem  ,Ja b łk a ” p iękn ie  przygotowanego 
przez nasze koleżanki i w spó lne zdjęcie całego grona 
pedagogicznego.

U roczystość  o b c h o d zo n a  k ażd eg o  roku  w  naszej 
szkole w zm acn ia  n asze  ko rzen ie  i w zbogaca umy­
sły naszych uczniów  o h isto rię  narodu  ich przodków, 
ugruntow ując dum ę narodow ą.

Dowody uznania

27 lutego 2011 r. dyrektor naszej szkoły pani Wanda 
Penar za w ieloletnią w spółpracę ze środowiskiem  
w eteranów  została odznaczona m edalem  Ignacego 
Paderewskiego. Na uroczystości byli obecni uczest­
n icy w alk  o M onte C assino  -W acław  W ierzbicki, 
S tanisław  Jarosz i M ieczysław  Bandur. W ręczenia 
m edalu dokonał dyrektor Fundacji Jerzy Darski.

M edal Paderew skiego je s t m edalem  okolicznościo­
w ym  SWAP i przeznaczony je st d la członków SWAP 
i Korpusu Pom ocniczego Pań; dla dzieci i wnuków 
w eteranów  oraz d la osób spoza organizacji, które 
swoją dz ia łalnością  szczególnie zas łuży ły  się dla 
Polski i Polonii. Został ustanow iony dla uczczenia 
roli Ignacego Jana Paderew skiego w czynie zbroj­
nym  Polonii am erykańskiej. M edal w ręczany je s t 
z dyplom em  w ystaw ianym  przez Z arząd  G łów ny 
SWAP. Z apro jek tow any  zo sta ł p rzez  rzeźb iarza  
A ndrzeja  Pityńskiego, kom endanta Placów ki 123 
SWAP w N ow ym  Jorku, i wybity w 2008 r. w m en­
nicy państwowej w W arszawie. Awers medalu przed­
staw ia profil m istrza  Ignacego Jana Paderewskiego, 
rok jego urodzin  i śmierci. Na rewersie medalu w id­
nieje godło SWAP. M edal o średnicy  4 centym e-

Medal Paderewskiego 
Fol. Inlernel

trów w ybity został w jasnym  brązie z ciem ną patyną 
i zaw ieszony je s t na w stążce koloru turkusow ego, 
nawiązującego do koloru m undurów Armii Błękitnej.

19 m arca 2011 r. Wanda Penar jako w ybitna nauczy­
cielka w  środow isku polonijnym  o trzym ała  z rąk 
konsula generalnego w Chicago p. Zygm unta M atyni 
- Z łoty K rzyż Zasługi R P

Podczas u roczystego  b an k ie tu  35-lecia szkoły, 
6 kw ie tn ia  2013 roku , dy rek to r W anda Penar, 
nauczycielka M aria Serafin  oraz W iesław  A dam ­
czyk otrzym ali order „Pro Patria” za w ybitne zasługi 
w upam iętn ianiu  tradycji i w alk  o niepodległość. 
M edale w ręczy ł m in is te r Jan S tanisław  C iecha­
nowski, kierow nik Urzędu do Spraw Kombatantów 
i Osób Represjonowanych.

Wanda Penar 
wśród weteranów 

Fol. archiwum szkoły

Głos Nauczyciela • Wiosna 2013 27



h isto r ia  d a l e k a  i b l is k a

Trochę inne 
oblicze generała
Maria Nurowska

fragment ksiqiki o gen. Andersie

Anders -  generał polskich nadziei. Wybitny talent 
wojskowy, stworzony do dowodzenia, jednym spoj­
rzeniem potrafi) rozbroić rozmówcę, nawet gdy tym 
rozmówcą był generalissimus Stalin.

Podobno Stalin miał do Andersa słabość, do czasu 
oczywiście... Ale zachowały się też o Generale opi­
nie przeciwne, że zabrakło mu talentu politycznego 
i nie potrafił wykorzystać sukcesów militarnych 2 . 
Korpusu, a swoimi niefortunnymi wypowiedziami 
zraził do sprawy polskiej niedawnych sojuszników, 
którzy przestali go traktować poważnie.

Można zrozumieć gorycz, jaką odczuwał, gdy Polskie 
Siły Zbrojne na obczyźnie nie zostały zaproszone do 
wzięcia udziału w Paradzie Zwycięstwa w Londy­
nie, Ale jeżeli miałoby się myśleć o nim jako o mężu 
stanu, należałoby wyrazić zdumienie, że w tej sytu­
acji podpisał ślubowanie żołnierzy 2. Korpusu, które 
było niczym innym jak odmową złożenia broni.

Ancona 15 czerwca 1946

Zespołem z dgżemami całego Narodu, tak w kraju, 
ja k  i na obczyźnie, ślubujemy irwać nadal w walce 
o wolność Polski bez względu na warunki, w których  
przyjdzie nam żyć i działać

General Morgan w prywatnej rozmowie z  Andersem  
wyraził obawę, że owo ślubowanie, szeroko p o d ­
chwycone przez prasę, może bardzo pogorszyć sytu­
ację 2. Korpusu i mieć wręcz nieobliczalne skutki na 
przyszłość.

-  Oświadczenie to ogłosił pan Generał bez naszej 
wiedzy. Dostałem depeszę z Londynu z żądaniem 
wyjaśnień -  stwierdził Anglik.

Anders odpowiedział na to:
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-  Podpisane przeze m nie  ośw iadczenie  je s t oświad­
czeniem  w szystk ich  m oich żołnierzy.

Podobnie m ógłby o d p o w ied zieć  A ndrzej Kmicic 
ulubiona postać literacka G enerała, bohater i watażka 
w jednej osobie. I tak ie  k rąż y ły  też opinie o samym 
Generale, bohater, zgoda, ale i hulaka, niestroniący 
od kobiet i alkoholu. O  zespole artystycznym  „Parada 
Polska" przy  2. K orpusie  m ów iono, że to prywatny 
harem  G enerała . I by ło  w  ty m  coś z prawdy, bo 
jak  w ieść niesie, A n d ers  p rz eży ł sporo  burzliwych  
rom ansów  z cz ło n k in iam i z e sp o łu , dopóki jedna 
z nich nie usidliła  go na dobre. D o legendy przeszła 
„szafa G enerała", k tó rą  je d e n  z  ad iu tan tów  zaopa­
tryw ał w  luksusow ą d am sk ą  b ie liznę, pończochy 
ze szwem  i drogie perfum y. Z akupy  te pochłaniały 
niem al cały  generalsk i żo łd , ale praw dziw y ułan ma 
gest, w ięc liczne flam y  G enerała  dostaw ały  w pre­
zencie koronkowe m ajtk i i b iustonosze, a ponieważ 
był to w  ow ym  czasie tow ar deficytow y, aż piszczały 
ze szczęścia.

-  O n um iał u szczęśliw iać  ludzi -  pow ie po latach 
jeden z jego  podkom endnych. -  Był w ielbiony przez 
kobiety, ale także  p rzez swoich podw ładnych, jakby 
trzeba było, poszliby  za  n im  w  ogień... to był chary­
zm atyczny dowódca...

Być może uszczęśliw iał ludzi, a naw et w ielu z nich 
uratow ał życie, w yciągając ze stalinow skich  łagrów, 
jednak  swoim  najb liższym  p o tra fił spraw iać ból. Nie 
dlatego, że był z ły m  człow iek iem , ale w pewnych 
sytuacjach przejaw iał słabość, żeby n ie powiedzieć, 
tchórzostw o. N ik t n ie  je s t  m onolitem  i ludzie czę­
sto popełn iają błędy, chodzi ty lko  o to, czy wyciąga 
się z tego odpow iedn ie  w niosk i. R odzin ie  generała 
A ndersa przyszło  na to czekać  całe dw adzieścia lat.

Pod koniec ubiegłego w ieku, 7 lipca 1995 roku, zmarł 
w  N ow ym  Jorku  p u łk o w n ik  T adeusz A nders, naj­
m łodszy brat generała  W ładysław a A ndersa, wkrótce 
potem  odeszła  z  tego  św ia ta  je g o  żona. W trakcie 
porządkow ania ich papierów  na trafiono  na list, który 
G enerał nap isał do b ra ta  z  M oskw y, tu ż  po opusz­
czeniu Łubianki; na  sk raw kach  papieru  wyrwanych 
z  jak iegoś  b ru lionu  d aw ał św iad ec tw o  niezwykłej 
miłości i p rzy w iązan ia  do  swojej żony Ireny... 

N areszcie  do sta łem  o d  C ieb ie  i p a n i  K ucharskiej 
wiadom ość, ż e  m o ja  serc em  i d u szą  na jb łiższa  mi

istota, moja Rena, je s t  z  dziećm i. Co to biedactwo  
przejść m usiało fizyczn ie  i m oralnie przez długi czas 
rozłąki.

Wiesz, ja k  Ciebie i was wszystkich kocham, ale Rena  
je s t  dla m nie k im ś tak niezm iernie drogim, ja k  nie 
m oże być naw et żona  i najlepszy przyjaciel. Kocham  
niezmiernie, w iesz przecież, Haneczkę i Jureczka, ale 
naw et od  nich je s t  m i R ena bliższa. To się  dopiero  
czuje ja sn o  p o  takich ciężkich przejściach, ja k ie  ja  
przeży łem . Za łączam  karteczkę  dła  m ej kochanej 
i je ś l i  tylko możliwe, to p ostaraj się j ą  przesłać.

Jeśli nie, to daj znać, że  co dzień modliłem się o Nią  
do Boga, że  cała moja dusza i serce do N iej należy. 
G dyby los n ie p o zw o lił nam  się  w ięcej zobaczyć, 
co w tych czasach ła tw o je s t  możliwe, aczkolw iek  
czuję głęboko, że  O patrzność tak dła m nie łaskawa  
pozw o li nam  się  zobaczyć  w wolnej zdobytej p rzez  
nas O jczyźnie, to p o w ied z  Renie, źe  p ierw sza  je s t  
dła m nie Polska i Honor, a druga Ona. Powiedz, że  
nie m a godziny, kiedybym  o N iej nie m yślał i że Jej 
dziękuję za  te długie łata i szczęśliw e chwile, które  
mi dała. (...)

N ie w iadom o, co zaw ierała karteczka i czy dotarła 
do rąk  adresatki, w iadom o natom iast, że O patrzność 
pozw oliła  spotkać się tym  dw ojgu, jed n ak  nie na 
polskiej, a na włoskiej ziem i i nie było to spotkanie 
radosne, dusza G enerała bowiem  i jego  serce nale­
żały  ju ż  do innej kobiety. Będzie się teraz  m ówiło 
o Irenie A nders „stara generałowa", dla odróżnienia 
od tej m łodszej, która zajęła jej m iejsce u boku męża. 
Córka i syn G enerała zerw ali z nim  stosunki na d łu­
gie lata, a ostateczne pojednanie nastąpiło  dopiero 
przed jego śmiercią...

N iełatw e były losy tej rodziny, splątane, trudne do 
osądzen ia . K to napraw dę zaw in ił, k to  zniszczył 
w ięzy  rodzinne, k tóre  przez tyle lat stanow iły  dla 
nich w szystkich w artość nadrzędną. A m oże winić 
należałoby wojnę?

W ładysław  A nders, bo p rzecież  od niego trzeba 
zacząć, urodził się 11 sierpnia 1892 roku w Błoniu 
koło Kutna. Pochodził z rodziny ziem iańskiej, jego 
ojciec A lbert adm inistrow ał m ajątkiem  Krośniewice 
niedaleko tegoż K utna i z pew nością nie był baronem 
kurlandzkim , więc tym  bardziej baronem kurlandz-

kim  nie mógł być jego pierworodny syn Władysław, 
chociaż tu i ówdzie krążyły o tym  legendy. Nawet 
Stalin się na nie powoływał.

-  Ty się od tego nie odżegnuj -  powiedziała kiedyś ze 
śmiechem druga żona G enerała, Renata Bogdańska.
-  Mogę być baronową, czemu nie?

-  A prosta generałowa ci już  nie wystarcza? -  odrzekł 
na to.

A ndersow ie byli rodziną pochodzenia niem iecko- 
szwedzko-węgierskiego, osiadłą jednak  od wieków 
w Polsce i odznaczającą się niezw ykłym  patrio ty­
zm em ; przodkow ie G enerała  w sław ili się boha­
terstw em  w Pow staniu S tyczniow ym , on i jego  
bracia też walczyli o Polskę, starsza córka Generała, 
A nna, brała udział w Powstaniu W arszawskim jako 
sanitariuszka.

G enerał m iał trzech braci: Karola, Jerzego i Tade­
usza oraz siostrę Janinę, z którą był szczególnie zwią­
zany uczuciowo. Ich m atka, Elżbieta z Tauchertów, 
um arła dość w cześnie, w ięc W ładysław , jako  naj­
starszy z rodzeństw a, i jego siostra, jedyna kobieta 
w tym  m ęskim  gronie, czuli się odpow iedzialn i 
za pozostałych członków rodziny. Pan A lbert m iał 
pow ażne k łopoty  ze zdrow iem , bardzo w cześnie 
dopadła go skleroza, nie radził sobie z rzeczyw isto­
ścią i też w ym agał troskliwej opieki. W czasie oku­
pacji potrafił na ulicy w ygrażać Niemcom: czekajcie, 
niech no tylko w róci mój syn generał, będziecie się 
mieli z  pyszna!

Szkołę średnią W ładysław  kończy w  W arszaw ie, 
w 1910 roku zostaje powołany do służby wojskowej 
w arm ii rosyjskiej. W rok później w ychodzi z niej 
jako  oficer rezerwy, w yjeżdża do Rygi, gdzie w stę­
puje na W ydział M echaniczny tam tejszej politech­
niki. W tym  sam ym  czasie w stępuje do Polskiej 
Korporacji A kadem ickiej Arkonia. Fakt ten zaważy 
potem  na losach jego rodziny, kto w ie, czy dzięki 
tej w łaśnie organizacji pierw sza żona i dwoje dzieci 
nie przetrw ają okupacji niemieckiej w  Warszawie... 
Hasło stowarzyszenia: „Dobro N arodu i Państw a jest 
najw yższym  praw em , m iarą  w artości m oralnych, 
drogow skazem  postępow ania" było realizow ane 
przez wiele pokoleń, jego członkowie pom agali sobie 
naw zajem  i otaczali opieką rodziny w spółtow arzy-
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s^v, które /n a la /ty  się w potrzebie. Arkonia zrze­
szała ludzi o wvsokim poziomie etycznym, dobrych 
fachowców, mogących swoimi um iejętnościam i 
przYstużyć się ojczyźnie, dala krajowi kilkunastu 
profesorów wyższych uczelni, dwóch ministrów, 
w icemarszalka sejmu, no i jednego generała.

W ybucha pierwsza wojna światowa. Władysław prze­
rywa studia, dostaje powołanie do wojska. Jako oficer 
rezerwy armii rosyjskiej służy w korpusie kawalerii 
Chana Nachiczewańskiego, który wyrusza do Prus 
Wschodnich, Anders staje na czele brygady polskiej. 
Z 3. Pułkiem Dragonów przemierza całą linię frontu 
od Bałtyku po Morze Czarne. To był prawdziwy 
egzamin z umiejętności żołnierskich, jak sam pisze: 
„Bitwy, szarże kawaleryjskie, wypady w błotach piń­
skich, rany, blaski i nędze życia żołnierskiego".

Już wtedy zwraca na siebie uwagę jako  zdolny 
dowódca, wyróżnia się też niezwykłą, wręcz bra­
wurową odwagą. Trzykrotnie ranny, zostaje odzna­
czony Krzyżem Świętego Jerzego. Wojna staje się 
jego żywiołem.

W 1917 roku kończy kurs Akademii Sztabu Gene­
ralnego w Petersburgu, dyplom wręcza mu sam 
car Mikołaj. Anders z miejsca dostaje mianowanie 
na szefa sztabu 7. Dywizji Piechoty. Tymczasem 
w Rosji wybucha rewolucja lutowa, korzysta więc 
z okazji i przyłącza się do Polskiego Korpusu gene­
rała Dowbór-Muśnickiego. Dowodzi szwadronem, 
a następnie obejmuje funkcję szefa sztabu Pułku Uła­
nów Krechowieckich. Tym samym jego los zostaje 
przypieczętowany, jest prawie pewne, że kiedy po 
długim życiu Władysław stanął u bram niebieskich, 
a Święty Piotr go zapytał:

-  Kim byłeś na ziemi, człowiecze?

Odpowiedział krótko: -  Żołnierzem.

Po powrocie do kraju Anders bierze udział w roz­
brajaniu Niemców w Warszawie, a następnie uczest­
niczy w Powstaniu W ielkopolskim. W kwietniu 
1919 roku obejmuje dowództwo 15. Pułku Ułanów 
Poznańskich. Dowodzi tym pułkiem w wojnie z bol­
szewikami w 1920 roku, za co on i jego pułk zostają 
odznaczeni przez samego M arszałka krzyżem  Vir- 
tuti Militari. Kariera wojskowa była ważna, kto wie 
czy me najważniejsza dla młodego człowieka jakim
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był w tedy W ładysław , do  czasu  aż  na jego  drodze 
pojawiła się kobieta, k tóra go olśn iła, oczarowała nie 
mógł jeść , nie m ógł spać, m yślał ty lko o niej. A prze­
cież do tej pory, z jed n y m  w yją tk iem , ani mu w gło­
wie było w iązać się z k im kolw iek  na stałe, mimo że 
niezwykle przystojny, m ęski m iał sporo wielbicielek 
Do legendy p rzeszed ł ten je g o  s ły n n y  m agnetyzm  
spojrzenia; m iał coś tak iego  w  oczach, co znam io­
nowało silną osobow ość i w ładczy  charakter, chociaż 
potrafił być n iezw ykle  subtelny  w  w yrażan iu  uczuć 

K iedy p rzedstaw iono  go  Iren ie  z  Jordan-K rąkow - 
skich P rószyńskiej, poczu ł, że z  tą  w łaśnie kobietą 
chce dzielić swój los. W ydaw ało się, że ona odwza­
jem nia  jego  m iłość, n ieste ty  była kobietą zamężną, 
a w dodatku m iała m ałego synka. C zasy były takie' 
że bardzo brano pod uw agę życie  osobiste, szczegól­
nie w  karierze wojskowej. O pisał to ju ż  Lew Tołstoj, 
i ten dram at rów ny był chyba tam tem u z powieści, na 
szczęście n ik t z  tego pow odu nie rozsta ł się z życiem. 
W ładysław  s trac ił je d y n ie  g łow ę i serce  i udał się 
ze swoim kłopotem  do ojca. Z jechali się młodsi bra­
cia i rozpoczęła  się debata  ro d z in n a  na tem at jego 
przyszłości.

-  Synu -  pow iedział pan A lbert -  ju ż  raz chciałeś się 
żenić z  tą ak torką i jak o ś  się rozeszło  po kościach...

O jciec G en era ła  m ia ł z ap e w n e  na m yśli głośny 
romans syna z  Sew eryną B roniszów ną, ale ta „wielka 
miłość" polegała głów nie na w ym ian ie  listów, w któ­
rych W ładysław  się p an i S ędzi ośw iadczał, a ona 
konsekw entn ie  o d m aw ia ła . Tu m o żn a  pochw alić 
gust m łodego człow ieka, gdyż bardziej u rzek ły  go 
p rzym ioty  jej um ysłu  n iż  uroda. K toś scharaktery­
zow ał to jed n y m  zdaniem : „Z a  d uży  nos". Po latach 
A nders pow ie o B ron iszów nie : „B y ła  najbardziej 
fascynującą kob ie tą , ja k ą  znałem ". I n ie on jeden 
tak m yślał, pod je j u rokiem  pozostaw ali Beck, Wie­
n ia w a- D ługoszow ski, a naw et, ja k  m ów iono, sam 
M arsza łek  P iłsudsk i. N a  o fic ja lnyc łi p rzyjęciach , 
rautach i bałacłi zaw sze o tacza ł ak to rkę w ianuszek 
wielbicieli, podobno z  je j pantofelków  panow ie, mię­
dzy  innym i A nders, p ijali szam pana. C óż dziwnego, 
że p isyw ał listy  do ukoclianej, ten gw ar wokół niej 
zagłuszał jego  gorące w yznan ia ... A le skończyło się, 
bo ak to rka n ie trak to w a ła  tych  w y zn ań  poważnie. 
Zwierzyła się naw et p rzyjació łce , z k tó rą  dzieliła gar­

derobę, że „ten m ały Anders" prześladuje ją  swoimi 
uczuciami.

-  Jest bardzo m iły i zabójczo przystojny -  w yznała -  
ale o czym  m y będziem y po tym  ze sobą rozmawiać?

W kró tce  na d rodze  W ładysław a stanęła  ta  jedna  
jedyna. W tedy był o tym  święcie przekonany. M łod­
sza od niego o dwa lata, niewysoka szatynka o niebie­
skich oczach. Nie m ożna było mówić o olśniewającej 
urodzie , ale w ed ług  opin ii jej przy jació łk i, Rena 
m iała w  sobie coś takiego, co e lektryzująco w p ły ­
wało na m ężczyzn. N a balach jej karnet był w ypeł­
niony do ostatniego miejsca i właśnie na balu poznała 
przystojnego ułana, z k tó rym  przetańczyła całą noc. 
Tym ułanem  okazał się W ładysław Anders.

-  Synu, ja k  się zw iążesz  z m ężatką, n ik t cię nie 
awansuje, a m oże nawet dojdzie do degradacji -  prze­
strzegał go ojciec. -  Zostaniesz zaopatrzeniow cem  
w Koziej Wólce. M ało to przystojnych i z dobrym  
charakterem  panienek w  tej Polsce!

Ale W ładysław  upierał się, że nie chce żadnej innej.

-  N o to nie ma rady -  zaw yrokował średni z trójki 
braci, Jerzy. -  Trzeba ją  rozw ieść i pobierajcie się. 
Ona je s t katoliczką -  stw ierdził ponuro zakochany 
brat -  i brała ślub w  kościele.

-  N o to lepiej być nie m oże -  rozprom ienił się pan 
A lbert. -  P rzejdzie  na p ro testan tyzm , przecież ty  
jesteś  ew angelik z urodzenia!

1 tak się stało, tyle że Irena, zm ieniając w yznanie, 
nie w yrzekła  się swojej wiary. W szystko to było dla 
niej bardzo trudne, ale przew ażyło uczucie. I ta roz­
m owa z m ężem , Jarosławem  Prószyńskim i Odbyli ją  
we trójkę. O na siedziała z W ładysławem  na kanapie 
po jednej stronie, jej mąż, artysta  m alarz, człowiek 
niezwykłej kultu ry  i dobroci, po drugiej.

-  Cóż -  pow iedział po chwili, k tóra zdaw ała się cią­
gnąć w  nieskończoność. -  Za bardzo Renę kocham 
i szanuję, abym  ją  m iał skazyw ać na dalsze życie 
z niekochanym  m ężczyzną. Dam jej rozwód.

W ięc był ślub i w spólne życie, k tóre ona określała 
jak o  „Jedno  pasm o szczęścia”. O prócz tego trw ała 
system atyczna w spinaczka A ndersa po szczeblach 
ka rie ry  w ojskowej i ta  karie ra  zaw isła  na w łosku 
w dniach zam achu majowego...

12 maja 1926 roku, pod wieczór, A nders wyszedł 
z dom u na spacer, m ijał w łaśnie Belweder, kiedy 
niem al wybiegł mu na spotkanie nowo mianowany 
minister spraw wojskowych, generał Malczewski.

-  Z nieba mi pan spadł, panie pułkowniku.

Tak? -  W ładysław  był lekko zaskoczony. -  Czy 
dzieje się coś niepokojącego?

-  To nic pan nie wie? -  zdum iał się tym  razem  m ini­
ster. -  Szykuje nam się zamach stanu.

1 mianował go szefem obrony Belwederu.

-  N iech pan ściągnie żołnierzy, ilu ty lko się da, 
i obstawi Aleje U jazdowskie, m ury  dookoła parku 
Belwederskiego.

Rozkaz to rozkaz. Anders nie pytał, kto i co, ścią 
tych żołnierzy, a także k ilku  żandarm ów  w ojsko­
wych, obstawił Belweder i czekał na dalsze rozkazy. 
W A lejach U jazdow skich pojaw iły  się oddziały  
strony przeciwnej, ale poza kilkom a przypadkowym i 
strzałam i walki nie było. Rząd obradował w perma- 
nencji i tak m inęły  dwa dni. W ieczorem  czterna­
stego maja wszyscy opuścili Belweder i udali się do 
W ilanowa. Tam o świcie piętnastego maja prezydent 
W ojciechowski podpisał swoją rezygnację, rząd się 
rozjechał, wszystko było skończone.

N iebaw em  zjawili się jacyś cyw ile w w iatrów kach 
i pytali: k to  tutaj dow odzi? P u łkow nik  A nders 
w ystąpił naprzód i powiedział, że on. Zaprowadzono 
go do pom ieszczenia przypom inającego kurnik  i tam 
zam knięto. Przez lufcik sierżant podawał mu jed ze ­
nie i picie. Więzień nastawiał się na najgorsze, to zna­
czy, że mogą go rozstrzelać, i nawet się zbytnio nie 
buntował, żal mu tylko było tych swoich trzydziestu 
trzech lat, młodej żony i udanej córeczki.

Siedem nastego maja rano drzw i kom órki się otw o­
rzy ły  i ukazał się w nich n ieznany mu poruczn ik  
z aksełbantam i adiu tanta, zasalutow ał bardzo ele­
gancko, mówiąc: proszę pana pułkow nika -  i salu­
tując, p rzepuścił pierw szego. Przed  lep ianką stał 
o tw arty służbow y packard Sztabu Generalnego.

A diutant znow u zasalutow ał...

Wiącej m’ książce M arii Nurowskiej -  
A nders, Warszawa, W.A.B., 2008
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Wojtek - niedźwiedź, 
który poszedf na wojnę

Gdv zobaczyłem go pierwszy raz vt> obozie Gedera 
M' Palestynie w 1942, hykm  totalnie zaskoczony. O! 
niedźwiadek siedzi obok namiotu. Ktoś mi pow ie­
dział. że to je s t Wojtek -  no to będzie dwóch Wojt­
ków  vi> oddziale. Jak ktoś mnie szukał i pytał, gdzie 
je s t Wojtek? - koledzy pytali: który? duży, czy mały?

Dla żołnierzy, którzy przeszli wojenne piekło na tere- 
nacli ZSRR. Palestyny i Włoch, niedźwiadek stał się 
olbrzymim wsparciem. Trafił do polskich żołnierzy 
w 1942 roku w Iranie. Został odkupiony za kilka 
konserw. Początkowo byt w sztabie armii w Tehe­
ranie, ale okazał się jednak strasznym psotnikiem, 
dlatego został wysłany do Palestyny, gdzie przyjęła 
go 22. Kompania Zaopatrywania Artylerii.

Wojtek -  syryjski niedźwiedź brunatny przeszedł 
z wojskiem cały szlak bojowy Został nawet oficjal­
nym członkiem Polskiego Wojska w stopniu kaprala.

Wojtek uwielbiał jeździć w szoferce ciężarówki lub 
na jej pace, co prowokowało wiele zabawnych sytu­
acji. Gdy pewnego razu zobaczył morze, zeskoczył 
z ciężarówki i pobiegł się wykąpać. Włoszki, które 
siedziały na plaży, wpadły w panikę!

Misiowi udało się też złapać w Iraku złodzieja, który 
ze skradzioną bronią schował się w łaźni. Naśladu­
jący żołnierzy Wojtek, ładował 150-kilowe skrzynie 
z pociskami podczas walk o Monte Casino. Taka 
skrzynia miała cztery pociski i musiało ją  dźwigać 
przynajmniej dwóch ludzi, Wojtek robił to sam. Dzi­
kie zwierzę nikogo nigdy nie skrzywdziło. Pomagało 
żołnierzom nosić amunicję, a do legendy przeszło 
jego upodobanie do piwa, czy połykania rozżarzo­
nych papierosów. Tak jak wielu żołnierzy z armii 
Andersa nie dotarł po wojnie do Polski.

Po zakończeniu kampanii włoskiej Wojtek trafił 
z żołnierzami do Szkocji. Tam zaopiekowało się nim 
zoo w Edynburgu. Zmarł w 1963 roku. W Wielkiej 
Brytami doczekał się swojego pomnika.

Miś chodził ja k  człowiek 
Fot. Iniemei

-  W ojtek był jed n y m  z  nas. Był b ardzo  łagodny. 
Wychował się w śród ludzi i trak tow ał żo łn ierzy  jak 
rodzinę. Był naszym  dobrym  duchem , jego  m rucze­
nie i w ygłupy by ły  d la  nas po  c iężk im  dniu walk 
największą nagrodą -  w spom ina profesor Narębski.

„Wojtek n iedźw iedź, który poszed ł na wojnę” -  to
tytu ł filmu o n iezw ykłym  żo łn ie rzu  -  niedźwiedziu, 
z arm ii Andersa. B ryty jska prem iera film u odbyła się 
w Londynie w 2011 roku. O W ojtku napisano dwie 
książki, nakręcono  dw a film y  i pew n ie  gdyby nie 
kurtyna m ilczenia, jak a  zaw isła  nad arm ią Andersa 
po II wojnie św iatow ej, byłby w Polsce dużo bardziej 
znany n iż Szarik  z  „C zterech  pancernych i psa".

na podstaw ie Internetu
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Czerwone m aki na Monte Cassino należą do skarbca polskiej pieśni patriotyczno 
-  wojskowej. Kompozytorem tego powszechnie znanego hymnu-legendy, granego 
i śpiewanego przy bardziej i mniej podniosłych uroczystościach, jest zmarły w 1999 roku 
w Monachium Alfred Schijtz. Niewiele brakowało, by urna z prochami zapomnianego 
twórcy melodii „Czerwonych maków" zostało złożona w anonimowym grobie.

' ł

Alfred Longin Schiitz (I9W -I999) 
Fot. Internet

A lfred Longin Schutz (przed wojną pisał się Szyc) 
urodził się 2 lipca 1910 roku w Tarnopolu. Ojciec, 
bankow iec, p ragnął by syn poszedł w  jego ślady. 
M łodego A lfreda pociągała jednak muzyka. Ku roz­
paczy rodziców porzucił studia prawnicze dla Lwow­
skiego K onserw atorium  M uzycznego.

Od 1932 roku, na cztery lata zw iązał się z „Wesołą 
Lwowską Falą”, zostając kierow nikiem  muzycznym  
tej niezwykle popularnej, coniedzielnej audycji.

Po p rzeprow adzce do W arszaw y w spółpracow ał 
z m iejscow ym i teatram i oraz kabaretam i, aby tuż

Kompozytor
Bogdan Żurek

przed wojną objąć stanow isko szefa muzycznego 
Teatru Buffo. Będąc świetnym  pianistą, kom pono­
wał z niezwykłą łatwością. Jego przeboje śpiewały 
legendy rewii i filmów: Ordonka, Wera Gran, Euge­
niusz Bodo, M ieczysław Fogg.

We wrześniu 1939 roku, uciekając przed Niemcami, 
znalazł się w okupowanym przez A rm ię Czerwoną 
Lwowie. Zbierając wokół siebie uchodzących z cen­
tralnej Polski artystów , założył Teatr M iniatur, 
z którym  wyruszył na turnee po Kraju Rad. Ta „kola­
boracja” pozwoliła mu przetrwać. W stolicy Kirgi- 
zji, Frunze, zapadł na tyfus plamisty cudem unikając 
śmierci. Koledzy podśm iewali się później, że była 
to kara niebios za skomponowanie w ekspresowym 
tempie nowego hymnu dla tej radzieckiej republiki.

W tym  czasie, na stepach orenburskich, w Buzu- 
łuku  organizow ały się p ierw sze oddziały  wojska 
polskiego. Schutz dotarł tam w grudniu 1941 roku, 
otrzym ując przydział do wydziału propagandy przy 
sztabie arm ii generała A ndersa. W raz ze starym i 
znajom ym i (W ars, Lopek-K rukowski, Tom i inni) 
tworzył czołówki artystyczne wojska. Kierował też, 
razem z H enrykiem  Warsem, 40-osobową orkiestrą, 
towarzysząc arm ii na bojowym szlaku od Teheranu 
do Monte Cassino.

A lfred Schutz skom ponował ponad 1000 utworów, 
ale tylko jeden pozostał nieśm iertelny -  „Czerwone 
maki na Monte Cassino”.

Pieśń powstała w nocy z 17 na 18 maja 1944 roku na 
k ilka godzin przed zdobyciem klasztoru. W pobli-

Głos Nauczyciela • Wiosna 201 3 33



skim Canipobasso. gdzie artyści występowali dla 23. 
Kompanii Transportowej, zainspirowany prowadzo­
nymi nie opodal walkami Feliks Konarski (sławny 
Ref-Ren) napisał tekst i obudził Schutza. Kompo­
zytor zacliwycony wersami, uniesiony toczącą się 
w  pobliżu bitwą, zasiadł do pianina.

„Tak się to wszystko ze mną razem zlepiło, że nie 
wyobrażałem sobie, że tu może powstać inna melo­
dia" -  wspominał później Schiitz.

Rano. 18 maja, żołnierze II Korpusu zatknęli na 
ruinach klasztoru biało-czerwoną flagę. Tego samego 
dnia w kwaterze generała Andersa w Campobasso, 
na akademii dla uczczenia zwycięstwa, czerdziesto- 
osobowa orkiestra Alfreda Schutza wykonała po raz 
pierwszy „Czerwone maki na Monte Cassino”.

Po wojnie Alfred Schiitz wyjechał w raz z Jerzym 
Petersburskim („Tango M ilonga”, „Ostatnia n ie­
dziela") do Brazylii, gdzie pracował w rewiach Sao 
Paulo i Rio de Janeiro. Tam też ożenił się z Wero­
niką -  Węgierką żydowskiego pochodzenia. Dzieci 
nie mieli. W 1961 roku powrócił do Europy i osiadł 
w Monachium. Współpracował z Rozgłośnią Polską 
Radia Wolna Europa. Ostatnie lata, sam nie będąc 
zdrowym , opiekował się chorą żoną. Usunął się 
z życia emigracyjnego, żył skromnie i samotnie.

Zmarł 21 października 1999 roku w Monachium. 
Przerażona wysokimi kosztami pogrzebu 79-Ietnia 
wdowa postanowiła złożyć urnę z prochami męża 
w podziemiach kaplicy, pod anonimową płytą bez 
nazwiska, tylko z numerem cmentarnego rejestru.

Na godny pochówek kompozytora i opłacenie ziem­
nego grobu pozwoliła zbiórka pieniędzy podjęta przez 
monachijską Polonię. Dokładnie w 56. rocznicę zdo­
bycia Monte Cassino odsłonięto na grobie Schutza 
pomnik w kształcie nagrobków tysięcy polskich żoł­
nierzy spoczywających na alianckich cmentarzach.

Nad nazwiskiem w yryto pięciolinię z pierwszym i 
taktami „Czerwonych maków”...

Bogdan Żurek 
Monachium

PS. Gróh Alfreda Schutza znajduje się w M ona­
chium na Ostfriedhof, przy ulicy St. Martin, 
kwatera 166-a.
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Czerwone maki na Monte Cassino
Feliks Konarski

Czy w idzisz te g r u zy  na  szczycie?
Tam w róg tw ój s ię  kry je  j a k  szczur!
Musicie, musicie, m usicie!
Za kark w ziąć i s trgc ić  go  z  chm ur!
1 poszli szalem , zażarci,
1 poszli zabijać i mścić,
1 poszli ja k  zaw sze  uparci.
Jak  zaw sze za  honor s ię  bić.

Refren:
Czerwone m ak i na  M onte Cassino  
Zam iast rosy  p i ły  p o lską  krew...
Po tych  m akach szed ł żo łn ierz  i ginął. 
Lecz o d  śm ierc i s iln ie jszy  b y l gniew ! 
P rzejdą lata i w ieki przem iną . 
Pozostaną śla d y  daw nych  dni!..
I  tylko m ak i na  M onte C assino
Czerw ieńsze będą,
bo z  p o lsk ie j w zrosną  krw i.

Runęli p r ze z  ogień, straceńcy!
Niejeden z  nich do sta ł i padł...
Jak  ci z  Sam osierry  szałeńcy.
Jak  c i s p o d  Rokitny, sp rzed  łat.
Runęłi im petem  szalonym  
1 doszli. I  u da ł s ię  szturm .
I  sztandar sw ó j b ia ło -czerw ony  
Z atknęli na  g ru za ch  w śród  chmur.

Refren:
C zerw one maki...

C zy w idzisz ten rzą d  b ia łych  krzyży?
To Polak z  honorem  b ra ł ślub.
Idź naprzód  - im dalej, im  wyżej,
Tym w ięcej ich zna jdzie sz  u stóp.
Ta ziem ia  do P o łsk i nałeży.
Choć P ołska dałeko  je s t  stąd.
Bo wołność k rzyżam i s ię  m ierzy  - 
H istoria ten je d e n  m a błąd.

Refren:
C zerw one maki..

Ocalić od zapomnienia

19 lutego 2013 roku, po pokonaniu wszystkich trud­
ności b iu rokratycznych , rozpoczę ła  się w reszcie 
budow a C en tru m  In fo rm acy jnego  przy  Polskim  
Cm entarzu W ojennym na M onte Cassino. Architekt 
Pietro Rogacień -  syn polskiego żołnierza II Korpusu 
i uczestnika b itw y o M onte Cassino -  autor projektu 
C entrum  m usiał przedstaw ić w ielką ilość dokum en­
tów, coraz to innych, do G m iny Cassino. Spowodo­
wało to znaczne opóźnienie rozpoczęcia prac, które 
m iały  się zacząć w  listopadzie  2012 r. W tej sy tu ­
acji nie uda się zakończyć prac budowlanych w  maju 
2013, jak  wcześniej planowano.

Od dnia rozpoczęcia prac budowlanych w miejscu, 
gdzie m a stanąć C entrum  Inform acyjne, wydrążono 
w ziem i i skale głęboki w ykop, na którego dnie 
wylano beton pod fundam enty. O becnie trw a w zno­
szenie betonow ych ścian nośnych budynku oraz fila­
rów, które będą podtrzym yw ały strop.

Projekt budow y realizow any  je s t p rzez Zw iązek 
Polaków we W łoszech przy  w spółpracy  z A m ba­
sadą R zeczypospolitej Polskiej w  R zym ie. Jednym  
z  głów nych sponsorów  tej budow y je s t S tow arzy­
szenie W eteranów A rm ii Polskiej w A m eryce, które 
na ten cel zebrało i przesłało ju ż  do W łoch 100 tys. 
dolarów.

W g ru d n iu  2012 r. zo sta ł rozp isany  konkurs na 
projekt stałej w ystaw y, k tóra znajdować się będzie 
w budow anym  C entrum  Inform acyjnym . W ystawa 
z  opisam i w  trzech  językach  (w łoskim , angielskim  
i polskim ) obrazow ać będzie dzieje 2. Korpusu Pol­
skiego pod dow ództw em  gen. W ładysław a Andersa 
-  deportacje Polaków na Syberię, proces formowania 
A rm ii Polskiej w  Zw iązku Sowieckim  i jej przejście 
na Bliski W schód, pow stanie 2. Korpusu Polskiego 
i jego udział w  kam panii włoskiej w  latach 1944-1945.

W w yznaczonym  term inie  zgłosiły się trzy  zespoły 
konkursow e: 1. Syfon S tudio; 2. K łaput Projekt;
3. A rchitekci w nętrz  M arek i M aciej M ikulscy.

Prezentacje planszowe prac konkursow ych można 
było oglądać w Insty tuc ie  Polskim  w R zym ie 
w dniach 8 - 1 9  kwietnia 2013 r. Natomiast na profilu 
facebook Ambasady RP w R zym ie można zapoznać 
się z projektami prac konkursowych w formie elek­
tronicznej i oddać swój głos na jeden z nich: https:// 
www.facebook.com/media/set/

Ostateczny w ybór projektu zostanie dokonany przez 
14-osobowe ju ry  konkursu, w skład którego wejdą 
członkowie Komitetu W ykonawczego budowy, auto­
rzy  tekstów  w ystaw y i głów ni sponsorzy, a także 
córka generała A ndersa A nna M aria Anders Costa.

Do udziału  w  komisji konkursow ej, która będzie 
rozpatryw ać projekty w ystawy, został zaproszony 
kom endant O kręgu 2. SWAP Antoni Chrościelewski 
z Chicago jako reprezentant jednego z z najważniej­
szych sponsorów budowy Centrum.

W zw iązku z pow yższym . Z arząd Główny Stowa­
rzyszenia  W eteranów A rm ii Polskiej w A m eryce 
postanow ił wznowić zbiórkę pieniężną, tym  razem  
na w yposażenie i u trzym anie Centrum  Inform acyj­
nego przy Polskim C m entarzu W ojennym na Monte 
Cassino.

Czeki z donacjami należy wystawiać na: „P.A.V.A. of 
A m erica”, z dopiskiem „M onte Cassino -  Centrum  
Inform acyjne”, i wysłać na adres:

P.A.V.A. o f  A m erica 
119 East I5th Street 
New York, NY  10003

Cmeniar: Żołnierzy polskich pod Monte Cassino 
Fol, Internet
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Chicagowskie Parady
Helena Ziółkowska

Parady trzeciomajowe w Chicago, największe poza 
granicami Polski publiczne obchody Konstytucji 
Trzeciego Maja, organizowane ku czci i pamięci 
pierwszej demokratycznej konstytucji w Europie 
i drugiej na świecie po konstytucji Stanów Zjedno­
czonych, odbywają się zawsze w sobotę najbliższą 
dnia 3 maja w danym roku.

Te wspaniale manifestacje polskości były i są organi­
zowane przez chicagowską Polonię. Od roku 1892 do 
1990 głównym organizatorem byl Związek Narodowy 
Polski (Polish National Alliance); od następnego, 1991 
roku, funkcję tą przejął Komitet Wykonawczy Parady 
Konstytucji Trzeciomajowej przy Związku Klubów 
Polskich (Alliance of Polish Clubs); oficjalna nazwa 
-  The Polish Constitution Day Parade Committee in 
Chicago. W skiad Komitetu wchodzą przedstawi­
ciele wielu organizacji polonijnych. Przygotowania 
rozpoczynają się miesiąc wcześniej, kiedy delegaci 
polonijnych organizacji dokonują wyboru Honoro­
wego M arszalka Parady, dwóch Wicemarszałków 
Parady, Królowej Parady i dwóch Dam Dworu oraz 
hasta Parady. Ustalają kolejność grup marszowych 
i wysokość opłat rejestracyjnych.

Do udziału w Paradzie zgłaszają się instytucje i orga­
nizacje polonijne, stowarzyszenia, szkoły, zespoły 
folklorystyczne i taneczne, przedsiębiorstwa i stu­
denci polskiego pochodzenia. Towarzyszą im dzien­
nikarze, radiowcy, producenci polonijnej telewizji, 
bibliotekarze, pielęgniarki, lekarze. Na czele Parady 
oprócz Honorowego M arszałka i W icemarszałków 
często maszerują oficjalni przedstawiciele władz mia­
sta Chicago i stanu Illinois oraz delegaci Rzeczypo­
spolitej Polskiej i społeczności polonijnej.

W ciągu 122 lat trwania Parad zm ieniała się ich 
trasa. Kiedy w 1904 roku powstał pomnik Kościuszki 
w Parku Humboldta, uczestnicy Parady maszerowali 
od kościoła św. Trójcy wzdłuż Augusta Boulevard 
właśnie pod pomnik Kościuszki, gdzie wygłaszano
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okolicznościowe przem ów ienia. Po części oficjalnej 
w parku zwykle długo trw ały  rozm ow y i spotkania 
towarzyskie.

Tą trasą m aszerow ano do roku 1974. W  1978 roku 
pomnik Kościuszki został przeniesiony nad brzeg je ­
ziora M ichigan, gdzie do dzisiejszego dnia stoi w alei 
Solidarity Drive, blisko Planetarium  Adlera. Pomni­
kowy Kościuszko nie w ysłuchuje ju ż  patriotycznych 
przemówień, ale pam iętają o nim  obecni organiza­
torzy Parady, składając koło niego w ieniec w czasie 
Trzeciomajowych uroczystości.

W latach 1970. Parady przeniesiono do centrum  Chi­
cago, z początku na ulicę D earborn , a następnie na 
Columbus Drive w położonym  nad brzegiem  jeziora 
M ichigan Parku G ranta. Tą w łaśnie trasą, pod hasłem 
„Młodzież wspólnym dobrem Polonii i Polski” masze­
rowali 4 maja 2013 roku uczestnicy 122. Parady.

W każdym roku liczba m anifestujących je st trudna do 
przewidzenia i obliczenia; zależy to nie tylko od ka­
pryśnej chicagow skiej au ry  i kosztów  zw iązanych 
z przyw iezieniem  autobusam i uczestn ików  z odle­
głych miejscowości w  m etropolii chicagowskiej, ale 
również od tego, kto ją  podaje.

Dla przykładu: w Paradzie w roku 2006 uczestniczyły 
144 grupy m arszow e liczące od k ilk u  do kilkuset 
osób, a liczbę publiczności oceniano na 140 tysięcy. 
Taką liczbę podawały m edia polonijne. O 80 tysiącach 
inform ow ała zabezp ieczająca P aradę  policja. Naj­
m niej, bo ty lko 60  tysięcy  do liczy ła  się telew izja 
ABC News.

Brały w niej udział o rgan izacje  polonijne, polskie 
i am erykańskie szkoły, o rk iestry  szkolne, drużyny 
harcerskie, w eterani, kom batanci, stow arzyszenia 
historyczne, ja k  np. 12 P u łk  U łanów  Podolskich, 
Polish A m erican Youth oraz liczni goście z Polski.

Od kilku lat przebieg Parady komentują na żywo -  
A lan Krashesky, polskiego pochodzenia prezenter 
telewizji ABC News i A nna Ziółkowska-Sobór, akty- 
wistka polonijna. Bezpośrednie transmisje z Polskiej 
Parady cieszą się pow odzeniem  wśród polonijnych 
telewidzów.

Podobno najlepszą frekwencją cieszyły się obchody 
Dnia Konstytucji Trzeciego Maja w roku 2002, kiedy 
z powodu przebudowy i zam knięcia ulicy Dearborn 
w śródm ieściu. Paradę zorganizowano w dzielnicy 
zam ieszkałej przez Polaków i sąsiadującej z pol­
skim i dzielnicam i. T rasa w iodła w zdłuż M ilw au­
kee Avenue od skrzyżowania z ulicą Bryn M awr do 
ulicy Devon. W edług zgodnych, tym  razem, obliczeń 
mediów i policji uczestników  było wówczas około 
300 tysięcy. Trasa ta  m iała jednak licznych przeciw­
ników. Stałemu przeniesieniu Parady do tej dzielnicy 
sprzeciwiły się, ze względów prestiżowych, zarówno 
organizacje polonijne, jak  i władze dzielnicy.

W wyniku nowych ustaleń zdecydowano o powrocie 
Parad do śródmieścia, do Parku Granta.

Obecnie Parady rozpoczynają się w historycznym 
centrum  Chicago, przy Fontannie Buckingham  
i kończą się tam, gdzie Columbus Drive dochodzi do 
rzeki Chicago.

Bez względu na to, jaka jest pogoda i w jakiej dziel­
nicy odbywają się polskie Parady, cieszymy się, 
gdy ulicami Chicago maszerują barwne korowody 
rozśpiewanej i roztańczonej młodzieży w ludowych 
strojach, zastępy harcerzy, harcerek i zuchów w sza­
rych m undurach, gdy na pięknie udekorowanym 
rydwanie jedzie Królowa Parady, a za nią Damy 
Dworu, gdy słychać charakterystyczny warkot har­
leyów należących do klubów motocyklowych, gdy 
wokół słychać polski język i powiewają polskie 
flagi, gdy możemy się cieszyć wolnością urządzania 
i przeżywania naszego polskiego święta -  rocznicy 
uchwalenia Konstytucji Trzeciego Maja.

Dzieci 2 Polskiej Szkoły im. gen. Wl. Andersa  H ' Paradzie (20J2 rok) 
Fol. archiwum szJcofy
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CZŁOWIEK ROKU

Powtórka z Tuwima

Jestem tylko łowcą słów.
Czujny i zasłuchany 
Wyszedłem w świat na łów.

Słowo i ciało

Zawsze dumnie podlcreślał ten fałct, że  pochodzi 
Ze słynnego z  solidnej pracy miasta Łodzi.
Lecz łiabaret stołicy cenił też wysołco
/  tale mówiąc ,.Qui Pro Q uo"puszczał „Persłiie
Oko".
Członek grupy Skamander, p isyw ał lat kiłka 
W „Cyrułiku Warszawskim", a następnie 
W ..Szpilkach”.
Podczas drugiej światowej wojny emigrował: 
Wtedy właśnie ojczyste, najpiękniejsze słowa 
Grały w duszy wygnańca, ja k  harfy eolskie.
Więc j e  w bukiet u ło ży ł-cu d n e  „Kwiaty polskie". 
Tworzyć zw ykł zrozumiałe -  rzadką zdolność 
posiadł

Przemawiania do dzieci -  tu „Zosia Samosia", 
„Słoń Trąbałski", a zwłaszcza wiersz 
„Lokomotywa”

jako  przykład najłepszy przytaczany bywa.
Jego świetnych tłumaczeń z ły  czas się nie ima,
A niezmiennie nas śmieszą satyry TUWIMA.

Jerzy Paruszewski

Wiersze Tuwima znamy wszyscy. Zanim nauczyli­
śmy się rozróżniać litery, rodzice i dziadkowie czy­
tali nam jego wiersze. Kilka pokoleń wycliowaio się 
na „Lokomotywie”, „Rzepce”, „Sioniu Trąbalskim” 
1 wielu, wielu innych utworach. Od przedszkola, 
przez wszystkie lata szkolne spotykamy się z  twór­
czością tego poety.

Julian Tuwim urodził się 13 września 1894 r. w Łodzi 
w rodzmie urzędnika bankowego. Matka od małego 
czytała mu najpiękniejsze wiersze polskie, zaszcze­
piając miłość do poezji i marzenia o niecodziennym 
zyciu. Młody Julek uczył się w rosyjskim gimnazjum
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Julian Tuwim (1894 -  1953)

W  Łodzi. Był zdolny, ale zdolności i in teligencja nie 
zawsze szły w  parze z ochotą do odrab ian ia  lekcji, 
to też Julek często  m iew ał oceny  n iedostateczne. 
Powtarzał szóstą klasę i to spowodow ało, że zabrał 
się pilniej do pracy.

Niechaj po tom n i p rzestaną  snuć  
D om ysły „w spraw ie Tuw im a”.
Bo sam oświadczam : m ój g r ó d  -  to Łódź,
To moja kolebka rodzim a!

Niech sobie Ganges, Sorrento, K rym  
P od  niebo inni wynoszą,
A ja  Łódź wolę! J e j b ru d  i dym  
Szczęściem  m i są  i rozkoszą.

Tu, ja k o  tyci o d  z iem i brzdąc.
Zdzierałem  p o r tk i i buty.
Tu belfer, na czym  św ia t s to i klnąc.
Krzyczał: „Ty leniu za ku ty !"

tódź

Tuwim interesował się przyrodą (jego konikiem  były 
zioła) i m echaniką, astronom ią i magią. Wiecznie cze­
goś szukał, dociekał, robił doświadczenia w swoim 
dom owym  laboratorium . Porw any pasją ekspery­
mentów o m ały w łos nie w ysadził całej kam ienicy 
przy ul. A ndrzeja  40  w  Ł odzi, w  której m ieszkał 
z rodzicami. M łodociany sprawca, z poparzoną ręką, 
odwieziony został do lekarza, a jego skrom ne, lecz 
z wysiłkiem grom adzone laboratorium  wylądowało 
na śmietniku.

Niebiańskich lśnień roztwory.
Bursztyny i fosfory,
N iedofiolety ciepłe  
W przeźroczystym  szkleniu wklęć 
I  alkohole sine,
Przez które w idać śmierć.
1 płom ień w ciemnym  płynie,
Iprom ień  w czarcim  winie,
I  ciężka błaska rtęć.

W  Barwistanie

Zamiłowanie do poezji budziło  się długo. W  wieku 
lat s iedem nastu , w ta jem nicy  przed w szystk im i, 
zaczął pisać pierwsze wiersze. W ielki w pływ  na mło­
dzieńcze w iersze poety w yw arła twórczość Leopolda 
Staffa. Poezja stała się jego  żyw iołem , talent, pasja, 
pracow itość, hum or nie opuszczały  go nigdy. Dwa 
lata przed m aturą był ju ż  otoczony nim bem  sławy, 
w całej szkole znany był z dowcipu i pomysłowości, 
zdolności w różnych k ierunkach -  prócz um iejętno­
ści zdobyw ania dobrych ocen. Po zdaniu m atury w r. 
1914 rozpoczął pracę jako  tłum acz literatury rosyj­
skiej, pisał teksty do kabaretów.

Serce, ja k  noworodek.
Wijąc się, m ow y szuka.
Zbudzone, krwiste, m łode  
Strofami S taffa  stuka.

Narcyzów coraz więcej,
Narcyz co p a rę  stronic.
Z  bukietem  w ierszy w ręce 
O d łudzi m uszę stronić.

Do Staffa

Kruczy brunet o palących oczach, mocno zagiętym  
nosie, z ciem ną m yszką na lewym  policzku, o orlej.

natchnionej tw arzy  i w rażliw ych ustach, typowy 
południow iec o w ybuchow ym  tem peram encie -  
oto portret Tuwima młodego, który w późniejszych 
latach stał się człowiekiem uroczym , wytwornym, 
ujmującym wszystkich serdeczną prostotą.

A ja k  sobie wieczorem po  ulicy chodzę,
Z  podniesionym  kołnierzem p rzy  wytartym palcie. 
Ja wiem. że nie masz celu mej codziennej drodze. 
Chyba: podeszw y zdzierać na szorstkim asfalcie:

Jak sobie naprzód idę, miody i wspaniały.
Jak wsadzę do kieszeni twarde, suche pięście,
-  To jakbym  brzemię dźwigał, przewalam się cały: 
We mnie to się przewala me pijane szczęście!

A ja k  sobie wieczorem...

Znajom ość ze Stefanią M archwówną (poznali się 
w 1912 r) , przyszłą żoną, przeradza się w głębo­
kie uczucie. Ono inspiruje poetę do napisania cyklu 
w ierszy miłosnych.

30 kw ietnia 1919 r. w Łodzi odbył się ślub Stefanii 
i Juliana.

M imozami je sień  się zaczyna.
Złotawa, krucha i miła.
To ty, to ty  je steś  ta dziewczyna.
Która do mnie na ulicę wychodziła.
O d twoich listów pachniało w sieni.
Gdym wracał zdyszany ze szkoły,
A po  ulicach w lekkiej jesieni 
Fruwały za mną ja sn e  anioły.

Wspomnienie

W 1916 r. podejmuje studia w Warszawie. Najpierw 
na Wydziale Prawa, potem na W ydziale Filozoficz­
nym, gdzie studiuje polonistykę. Nawiązuje współ­
pracę z czasopism ami literackimi, wydaje pierwszy 
tom poezji „Czyhanie na Boga” (1918 r.).

Liryzm  przedziwny. Liryzm  chwil.
Css...Czeka dusza na zdarzenie.
Na nieuchwytne „coś..." (wzruszenie 
I  s ty l odczuwań, ton i styl...)

A potem  -  słowo. Pierwsze z  słów  
Zwykle ja k  błysk p rzez myśl przechodzi
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/  M' samo sedno stylu gocti,
I każe Jus:y: dalej mów!

A wtedy -  wicher! Wtedy -  szai!
Mus i ryrański rożka: chwili!

potem  -  spokój. Skroń się chyli 
I jen o  Ikaihyś... słodko Ikal...

Jak wiersz powstaje

Tuwim jako jeden z założycieli pracuje w redakcji 
m iesięcznika „Skamander", od którego nazwę przyj­
muje grupa poetycka. Należeli do niej Jan Lechoń, 
Antoni Słonimski, Kazimierz Wierzyński, Jarosław 
Iwaszkiewicz. Skamandryci opiewali codzienność, 
tium . miasto. Pisali o szarym człowieku, dla pro­
stych ludzi, używając często potocznego języka, 
Tuwim jest poetą codzienności -  opisuje w swych 
wierszach najzwyczajniejsze przedmioty (buty, kre­
dens, gazetę) i czynności (golenie, picie mleka). Jego 
wiersze porywają świeżością, urzekają pięknem rze­
czy dnia codziennego.

A K' maju
Zwykłem jeździć, szanowni panowie.
Na przedniej platformie tramwaju!
Miasto na wskroś mnie przeszywa!
Co się tam dzieje w mej głowie:
Pęd}’, zapędy, ognie, ogniwa.
Wesoło w czubie i w piętach,
A najweselej na skrętach!

Do krytyków

Do wybuchu II wojny światowej Tuwim dużo two­
rzy, wydaje, działa w  Związku Literatów Polskich. 
W 1936 r. powstaje wybitny poemat satyryczny „Bal 
w Operze” (wydany -  z  uwagi na cenzurę -  dopiero 
po dziesięciu latach). Kiedy w 1938 r. Tuwim ogło­
sił drukiem  swoje wiersze dla dzieci, przepełnione 
humorem i dowcipem, zadziwił wszystkich czytelni­
ków: dorosłych i dzieci. Nikt tak jeszcze dla nich nie 
pisał. To była wspaniała zabawa. Sam tłumaczył się, 
że dowcip tak go rozsadza, iż musi dać upust pisząc 
książeczki dla dzieci. Wierszy dla dzieci napisał koło 
czterdziestu, zatem ilościowo stanowią one niemal 
m argines jego pisarstwa, margines jednak  znako­
mity. Był sobie słoń wielki -  jak  słoń.
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Zwał się ten słoń Tomasz Trqbalski.
Wszystko, co mial, było ja k  słoń!
Lecz s traszny by ł Zapominalsłii.

Słoniową m ia ł g łow ę i nog i słoniowe,
1 k ły z  praw dziw ej kości słoniowej,
/  trqbę, którą w spaniale kręcił.
Wszystko słoniow e ~ oprócz pam ięci.

Słoń Trqbalski

We w rześniu  1939 r. opuszcza  w raz  z żoną War­
szawę. Udaje się do Paryża, potem  B razylii, w końcu 
do USA. Na em igracji zaczą ł p isać  liryczno-epicki 
poem at „K w iaty  p o lsk ie”. T ęskn i za  rodz innym  
domem i chce wrócić do kraju po zakończeniu wojny.

Ojczyzną moją je s t  łan.
Łan Połski, prostej, serdecznej.
N iech m i pozw o li Pan  
W nim znaleźć spoczynek  w ieczny.

Ojczyzną moją je s t  dom,
Kochany dom rodzicielski.
Przytułek cichym snom  
M łodości sielskiej -  anielskiej.

Patrzę, strudzony ś ró d  dróg,
W oczu twych b łękit p rzeczysty,
I je s t  w nich w szystko: i Bóg,
I  Polska, i dom  ojczysty.

O jczyzn a

W czerw cu 1946 r. pow raca  z  żoną  do W arszawy. 
Tuwimowie adoptują córkę, Ewę. D opiero w 1949 r. 
wydaje „K w iaty polsk ie”. W iększą część roku spę­
d zał poe ta  w  swej p o s iad ło śc i w  A nin ie . Latem 
niechętn ie opuszczał W arszaw ę, był człowiekiem  
lgnącym  do m iasta, n ie zależało  mu na obcowaniu 
z przyrodą.

Zażenowany sw ym  aniełstw em  
Udaję (dosyć źle) człow ieka.
I  serce, a ż n ieludzko czerstw e.
Zacinam  w sam otności. Czełcam.

O czek iw an ie

Tuwim kochał zw ierzęta. O swoim ukochanym  psie 
Dżonciu m ów ił, że je s t  najm ądrzejszym  pieskiem  
w W arszawie. Z apew nia ł p rzy jac ió ł, że jeg o  pies 
w ym aw ia w szystk ie  sam ogłoski bardzo  w yraźn ie, 
a potem je  śpiewa -  je s t napraw dę wyjątkowy!

Mój p iesek D żoncio  -  oto go  m acie -  
To mój najw iększy w św iecie przyjaciel.

Codziennie w kącie kanapy siadam  
I  z  moim D żonciem  gadam  i gadam .

Gadam i gadam , a D żoncio  milczy.
Lecz m nie rozum ie p ie sek  najmilszy.

Dżońcio

Był nie tylko w spaniałym  poetą, tłum aczem , satyry­
kiem oraz autorem  tekstów  piosenek (m.in. „M iłość 
ci wszystko w ybaczy”, „Co nam  zostało z tych lat”), 
ale także znaw cą h isto rii polszczyzny, pasjonatem  
słowa, m iłośnik iem  an tyku , tea tru  i nauk ścisłych. 
Często w spom inał swoją n ieodw zajem nioną m iłość 
do... m atem atyki. Z nany był i ceniony jako bibliofil, 
k tóry nie tylko zbiera książki i doskonale się na nich 
zna, ale zbiory swe kocha, obcuje z nim i i stale do 
nich zagląda.

Książka -  rozpaczy m ojej winna.
Rozkoszy, sm utku  i zachw ytu,
Śmieję się na d  nią, w zdycham , płaczę.
Książka  -  now ina p e łn a  m itów  
I  starych słów, i now ych znaczeń.

Kw iaty polskie

Był zapalonym kolekcjonerem, miał pasję zbierania 
wszelkiego rodzaju ciekawostek literackich, kalam­
burów, łamańców rymowych.

Spod jego pióra wychodziły liczne dowcipne teksty, 
często w lapidarnej formie aforyzmów.

Gratulacje -  najuprzejmiejsza form a zawiści. 
Odpowiedzialność -  to, co inni pow inni ponosić. 
Para -  woda w natchnieniu.
Pchla -  owad, k tóry zszedł na psy.
Pesymista -  optym ista z  praktyką  życiową.
Zycie  -  okres czasu, którego pierw szą połowę 
zatruw ają nam rodzice, a drugą dzieci.

Julian Tuwim zm arł nagle 27 grudnia 1953 r. w Zako­
panem . Pochowany został w Alei Zasłużonych na 
Pow ązkach w W arszawie. We wspom nieniach bli­
skich Tuwim owi ludzi pozostał ten poeta ludzkich 
nadziei jako  „wielki czarodziej, alchem ik żywego 
słowa, mag, niestrudzony dyrygent wielkiej orkie­
stry  słów, wielki księżycowy ptak -  ptak kolorowy, 
drapieżny i szlachetny”.

Taki to ju ż  łos mój będzie,
Takie to ju ż  miłowanie:
Przywitanie, pożegnanie.
Pożegnanie, wspominanie....
O czy twoje w idzę wszędzie,
O czy twoje mnie całują,
Z  dali, z  dali m nie miłują,
Z  dali, z  dali m nie żałują.
N ie przychodzą na wzywanie.
Jeno błyszczą, ja k  w  legendzie,
W dali, w  dali, zewsząd, wszędzie,
-  Taki to ju ż  los m ój będzie, 
takie to ju ż  miłowanie:
Przywitanie.... pożegnanie....

Los

N ajbliżej autora „L okom otyw y” m ożna znaleźć 
się w  M uzeum  L iteratury na warszaw skim  Rynku 
Starego M iasta. Znajduje się tu część księgozbioru 
poety, są jego ulubione filiżanki, pióro, listy, portret 
wykonany ręką W itkacego. Ciekawym  eksponatem 
je s t Insula Juliana -  m apa w yspy w kształcie pro­
filu  Tuwim a, prezent od Danuty i Szym ona Koby-
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w ie rv v i książek poety.

U o « . k i e j A 1o .n a p r z y s i#  obok p oe ty .za top .c

» jego magicznej poezji. ••

A jeżeli nic? A jeżeli nie?

Trułem ja  się myślg dudnq.
Tohąjasni). iohq cudną,

I zatruty śnię:

A jeżeli nie?
So  to... trudno.

A jeżeli coś?.i jeżeli tak?

Rozgolęhią mi się zorze,
Ogniem cały świat zagórze 

Jak czerwony mak.

Bo jeżeli lak.
No to... -  Boże!'.

Jeżeli
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Z Tuwima...

K obieta  j e s t  j a k  ró ża : n a  to  m a  kolce, 
by j e  ow ijać  p ła tk a m i.

R om ans  -  to m a rzen ie  c z ło w iek a  samotnego, 
a sa m o tność  -  to  m a rze n ie  człow ieka , k tóry  
m a rom ans.

K obieta  p o w in n a  być  in te resu ją ca  tytko  
ero tyczn ie, ściśle j: seksu a ln ie . In n e  j e j  zalety  
m ę żczy zn a  sa m  j u ż  so b ie  dorobi.

K olejność rzeczy : sen tym en t, tem peram ent, 
m om ent, lam ent, a lim ent.

K oń m a  c z te ry  nogi. P o  je d n e j  na  każdym  rogu.

M arzen ie  k ob ie ty: m ieć  s to p ę  w ąziutką, 
a ż yć  na  szeroką .

M ężczy zn a  p o z o s ta je  z a zw y c z a j bardzo  długo 
p o d  w rażen iem , ja k ie  z r o b ił  na  kobiecie.

M iłość: je d y n a  fu n k c ja  fiz jo lo g ic zn a , 
k tó ra  zro b iła  karierę .

M ów ią, ż e  o s tro żn o ść  j e s t  m a tką  pow odzenia.
To n iepraw da , bo  g d y b y  b y ła  ostrożnością, 

nie zo sta ła b y  m atką .

M u rzyn i m ów ią , ż e  n a  p o c zą tk u  św ia ta  wszyscy 
ludzie  byli je d n e g o  ko lo ru . I  n a s ta ł dzień, kiedy 
B ó g  r ze k ł do  K a ina : „C o z ro b iłe ś  z  twoim  
bra tem  A b lem ? ” W tedy K a in  z b la d ł ze  strachu.

N a jp ie rw  z a sz ło  s ło ń ce , p o te m  za szed ł fak t, 

a w  rezu lta c ie  i ona.

N a w et n a jp iękn ie jsze  n o g i g d z ie ś  s ię  kończą.

N ie  p o ż ą d a j ż o n y  b liźn ieg o  sw eg o  nadaremno.

N ie  w iem . co  s ię  n a  ś w ie c ie  zro b iło ! Zaczynają  
teraz u m ie ra ć  ta c y  ludzie , k tó r z y  daw niej nigdy 

nie um ierali.

Rok 201 2 minqł pod patronatem Janusza Korczaka. 
Rok 2013 należy do poety Juliana Tuwima.

Pomysł 
na „obchody

w  tym roku m ija 60 lat od  śm ierci T uw im a oraz  sto 
lat od jego  poety ck ieg o  deb iu tu  -  pub likac ji w ier­
sza „Prośba” w  „ K u rie rze  W arszaw sk im ”. Patronat 
Tuwima zaproponow ał U rząd  M iasta  Ł odzi i S tow a­
rzyszenie P isarzy  Polskicłi O ddział w  Ł odzi. W p aź­
dzierniku pom ysł poparła  sejm ow a K om isja K ultury  
i Środków Przekazu. Sejm  przy ją ł zg łoszoną uchwałę 
argumentując:

„Obie roczn ice  s tan o w ią  ok az ję  do  o d d an ia  hołdu  
temu w ie lk iem u p o ec ie , k tó ry  k sz ta łto w a ł ję zy k , 
w yobraźnię  i sp o łeczn ą  w ra ż liw o ść  w ie lu  p o k o ­
leń Polaków, ucząc  ich za raz e m  po czu c ia  hum oru  
i ukazując op tym izm  codziennego  życia. Sejm  R ze­
czypospolitej P olsk ie j, p rzek o n an y  o szczegó lnym  
znaczeniu do robku  p o e ty  d la  d z ied z ic tw a  n a ro d o ­
wego, ogłasza rok 2013 R okiem  Ju liana  Tuw im a”.

Obchodom b ędą tow arzyszyć w ydarzen ia  kulturalne, 
m.in. ogó lnopo lsk ie  k o n k u rsy , sp o tk an ia , debaty , 
koncerty, spek tak le  tea tra ln e , hap p en in g i, im prezy  
o rgan izow ane  na  tra s ie  Ł ó d ź -W a rsza w a . M ają  
powstać tablice pam iątkow e, ścieżki edukacy jne oraz 
Literacka N agroda M iasta  Ł odzi.

W holu Z am ojsk iego  D om u K u ltu ry  zam ontow ano  
specja lną  sk rz y n k ę , d z ię k i k tó re j m o żn a  o d s łu ­
chać w iersze  Ju lian a  T uw im a. S k rzy n k a  m a napis: 
„2013 -  Rok Ju liana T uw im a. O tw ó rz”. Po otw arciu 
i naciśn ięciu  g u z ik a  o d tw a rz acz a , w  s łuchaw kach  
usłyszym y ... w iersze  tego poety. W  sum ie w  od tw a­
rzaczu znajdu je  się 41 w ie rsz y  od  „A b eca d ła”  do 
„Zosi Sam osi”.

Julian T uw im  je s t  au to rem  w eso ły ch  w ie rszy  d la 
d z ieci, te k s tó w  p o e ty c k ic h , np . w z ru sz a ją ce g o

p o em atu  „K w iaty  po lsk ie”, przek ładów  z ro sy j­
skiego, n iem ieckiego, francuskiego, tłum aczeń na 
esperanto , słów znanych piosenek m.in. „M iłość ci 
w szystko  w ybaczy”, tekstów  satyrycznych, zabaw 
słow nych -  przykładow o czytanych w obie strony 
palindrom ów , ja k  n p . , j a  tutaj”.

Rok Tuwima 
w  szkołach polonijnych
• Popularyzow anie w śród dzieci sylwetki Juliana

Tuwim a jako  sławnego Polaka.
• Z aznajom ienie z  w ierszam i Juliana Tuwima.
• K ształtow anie um iejętności p rzekazyw ania przez 

dzieci zapam iętanych faktów.

Głos Nauczyciela • Wiosna 2013 43



• Zachęcenie dzieci do czytania książek w języku 

polskim,
. W y k o r z y s t a n i e  t e k s t u  literackiego do n a u k i  

i zabawy.
• Ćwiczenie pamięci.
• Wzbogacanie słownictwa uczniów w języku 

polskim.
• Pobudzanie wrażliwości na piękno poezji polskiej.

• Kształcenie zdrowej rywalizacji
i współzawodnictwa.

• Wdrażanie odpowiedzialności za wykonanie 

powierzonego zadania,
• Integracja dzieci i środowiska polonijnego.
• Rozwijanie wrażliwości plastycznej i wyobraźni 

dzieci,
• Doskonalenie umiejętności tworzenia gra­

fiki komputerowej, technologii informatycznej 

w praktyce,
• Doskonalenie różnorodnych technik plastycznych.
•  R o z w i j a n i e  w  u c z n i a c h  t w ó r c z e g o  i k r e a t y w n e g o  

s p o j r z e n i a  n a  m o ż l i w o ś c i  w y k o r z y s t a n i a  n o w o ­

c z e s n e j  t e c h n o l o g i i  k o m p u t e r o w e j .

• Poszerzanie w iedzy  na tem at tradycji i kultury 
polskiej.

• K ształtow anie system u w artości, a przede w szyst­

kim  uczciw ości.życzliw ości, odpow iedzialności 
sprawiedliwości, szacunku  d la innych.

> K ształtow anie w rażliw ości na przeżycia  innych,

• U kazanie tw órczej ak tyw nośc i ja k o  źródła osobi­
stej satysfakcji.

• K ształcenie um ieję tności poszuk iw an ia  i wyko­
rzystyw ania inform acji z  różnych źródeł.

• Rozw ijanie uzdo ln ień  literackich .

• Prom owanie uczniów  o w ybitnych  zdolnościach 
literackich,

• Propagow anie czy teln ic tw a.

• Popularyzacja tw órczości tea tra lnej dzieci,
• Promocja w spółczesnej lite ra tu ry  polskiej wśród 

dzieci,
• W zbogacenie języ k a  polsk iego  i prom ow anie go 

w śród dzieci.
• Pokonyw anie n ieśm iałości.
■ Pobudzanie w yobraźn i dziecięcej.

tav. ic-Jai]uliam T m  ima w U d u  
FacHuBir
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n a s i w  A M ER YCE

Nasi ludzie w  Ameryce
Andrzej W aligórski

fypoczątkach w ieku siedem nastego  
Po przem ierzeniu burzliwycl-i szlaków  
Dotarta w reszcie z  ulgą do brzegów  
Amerykańskich, g ru p ka  Polaków.
Kraj ów zadziw ił ich n iesłychanie  
Takie to było n iezw ykle  m iejsce -  
Wszędzie bizony albo  Indianie,
Aż Mięcia krzyknął: -  P atrz Jasiu ! Western! 
Jasio uczynił dw a lub trzy  kroki.
Ukląkł, odm ówić chcąc p ie rw szy  pacierz,
I  rzekł: -  O rany! Tu som  z iem niak i!
Magda! Kociołek! Robim y zacier!
Tymczasem Józio, zd jąw szy  ubranko  
Zaczął uganiać się  ja k  szałony  
Za pew ną bardzo ładną Indianką,
Bo chciał m ieć dziecko  biało-czerw one. 
Starsi rodacy, ci z  k ierow nictw a,
We trzech usiadłszy w  cieniu akacji

Stw orzyłi zaraz cztery stronnictwa.
D w a odchylenia i osiem frakcji 
Wreszcie m agister Dreptak Emiłia 
Pisała, leżąc na brzuszku w trawie 
D oktorat „Wpływy połskie wśród Indian" 
/P od tytu ł „Pióro orle, czy pawie?"/
Tak weszli w kraju owego plener 
I  w społeczeństwo też p rzy  okazji.
Wnosząc sw ój folklor, upór i wenę.
C iut rozrabiactwa, mnóstwo fantazji. 
K urpiowskie hafty na zgrzebnych portkach 
/do dzisiaj dżinsy tak się wyszyw a/
1 nie wie naw et współczesny Morgan 
Ze je g o  dziad  się Morda nazywał.....
Dziś, gdy dążymy, po  starych tropach 
I  gdy  wzajemna nieufność znika. 
W spomnijmy czułe polskiego chłopa 
Co p ierw szy  krzyknął: -  Ło! Hameryka!!!!!

Alicja po drugiej stronie drzwi
Alicja Coleman Schelling

W dzieciństw ie p łynącym  dostatn io  i błogo w mu- 
rach wysokich pokojów łódzkiej kam ienicy, otoczona 
gronem uwielbiającej ją  rodziny, m arzyła, by zostać 
Anią z Z ielonego W zgórza. Potem , by choć trochę 
przypom inać Shirley Tem ple. No, a najlepiej być 
Alicją z K rainy  C zarów , Jed n ak  spe łn ien iem  jej 
marzeń okazało się coś zupełn ie  innego. C oś, czego 
jako dziecko nie um iałaby sobie zupełn ie  wyobrazić. 
Po prostu przeżyła.

Alicja u rodziła się w  Ł odzi, w  1932 roku. To do tego 
miasta, opuszczając podkrakow ski rodzinny  K obie­
rzyn, przeniósł się jej ojciec, Rom an Berger, niedługo 
po tym, ja k  pew nego razu  na balu w  U niw ersytecie 
Jagiellońskim poznał śliczną pannę Hechtkopf, której 
rodzice, R egina i D aw id, osiedli w Ł odzi w  latach

20. X X  w ieku i przy ulicy Piotrkowskiej 58 pro­
w adzili firm ę „D. H echtkopf -  artykuły  skórzane 
i pończosznicze”.

A licja, przez dom owników zw ana A linką, ma ru­
de włosy, niebieskie oczy, i poznaje świat. Boleśnie 
zdobyw a trudną prawdę o stojącej w salonie i stra­
szącej ją  kam iennej głowie z wyłupanym i oczami 
^  teraz ju ż  wie, kto to taki Chopin. Dzielnie walczy 
ze w stydem , recytując przed gośćmi polskie wier­
sze, wbijane jej do głowy przez ojca. Uwalniając się 
spod opieki nader troskliwej guwernantki, kręci piru­
ety w wielkich filcowych kapciach i w raz ze służą­
cymi froteruje parkiety do złotego połysku. Zgłębia 
tajem nicę rzadko otwieranej masywnej szafy, w któ­
rej czeluściach kryją się jak ieś białe tkaniny, sznu-
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reczki. pudełeczka o nieznanej zawartości i srebrne 
świeczniki owinięte w miękki materiał... Nieraz 
w idzi zwróconego twarzą do ściany dziadka, który 
jest odziany we wzorzystą szatę, obraca coś w dło- 
niacti, nuci cicho, melodyjnie, a jego ciało kołysze się 
łagodnie do przodu i do tyłu. Z niewiadomycti powo­
dów nie wolno jej bawić się z dziećmi na podwórku. 
W czasie wakacji wyjeżdża na wieś, gdzie jest tyle 
cudownych psów. Nic też dziwnego, że pewnego razu 
zrozpaczeni rodzice znajdują ją  po wielu godzinach 
poszukiwań śpiącą beztrosko w budzie ukochanego 

kundla.

Pierwsze troski szkolne zlewają się w painięci dziecka 
z dziwnymi rozmowami toczonymi przy domowym 
stole. Okazuje się, że są jacyś ludzie, którzy się nazy­
wają „niemieccy Żydzi”. I jest ten jakiś Hitler Wiosną 
1939 roku Alinka widzi na łódzkiej ulicy mężczyzn 
bijących jakichś „Żydów” drewnianymi pałkami. W 
czasie wakacji spędzanych w jakiejś wsi pod Łodzią

odw iedza ją  ojciec. U czy  ang ie lsk iego  i wynajmu' 
nauczyciela do hebrajskiego.

W łódzkim  dom u A lin k i k w ateru ją  te raz  niem ieccy  

oficerowie. K u ltu ra ln i, ż y cz liw i, szczodrzy. Gdyby 
nie tk w iący  w  g ru b e j k a b u rz e  p is to le t całkiem  

w ygodnie siedziałoby  się na k o l a n a c h  nowego loka­
tora. Tego sam ego, k tó ry  n ied łu g o  po tem  przestrzelił 
czoła w szystk im  p rzo d k o m  spog lądającym  ze ścian 
jadaln i na nowe p o r z ą d k i  w  dom u. U k r a d k i e m ,  pod 
n ieobecność N iem ców , ro d z in a  A lin k i ucieka do 
innego m ieszkan ia . N a n ic  zdają  się prośby guwer­
nantki, k tó ra  c łic iała  pó jść  z n im i i błaga Alinkę 
o w staw ienn ictw o u m atk i. P ięćdz ies ią t lat później 
A linka sp o tk a ją  raz  jeszcze. Po drugiej stronie drzwi.

Teraz pozostaw ała  ty lko  uc ieczka  z Łodzi. Ci jacyś 
„Żydzi”  to  m y sam i -  z ro z u m ia ła  A linka . 1 nagle 
najbardziej n iebezp ieczn i sta li się ci, d la których nie 
było to ta jem nicą. Z a tem  W arszaw a. K rótko potem 
ucieczka na w schód . N ie u d a n e  p róby  sforsowania
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granicy, gdzie o swój żer g łodne  w ilk i ryw alizow ały  
z s o w i e c k i m i  sołdatam i. Lida. B iałystok. Lwów,

Pokój w lwow skim  m ieszkan iu  p rzy  ul. Sapiehy 8 . 
Miejsce N iem ców  zajęli Sow ieci. O jciec n ie ustaje 
w edukacji d z ieck a  -  do  re c y to w an ia  d ochodzi 
męczarnia pam ięciow ego opanow ania  tabliczki m no­
żenia. Ojciec z  córką uczą  się rosy jsk iego . A lin k a  
słyszy nowe słowa: „S y b eria”, „k o n fisk a ta”, „M ię­
dzynarodówka”. Z g igantycznych portretów  spogląda 
na p r z e c h o d n i ó w  cudow ny „człow iek  ze stali”. Jakże 
Alinka pragnie znaleźć się w  św iecie  szkolnej czy- 
tanki i w raz z innym i u śm iechn ię tym i dziećm i w rę ­
czać Leninowi złote snopy zżętej pszenicy...

We Lwowie s ą  ju ż  Niemcy. A linka  w ie ju ż  teraz  dużo. 
Właśnie poznała gorycz haiiby -  w brew  m ocnem u 
postanowieniu z jad ła  kaw ałek  ch leba, k tó ry  m iał 
ojcu wystarczyć za  obiad. 1 to m im o tego, że w cze­
śniej zjadła swój ob iad  -  całego  z iem n iak a . Teraz 
pochłania ją  szycie opasek na  lewe ram ię  z nałożo­
nymi na siebie do góry  nogam i dw om a tró jkątam i.

Wysiłki ojca i innych  cz ło n k ó w  ro d z in y , m oże 
i ostatni klejnot w y łu sk an y  z  zakam arków  sw etra, 
przynoszą w reszcie ja k iś  skutek: A lin k a  z rodzicam i 
zamieszkuje w podkrakow skim  T enczynku, w  w yna­
jętej „willi”. „N asz św iat -  pow ie po latach -  utonął 
w ciszy, sam otności i b łogiej izolacji”. P rzez śnieżne 
zaspy nie p rzed rze  się ż ad en  „cza rn y  sam ochód”. 
Alinka wie coraz w ięcej. R ozum ie  te raz , że C h ry ­
stus „um arł za je j g rze ch y ”. W  czasie  Ś w ią t W iel­
kanocnych 1942 roku p rzy jm uje  P ierw szą  Kom unię. 
Zostaje kato liczką. S ąsied z i z  T en czy n k a  w ied zą  
jednak jeszcze w ięcej. W iz y ta  ż an d a rm a  i kolejna 
ucieczka. Raz jeszcze  W arszaw a.

Jest rok 1943. A linka  tra fia  do nowej „ rodz iny”. Jest 
teraz „krew ną” pani Ć w irko -G odyck ie j, w dow y po 
polskim oficerze. Pani G odycka n ie w ie  je szcze, że 
jej mąż został rozstrzelany  w  1940 roku, w  S tarobiel­
sku. Kolejne schronienie A link i to  sierocin iec  sióstr 
szarytek. K lasz to rna  szko ła , k la sz to rn e  obow iązki, 
klasztorny rygor. W ielkanoc. W nocy w ie lk i pożar 
i odgłosy w alk i -  w  b ezp ieczn ej je d n a k  od leg ło ­
ści, dlatego po w ieczornych  m od litw ach  w szystk ie  
wychowanice idą  spać. „A  rano  -  p am ię ta  A lin k a  
-  na naszych nocnych  ko szu lach , w e w łosach  i na 
skórze zobaczy łyśm y  m a lu tk ie , cza rn e  k ro p eczk i

popiołu . Um yłyśm y ręce i poszłyśm y na poranne 
m odlitw y”. Już teraz wie, że są ludzie, którzy potra­
fią spalić żywego człowieka.

Po aresztow aniu  przez gestapo ukryw ającej się 
w  tym  samym sierocińcu kuzynki Alinki ani siostra 
przełożona, ani rodzice nie odważyli się dłużej ryzy­
kować. Zim ą 1943 roku znajdują dla niej nowe schro­
nienie -  tym  razem  jest to mieszkanie praczki, pani 
Schw artz, na ulicy Złotej. Tę kwaterę Alinka opuści 
ze w szystkim i mieszkańcami Warszawy w sierpniu 
1944 roku, po upadku powstania.

Pruszków . A linka  je st ju ż  dorosła -  tak przynaj­
mniej sądzą Niemcy, którzy skazują ją  na niewolni­
czą pracę w należącej do podobozu Dachau fabryce 
tekstyliów  w Landshut. W huku maszyn przędzalni­
czych i wśród kobiet stłoczonych na pryczach poznaje 
sekrety  kobiecości, śledzi tragiczne i plugawe dra­
m aty  m iłosne w ięźniarek. Jej nową „matką” jest 
niegdysiejsza w spółlokatorka ze Złotej -  po wojnie 
dopiero A linka się dowie, że to kochanka jej ojca...

Z im a 1945. Ewakuacja. Kolejny transport -  w głąb 
Rzeszy. Nowe słowo: „bauer”. I największa miłość: 
łańcuchow y  pies gospodarza, wściekły wilczur. 
Reks. Kolejne nowe słowo; „kaput” A linka słyszy 
z  ust bauera, który  siedzi skamieniały przy radiu.

* * *

Po sześćdziesięciu latach Alice Coleman Schelling, 
m ieszkająca obecnie w USA, postanowiła utrwalić 
swe w spom nien ia  z lat wojny. W cześniej czytel­
n ik  am erykański miał okazję poznać rodzinne losy 
bohaterk i spisane przez jej ojca (H id ing  in P lain 
S ig h t, C apstone Publishing Company, New York 
1993), który  po wojnie przybrał nazwisko Zygmunt 
M odzelewski (1904-2005). W Polsce natomiast kilka 
lat tem u ukazały  się w spom nienia kuzynki Alice 
C olem an Schelling (Irena Bronner, C y k ad y  nad  
W isłą  i Jo rd a n em , W ydawnictwo Literackie, Kra­
ków 2004). Obszerne, spisane w języku angielskim 
jej w łasne w spom nienia czekają obecnie na publika­

cję w  Polsce.

fragm en t artykułu opublikowanego  
w czasopiśm ie „Midrasz”
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Przed mikrofonem
Słów kilka o Marku Gordonie

Marek H. Gordon urodzi) się w roku 1918 w W ar­
szawie, gdzie uczęszcza) do gimnazjum i na studia 
teatralne. W czasie okupacji przebywa) w Warszawie, 
ukończy) konspiracyjną szkolę dziennikarską, by) 
żo)nierzem Armii Krajowej i pracowa) w podziem ­
nej prasie. Aresztowany przez Niemców, przebywał 
przez czas jakiś w więzieniu. Podczas Pow stania 
Warszawskiego pełni) służbę jako  sprawozdawca 
wojenny (PSW Teofil) przy VI Oddziaie Komendy 

Oównej BIP.

Po kapitu)acji Warszawy, jak większość powstańców, 
trafi) do niewoli niemieckiej.

W 1945 roku wydal w Niemczecłi tom ik poezji 
na podstawie reminiscencji wojennych pt. Cudzy  
ctileb. W roku 1946 wstąpi do Polskich Oddziałów 
Wartowniczych w strefie amerykańskiej. By) współ­
redaktorem pisma poiskiego „Ostatnie W iadomości”. 
Jako wspó)zalożyciel Polskiego Klubu Literackiego 
w Niemczech publikował artykuły, felietony, nowele 
i wiersze w takich pismach jak: Kronika, Lech, Słowo 
Katolickie, Kultura.

W roku 1948 wydał napisaną wraz z żoną komedię 
dla młodzieży w trzech aktach -  W ielka gra oraz 
wystawił wiele sztuk swojego autorstwa na p rym i­
tywnych scenach polskich teatrów w Niemczech.

W 1950 roku wyemigrował do Stanów Z jedno­
czonych. Osiedlił się w Chicago. Już rok później -  
w 1951- wydał tomik poezji Zabawki z majoliki. 
Związał się także z radiem, gdzie przez rok prowa­
dził audycje literackie pod nazwą Echa i sygnały. 
Pózmej przez dhiższy czas pisywał felietony radiowe 
emitowane w audycjach niedzielnych polskiego radia 
w Chicago. Z tego m ateriału pow stała obszerna 
książka -  zbiór felietonów i szkiców pt. Radiowe  
Igraszki -  wydana w roku 1955.

W tym samym czasie młodziez kanadyjska wystawia 
sztukę Marka Gordona -  Wyspa Zielonego Diabła.

O kta Jka  książki R az lylko..
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W  roku 1957 u k a za ł się kolejny  tom  poezji -  Muza 
m iasta , w y d an y  p rz e z  O fic y n ę  P oetów  i Malarzy 
w Londynie, a  w  roku  1964 zb ió r esejów  zatytułowany 
-  K atedra, tak że  w y d an y  w  L ondynie.

M arek  G o rd o n  był c z ło n k ie m -  założycielem  Pol­
sk ieg o  K lu b u  L i te ra c k ie g o  w  N iem czech , był 
c z ło n k iem -w sp ó łza ło ży c ie lem  Ż yw ego  Dziennika, 
Z a śc ian k a  L i te r a c k o -  A rty s ty c z n e g o  w Chicago. 
In te rp re to w a ł c zę s to  sw o je  tek sty , w ygłaszając je 
p rzed  m ik ro fonem  rad io w y m , na  im prezach literac­
k ich  lub w ieczo rach  au to rsk ich  u rządzanych  specjal­
n ie d la  niego p rzez  o ś ro d k i m łodzieżow o-kulturalne 
w K anadzie  i LISA -  s zczegó ln ie  w  D etro it i Chicago, 
ale tak że  w  innych  o śro d k a ch  polonijnych.

Był nagradzany  -  o trzy m a ł n ag ro d ę  za esej o Juliuszu 
S łow ackim  na k o nkurs ie  „G łosu  Polskiego” w Argen­
tynie  w roku  1962.

Jego w ie rsz  w  ję z y k u  a n g ie lsk im  o K operniku -  
P rie s t from  th e  b o r d e r  -  z o s ta ł przedrukow any 
w  1973 roku  w  C o n g ress io n a l R ecord .

Był c z ło n k iem  M ię d z y n a ro d o w e g o  PEN -Clubu. 
W ym ien iony  z o s ta ł w  In te r n a tio n a l W ho's Who 
in P oetry  -  C am b rid g e  1974-75 o raz  w  Dictionary 
o f  in te rn a tio n a l B io g r a p h y  1976, w ydanej przez 
M ię d z y n a ro d o w y  O śro d e k  B io g ra fic z n y  w Cam­
bridge, w  A nglii.

S ta le  m ie s z k a ł w  C liic a g o , c z y n n ie  uczestn i­
czy ł w  ży c iu  k u l tu r a ln y m  P o lo n i i,  u d z ie la ł się 
sp o łeczn ie . K ilk a k ro tn ie  b ra ł  u d z ia ł  ja k o  juror 
w m iędzyszko lnych  k o n k u rsa ch  recy tato rsk ich . Był 
w szędzie tam , gdz ie  coś się dz ia ło  pozytyw nego arty­

stycznie i ku ltu ra ln ie .

(na p o d sta w ie  w stąpu  do  k s ią żk i -  R a z  ty lko ... )

Na wierzbowych strunach 
- melodia młodości
Marek Gordon

Wyjątek z książki K az ty lko ...

Zadzierałem w ysoko g łow ę aż zobaczy łem  kom iny, 
na których opierały się chm ury. Pod sam ym  dachem , 
szóste okno z prawej strony. P o tem  się nadym ałem , 
nabierałem pełne p łuca oddechu i darłem  się tak , że 
konie dorożkarskie p rzysiada ły  na zadach:

„Ludka! Ludka!”

Nic. Tylko w idzę, że P a te fo n  p o le c ia ł do  sk lepu  
spółdzielczego po  m iętusy. Skąd m a pieniądze? A le 
nic. Tu są w ażniejsze sprawy,

-  Ludka!

Jest. Rozchylają się f iran k i, o tw ie ra  się okno , a  w 
nim się zjawia m oja  m iło ść . L u d k a . M a g rzyw kę  
na czole, z boku dw a w arkoczyki. M oże d latego tak 
wysoko m ieszka, że nos m a bardzo  zadarty . B rakuje 
jej dwóch zębów  z przodu, a p oza  tym  nic w ięcej.

-C o?

-  A nic. W iosna.

-  No to co?

-  Chodź się bawić.

-  A w co?

-  We wszystko.

Ja tylko tak  m ów ię. U d a ję  tak . N ajlep iej to  lubię 
zabawę w ślub i w  „m ęża i żonę”,

-  No to ja  zaraz  p rzy jdę — p iszczy  L u d k a  z  okienka.

A potem słyszę fyr-fyr-fyr po  schodach w zd łuż  całego 
pionu: moja m iłość  leci. M a b ia łe  sk arp e tk i i czarny 
fartuch szkolny z  fa lbankam i. Jej o jciec je s t m o to rn i­
czym tram wajowym  i ja k  idzie na służbę, to m a korbę 
w teczce. Jaki żal w  sercu  do  w łasnego ojca, że bez 
korby... Ludka m oże je źd z ić  da rm o  tram w ajam i, bo

Okładka książki Katedra

m a taką kolorową legitymację, jak miesięczny bilet, 
ale jeszcze lepszą.

Podskakuję do Ludki i pęc ją  w nos. A ona mi kopsa.
A pani sklepowa wygląda i mówi:

-  To są inteligentne dzieci?

P rzede  w szystk im  nie żadne dzieci. Dorośli zako­
chan i ludzie. To ja  Ludkę za warkocze, a ona w bek. 
Trochę żal. A le ju ż  przyleciał Patefon: ma miętusy, 
cztery. Patefon to wcale właściwie nie jest patefon, 
ty lko  Tadek W aszkiewicz, ale tak się nazywa od 
swojej specjalności. Tadek wchodzi na piąte piętro 
kam ienicy  i stam tąd sobie jedzie po poręczy i mordę 
drze. A le bardzo głośno: tak nikt nie potrafi. Przyje­
chał tu raz jeden chłopak z ulicy Wolskiej i powiadał, 
że m oże lepiej. No i co? Jak  przejechał z góry na 
dół, to tylko w dwóch miejscach drzwi się otworzyły, 
a jak  Patefon jedzie, to wszystkie drzwi się otwierają, 
hę! I co jeszcze mówią w tych drzwiach, ha!

To je st najważniejsze.

Piąte piętro: Diabeł wcielony!

C zw arte piętro: Zaraza jakaś!

Trzecie piętro: A żeby go cholera wzięła!

D rugie piętro: Żeby ręce i nogi połam ał nareszcie!

P ierw sze piętro: Ja ci tu dam!

N a pierw szym  piętrze m ieszka wdowa, co ma wariata 
m ęża. O na je st wdowa po innym mężu a ten to jest 
drugi 1 głupi. Taki jest stary i siedzi w fotelu i się boi.
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Mow niektórzy, że on ma taką manię pi^eśladowczą, 
ie  się bili szpiegów i rz^du. Ta wdowa to jest najgor­
sza: mioltę ma. Ale nigdy nie zdąży, a Patefon siup! 
do piwnicy. A  raz jak gtową trzasnął w drzwi, bo 
były zamknięte -  to było wesoło: takiego guza nikt 
nie miał. Co tam Ludka!

Niech płacze. Lecim y z Patefonem do E dka 
Piętki. On ma własne mieszkanie. Sam jeden tam 
mieszka. Mamusia jego zginęła gdzieś, a brat siedzi 
w więzieniu, bo już jest dorosły. Edek tak kraje cłiłeb 
zawsze pajdami do siebie, jakby sobie cłiciał gardło 
poderżnąć. Siedzimy na łóżku, macłiamy nogami 
i jemy cłiłeb z miętusami, ł tak przez ten chleb Edek 
mówi:

-  W pilę pogramy sobie.

A ja na to mądrze:

-  Oliescłiło wszędzie, bo wiosna.

A na to Patefon jeszcze mądrzej:

-  Ziemia twarda!

A Piętka Edzio do mnie:

-  Pyrgaj do domu po piłkę, będziemy dmucłiać!

Ja mam piłkę: biały football. Tatuś dał w prezencie, 
żeby się cłiłopcy grzecznie bawili. E tam! Tu jest tajna 
drużyna piłki nożnej, najlepsza w okolicy. Za szkołą 
na Brułila się gra. Na centrze zawsze stoi Szulc, bo 
ma krzywe nogi. to zawsze może z lewej i prawej jed­
nakowo. Edzio Piętka jest na bramce.

Mówi: -  Strzelaj, strzelaj, prosto na dechę, tu -  zoba­
czysz, że się nie przewrócę!

I się nie przewraca. On będzie kiedyś bardzo sławnym 
bramkarzem w Polsce, ale teraz jeszcze o tym nic nie 
wiemy. Ja to stoję na „beku”, bo mam piłkę. Nie będę 
stał. to me dam. I czym będą grali? Drugi football 
ukradł węglarz, bo mu wpadł do składu i szybę wybił.

p d l i ś m y  Chleb. Ganiam  do domu po football O

uz mn,e w.dzi, to zaczyna skakać: tędy-siędy, tędy- 
siędy nogami. A grzywka jej na czole tak chlap-chlap.

Jęzor mi pokazała. Niby jej nie zależy, ale jak

-  M arek-sm arek, M arek-sm arek!

-  Ludka-gludka, L udka-g ludka! ~  odpow iadam  rze 
czowo i ju ż  m n ie  n ie  ma.

Jak pójdziem y g rać  w  p iłk ę , to  ona za  nam i i ,ak 
poleci. Tezby chciała , ale n ie wolno. M nie mamu.sia 
mówiła, ze jakby  dz iew czyna  dosta ła  p iłką m ocno to 
polem  m e m oże m ieć  m ałych  dzieci. O, dzieci dużo 
Latają po ulicy. I p ta szk i też  latają.

Na w ierzbach są ju ż  tak ie  liszk i ja k  pół palca.

Idę i myślę sobie i podskaku ję . A lbum  z Anglasami 
do szafk i schow am . Na lato n ie  potrzebny! Jak mamy 
nie ma, to w yniosę ch łopakom  czekolady. A dlaczego 
w łaściw ie ta m oja s iostra  m ia ła  św inkę  i co  to jesf’ 
A  ja  nie m iałem  św inki! I w yjm ę z szafy  swoje maj­
teczki g im n asty czn e  z  lam p asam i. N ied ługo  moje 
im ieniny, to m oże babcia co  da? B abcia  zawsze daje. 
P rzydałyby się p ien iądze , bo  tam te  inne babcine pre­
zenty to d la  dzieciaków ... Szulc obiecał, że w karty 
m nie nauczy grać. O j, w iosna! To całk iem  inaczej jak 
w jesieni. O  w iele lepiej. S zko ły  n ie będzie, codzien­
nie w p iku ty  g ram y  (k to  n ie um ie  w  to grać, to się na 
niczym  nie zna! A  to tak  nożem  się robi, w piasek: raz 
z nosa, raz z czoła, raz  z  ręk i; dużo  chłopaków  gra).

Idzie pan dozorca, to trzeba  p rzejść  na drugą stronę 
ulicy, bo jem u  k lip a  w p ad ła  do  m ie szk an ia  przez 
okno. M ówią, że prosto  w  ta le rz , ja k  ja d ł obiad. Pan 
dozorca na w szelk i w ypadek  k rzyczy:

-  Czekaj, czekaj, pow iem  ojcu!

-  E  tam , ojciec i tak  ju ż  w szystko wie.

-  I ja  w iem , że ojciec w ie. ocho, wiem!

Pogw iżdżę sobie. M ogę tak  gw izdać , albo  tak. Wacek 
m nie nauczył. Ocho! N ie m ogę się doczekać i Patefon 
podróżuje na  dół, aż tu słychać. O, ale głos to m a, bo 
ma! A pan  dozorca gazu  w  tam tą  stronę. A le go nie 
złapie... O  ja k  dobrze oddychać ja k  wiosna! No, ale 
lecę po piłkę, bo czekają!
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R a z  ty lk o ....  N ow ele , o p o w ia d a n ia , s zk ice .
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Mój patrol
Marek Gordon

Wyjątek z książki R a z  ty lko ...

Czasem nie myślę o niczym . C zasem  o przyjaciołach. 
Najczęściej wtedy, gdy p ada  deszcz, chociaż  przecież 

powinno być inaczej.

Pierwszy był Jurek. P rzy p o m in am  sobie dok ładn ie  
jego pyzatą tw arz, ja k  pali s tare  k lisze  film ow e pod 
parkanem. K lisze śm ierdzą p rzeraźliw ie. Jego m atka 
jest akuszerką, a m oja nie. To nic -  i tak  lubię Jurka. 
Jak się śmieje, to mu w idać złoty ząb. M am y po 12 
lat — razem 24, ja k  obliczam y i w ów czas jesteśm y 
dorośli. Ale tylko razem .

Więc klisze cuchną, gdy się p a lą  i d la tego  ta jem n i­
czy ten obrządek musi być dokonyw any na końskim  
targu. Jest tam  zim no  i n ieprzy jem nie , ale p rzynaj­
mniej nikt nie krzyczy. A klisze  przecież  trzeba palić, 
jak się ma 12 lat...

Ale nie o te klisze chodzi. N ie tylko. Jurek  pisze także 
wiersze, ale moje są lepsze! Jestem  przekonany o tym , 
nie powiem mu tego je d n a k  nigdy, za  nic. Zaw sze 
chwalę, co on napisze, ale to się i tak  d ługo  n ie da 
utrzymać, bo już  m oże naw et ju tro  będziem y sław ni 
na cały świat. A dzisiaj idziem y do k ina. W  k in ie  dają 
obraz „Upiór w operze”.

Jakież to straszne i ja k ie  w span iałe! T ak się w tedy  
zdawało.

A potem p rzyszło  ju tro  i p o ju trze , a le  ja k o ś  n ie 
byliśmy sławni, tylko ju ż  nagle dorośli. Jurek zapuścił 
wąsy, widywaliśm y się rzadziej, a potem  -  w ybuchła 
wojna.

I spotkałem m atkę Jurka, k tó ra  była akuszerką i nosiła 
żałobę. Takie m iała  oczy  zaczerw ienione...

Bo Jurek zginął w O św ięcim iu .

Matka m nie nawet p rosiła , żebym  przyszedł zobaczyć 
urnę z jego popiołam i, za k tó rą  zap łac iła  2 00  złotych

za pokwitowaniem i miała to pokwitowanie. Tak mi 
to wszystko opowiedziała.

Nie poszedłem.

Nie, nie mogłem w to uwierzyć.

A teraz myślę, że może ten złoty ząb, który mu było 
w idać jak  się śmiał -  może złoty ząb byt winien jego 
śmierci?

A  dym  z krem atorium  cuchnie gorzej, niż klisze spa­
lone tam , na końskim targu...

1 znow u ten deszcz pada. Już drugi dzień. Chyba 
nigdy nie przestanie...

W ojtek m iał nieładną twarz i śmiesznie zadarty nos, 
ale chłopcy w parku mówili na niego „hrabia”. On się 
strasznie tego wstydził i raz nad stawem, kiedy z kor­
kowców celowaliśmy do białych łabędzi, przyznał mi 
się, cały czerwony.

Tak, w łaśnie jest hrabią prawdziwym i jest bardzo 
bogaty, ale nudzi mu się, bo nie ma przyjaciela. Nawet 
zaczyna przypuszczać, że hrabia nie może mieć, ale 
bardzo by chciał. Bo jak  funduje kolegom cukierki, to 
są grzeczni i ju ż  nic nie mówią, ale on wie: oni udają 
tylko, widać to po ich oczach.

I W ojtek zaprosił mnie do siebie.

C h o d z iłem  oczarow any  po białym  pałacyku, 
czytaliśm y razem  książki, Wojtek był dumny, a i ja 
nie m niej -  nawet parę razy pozwolono mi zostać u 
W ojtka na noc. A jego rodzice nie gniewali się, że ja 
przychodzę. Nawet „życzyli sobie”.

A w jesieni przyjechała Helenka.

To była siostra Wojtka i jeszcze piękniejsza od arty­
stek  film ow ych. Najpiękniejsza może -  bo pierw­
sza... Zakochałem  się w Helence, a Wojtek śmiał się 
ze m nie. K iedyś kupiłem  jej czerwone goździki -  
sprzedałem  na ten cel podręcznik do łaciny „Disce 

puer” na klasę I.

H elenka lubiła chodzić ze m ną na spacer, ale tylko 
w tedy jak  nosiłem  długie spodnie. Wojtek był o te 
spacery  zazdrosny. W ogóle był zazdrosny o mnie, 

a kiedyś powiedział:

-  Jaki ty jesteś szczęśliwy...
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N i e  r o z u m i a t e m  t e g o .

Wojlek wyjechał potem zagranicę. Dla mnie zagra­
nica -  to hylo coś nieuchwytnego, ale wspaniałego 

jednocześnie.

W czasie wojny dowiedziałem  się o Helence, że 
wyszła za mąż i mieszka z mężem w Zamościu. Ma 
dziecko. Jak może wyglądać to dziecko Helenki? I 

Helenka z dzieckiem?

W rok później spotkałem się z Wojtkiem. Nie, wcale 
z nim nie rozmawiałem. Nawet go nie widziałem, tylko 
raz w biuletynie AK była notatka: „hrabia Wojciech 
X. został zastrzelony z wyroku organizacji podziem ­
nych za zdradę państwa i współpracę z okupantem. 
Wyrok wykonano w mieszkaniu prywatnym...”

To byl mój przyjaciel, który powiedział, że jestem  

szczęśliwy.

Nie, tego nie rozumiatem.

To zresztą obojętne. I tak deszcz pada. oszalała ta 
pogoda. Cieknie, m aże się, chlapie... Czy długo 
jeszcze?

Trzeci byi George.

Dawno nie byliśmy dziećmi. George był inżynierem, 
a m iał lat 26 tylko. W różono mu karierę, dostał 
stypendium  państwowe i w yjechał do A m eryki. 
Przysyłał mi stamtąd papierosy w kolorowych opa­
kowaniach. buty amerykańskie, jakich nie miał nikt 
inny, czasem zdjęcia w towarzystwie pięknych kobiet 
w jeszcze piękniejszych autach, albo listy na fanta­
stycznym papierze fantastycznych hoteli na Florydzie. 

„My dear...”

0  dolarach, o kobietach, o eleganckiej nostalg ii
1 am erykańskich barach -  listy pachniały światem, 
od którego kręciło się w głowie.

Potem George znowu przyjechał. M usiał przyjechać 
i byl taki sam, jak  zawsze. Rozmawialiśmy. Przega­
daliśmy parę nocy. Przywiózł mi tyle pięknych upo­
minków i wcale mu nie żal było tej Am eryki, chociaż 
wiedział, że już tu nie będzie inżynierem, że będzie 
musiał chodzić w obszarpanym  palcie i zm ienić 
nazwisko...

George był przystojny i grał czarownie na fortepia­
nie, a jego narzeczona m iała złote włosy i kochała
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George'a. A  zresz tą  n ie  w iadom o... Bo w  roku 1942 
ta narzeczona gdz ieś z n ik ła , a m y z G eorge'm  dzień 
po dniu robiliśm y w  k ó łko  to sam o. S zum iały  powie­
lacze, szeleścił papier, rę c e  b o ła ły  od przew racania 
kartek, oczy rob iły  się m ę tn e  o d  w ysiłku...

A ż do tego  d n ia . W ted y  ró w n ie ż  d eszcz  padał. 
W idocznie tak i dzień  nad ejść  m usiał...

George'a p rzyw ieźli z P aw iak a  w  papierow ym  ubra­
niu, z zagipsow anym i u s tam i. W tedy  w szystkich ich 
było 2 5 0 ...  -  to  trw a ło  2 g o d z in y  p raw ie. George 
był 27 z kolei i szed ł po d  śc ian ę  zupełn ie  obojętnie. 
Tak, pew nie dosta ł ten  w śc iek ły  z a s trz y k ,.. Zupełnie 
obcy, in n y ... U śm iec lia ł s ię  naw et. M oże  widział 
w tedy zieloną F lo rydę, a  m o że  z ło te  włosy, a może 
nawet m yślał o m n ie .. .  S ta n ą ł p o d  ścianą , spojrzał 
w niebo. K oniec.

W idziałem  to, w idz ia łem  -  i żyję.

Tylko ju ż  nigdy w  życiu n ie  d o s tan ę  kolorow ego listu 
z M iam i, zaczynającego  się od  słów:

„M y dear...”

C hciałbym , żeby  d eszcz  z a la ł się ra z  tym i swoimi 
łzam i. Żeby ju ż  p rz e s ta ł raz...

O statn i to był M icłiał.

M ichał by ł s ilny  i w y so k i. W y trz y m a ły  na głód 
i pragnienie, mój p rzy jac ie l, k tó reg o  oddech  czułem 
w m roźne noce, k iedy  spać trz eb a  było na  jednej pry­
czy i ogrzew ać się w zajem nie . O ddechy  nasze czuć 
było cebu lą, z jed zo n ą  w ieczo rem . N ic  w tedy prócz 
cebuli n ie było.

A  księżyc py za ty  c h o d z ił po  u lic a ch  ham burskich 
i zb ierał n ie d o p a łk i cygar. A  m o że  by ły  to bomby, 
które n ie w ybuch ły? D o  d z iś  w łaśc iw ie  n ie wiadomo.

C od zien n ie  ra n o  sz liśm y  z M ic łia łem  obok  siebie 
i w tedy  ja k o ś  m n ie j c ią ży ła  ło p a ta . K iedy  zaczęły 
się zjaw iać k a rto fle , je d e n  k a rto fe l p rzek raw ało  się 
na pół, od ro b in ę  d z ie liło  się  ró w n o , b a rd zo  równo 
i k a żd y  b ra t po łow ę, s ta ra jąc  się  w z iąć  m niejszy 
kaw ałek. A le  k aw ałk i ch łeb a  by ły  ró w n e  -  nam  się 

tytko w ydaw ało, że  m n ie jsze  i w iększe.

To był M ich a ł, k tó ry  d z ie ti ł  s ię  z e  m n ą  ostatnią 
koszu lą , to  by ł M ich a ł, k tó ry  b ie g a ł z ostatn im  
n ied o p a łk iem  p a p ie ro sa , ż eb y m  i j a . . .  Ten niepo­
radny, w ietk i M ichał, k tó ry  n ie  u m ia ł n ic  ukraść do

'n a  który gotow ał tak ie  w span ia ło ści. M oże 

zresztą źle gotował, ale m n ie  sm akow ało.

Wszy nas gryzły n iem oż liw ie , a m yśm y  się  śm ieli 
i Michał zaraz opow iadał zabaw ne anegdoty  o starych 
P o l a k a c h ,  a um iał tego n iesam ow ite  ilości. O, um ia ł 
o p o w i a d a ć  M ichał! P am ię tam , ja k  m u zg rab ia ły  ręce 
niemal d o  kości, kiedy m i pożyczy ł swoje rękaw iczki 
i udawał jeszcze, że m u gorąco , a  jak że! I s tara ł się 
uśmiechać tą swoją sym patyczną , szeroką  gębą.

Wtedy, gdy byłem ku law y i nogę m ia łem  spuchnię tą  
jak banię i nie m ogłem  biec  z  innym i tak  szybko do 
schronu, nikt inny ty lk o  M ich a ł w ła śn ie  w lók ł się 
ze mną noga za nogą, udaw ał, że  m u się n ie  spieszy 
i nie chciał iść szybciej z innym i. A  bom by ju ż  gdzieś 

leciały...

Michał miał zawsze w szystko  p o trzebne  p rzy  sobie: 
i nóż do krajania chleba, i b ibu łkę do  k rę cen ia  ty to ­
niu, a ja byłem roztargniony i n ie  m ia łem  nic. To było 
wszystko nasze: mój śpiw ór i jeg o  la ta rka , mój beret 
i jego... buty. M oje i m ojego p rzy jaciela .

Gdy wróciłem ze szpitala , w ychudzony  ja k  szkielet, 
chwiałem się na nogach  -  M ich a ł gd z ie ś  w y k o m ­
binował płat słoniny. U sm aży ł szybko  i pow iada: 
„Jedz!” -  jakby się n ic n ie  stało . N ie , n ie  -  on  n ie 
jest zupełnie głodny, p rze c iw n ie  b a rd z o  sy ty , a  ja

m am  zjeść tę wszystką słoninę, bo wyglądam jakoś 
nie bardzo ... I odwrócił się do okna.

Jadłem  słoninę i łzy mi kapały do niej ze szczęścia...

N osiłem  za M ichała łopatę, a on prał mi koszulę. 
W tedy też często deszcz padał.

A ż raz przyszedł dzień, gdy kapral Michał meldował 
mi się służbowo, prężył się na baczność i tak mi było 
nieprzyjem nie, tak głupio, a jem u też. Czuliśmy obaj, 
że te raz  ju ż  wszystko będzie inaczej... I było.

M icha ł zosta ł zresztą  szoferem sanitarki, a ja ... 
M niejsza zresztą z tym. I owszem, czasem wieczo­
rem  w padałem  do M ichała ogrzać się trochę, zawsze 
zn a laz ła  się d la  m nie  czarna  kawa, którą lubię 
i M ichał wie; zawsze papieros -  ale mój przyjaciel 
M ichał zosta ł w idocznie tam, pośród tych gruzów, 
głodu i sm utku. Został tam  i już do mnie nie wróci.

A  deszcz pada i pada... Podchodzę do okna, patrzę 
w  p rzestrzeń  na rów ne, sym etryczne bloki koszar 
i w ydaje mi się przez chwilę, że oto w ten deszcz, pod 
m igającym  światłem  niepewnych latarni, prowadzę 
swój patrol, patrol jeden plus cztery...

Źródło: M arek Gordon,
R a z  ty lk o ....  Nowele, opowiadania, szkice. 
L ondon: Veritas, 1977, s. 97-102

Autograf Marii Rodziewicz
Ryszard Mackiewicz, W arszawo

Są to w zruszające i p e łn e  treści in fo rm acje  o życiu  
i twórczości M arii R o d ziew iczó w n y . M o ja  m am a, 
będąc w  USA, w  tam tejszej p ras ie  po lsk ie j n a tra fiła  
na epizod z życia tej w ie lk ie j p isa rk i, k tó ry  w a rt je s t 
chyba upow szechnienia.

Marek Gordon w spom ina ep izod  z  ok resu  Pow stania, 
gdy pisarka zosta ła  p rzen ie s io n a  na  n oszach  z dom u

W edla przy  ul. Szpitalnej na Bracką pod nr 23 do 

m ieszkania  pani Zagórnej.

Ten fak t tak  opisał Roman A ftanazy w ^ n o g r a f i i  
p isark i- „O becność znanej pisarki wzbudziła taką 
L n s a c ję , że kiedyś zgłosili się dwaj panowie pro­
sząc o pozw olenie sfilm owania jej. Niestety, zdjęcia 

przepadły.”
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„Jednym  i  tych panów, którzy wówczas „prosili 
o pozwolenie sfilinowania jej", byłem ja , a drugim  
Leszek Kąkol. Określenie „dwaj panowie” nie je st 
tu zbyt ścisłe, gdyż pełniliśmy wówczas służbę spra­
wozdawców prasowycłi przy VI O ddziale Sztabu 

Armii Krajowej.

We wspomnianym domu na Brackiej 23. który miał 
trzy podwórza, zbierali się ludzie z Warszawy Północ 
w oczekiwaniu na przejście Alei Sikorskiego (Alei 
Jerozolimskich). Ponieważ przejścia takie były moż­
liwe najczęściej w nocy, przeto ustawicznie przelewał 
się tłum  oczekujących w obrębie tej posesji. Na par­
terze mieścił się punkt żywnościowy i któregoś dnia 
jedliśm y tam z Leszkiem Kąkolem jak iś  posiłek, gdy 
w bramie rozległy się głosy:

-  Na bok! Na bok! Niesiemy „Dewajtis” !

Zerwaliśmy się obydwaj i za chwilę znaleźliśmy się 
w bramie. To właśnie chłopcy z Kedywu nieśli na 
noszach M arię Rodziewiczównę. (A więc nie przy­
szła z domu Wedla sama, tak, jak  to podaje autor, 
ale ju ż  ją  niesiono). Nie odstępowaliśm y na chwilę 
tego smutnego pochodu, a gdy znaną autorkę z ło ­
żono na pierwszym piętrze, w pryw atnym  m ieszka­
niu, poprosiliśmy ją  o rozmowę.

Tak Kąkol jak i ja  zdawaliśmy sobie dobrze sprawę, 
że spotkanie to jest historyczne i byliśmy obaj w zru­
s z e n i Pani Skirm untt, n ieodstępna tow arzyszka 
p isarki, była niezadow olona z naszej obecności 
i raczej uważała, że nie powinniśm y męczyć chorej.

Wygląd Marii Rodziewiczówny był rzeczywiście nie­
zwykły: na siwych kosmykach zwichrzonych włosów 
widniała wełniana szara czapeczka, a potem  tw arz, 
twarz, której me zapom nę nigdy: pom arszczona jak  
białko, koloru ziemistego, a co było najdziwniejsze
-  okolona męskim  zupełn ie zarostem . Tak, M aria 
Rodziewicz m iała brodę. Mówić praw ie nie mogła, 
przychodziło jej to z w ielkim trudem. Przywołała nas’ 
jednak  gestem ręki, żebyśmy się zbliżyli do łóżka 
a kiedyśm y powiedzieli kim  jesteśm y, zaczęła p ła­
kać, dotykając naszych powstańczych opasek.

-  Chłopcy, chłopcy -  m ówiła cicho. -  Więc naprawdę 
jestescie polskim i dziennikarzam i? C zytam  gazety

pow stańcze ... piszcie... p racujcie... -  G łos je j się rwał 
-  Zw yciężym y ...

Byliśmy w zruszen i. Pop rosiłem  M arię  R odziewicz 
ażeby mi napisała  k ilk a  słów  w  notesie. Ręce jej si ’ 

tak trzęsły, kiedy u jm ow ała  p ióro , że p isanie  jednego 
zdania trw ało  około 20  m inu t. To by ły  te sam e ręce 
k tórych ruchy  ś led z iły  d w a  p o k o len ia  Polaków to 
były ręce, spod  k tó ry ch  w y sz e d ł w sp a n ia ły  doro­
bek literacki. W ielka p isarka  n ak re ś liła  mi te słowa 
w notesie.

Ze w zględu na ten podpis i na  po d staw ie  rozmowy 
z pan ią  S k irm u n tt s tw ie rd za m , że  au to rk a  nigdy 
nie używ ała  fo rm y  „R o d z iew iczó w n a”, ale w łaśnie 
zaw sze „R odziew icz”.

Potem  sfo tografow aliśm y cho rą  (dok ładn ie: Leszek 
K ąkol z ro b ił trz y  zd jęc ia  ap a ra tem  R etin a  II, a ja  
dw ie m inu ty  film u aparatem  film o w y m  R athe Baby) 
i zdjęcia te, ja k  i w szystk ie , k tó re  robiliśm y, zostały 
p rzek azan e  do  V I O d d z ia łu  S z tab u . N ie  m ożna 
tw ierdzić  z  pew nośc ią , że one zag inęły , gdyż wiele 
zdjęć z tego k resu  P ow stan ia  w idu je  się w  polskich 
periodykach krajow ych  i em igracy jnych .

Co do sam ego au to g ra fu , to opuszczając  W arszawę 
w ręczy łem  go m oje j s io s trze , k tó ra  je s t  obecnie 
w  kraju i posiada nadal tę  k a rtk ę , w y rw a n ą  z  notesu.

Podając to  do  ogó lne j w ia d o m o śc i, m am  na celu 
szczegó łow e u z u p e łn ie n ie  tego  d ro b n eg o  odcinka 
z ostatn ich  dni M arii R odziew icz  i stw ierdzam  przy 
tym , że  m oja  o soba  w  tej sp raw ie  o d g ry w a ła  rolę 
tylko przypadkow ą.

M arek G ordon
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(P ostscrip tum : S io s tra  k a r tk ę  oca lU a  i p r ze s ia ła  
bratu do S tanów  Z jednoczonych .)

M ogę sądzić , ż e  ten  d ro b n y  a  j a k  z n a c z ą c y  ep izod  
z  osta tn ich  dn i a u to rk i „ D ew ajtisa”, m o że  być zupeł­
n ie n ieznany  k ra jo w ym  lite ra tu ro zn a w co m  -  wszak  
w tedy w  1977 r. n ic  z za  ż e la z n e j k u r ty n y  do  Polski 
nie m iało p ra w a  d o trzeć  — w  tym  i p ra sa .

Siła serca i umysłu -
Wanda Stachiewicz i dzieło jej życic
Zuzanna Władysiuk

Wanda Maria S tachiew icz (1895 -  1995), w dow a po 
bytym szefie S z tabu  G łó w n eg o  W ojska  Polsk iego 
sprzed wojny, córka znanego  h is to ry k a  i rek to ra  U ni­
wersytetu Jana K azim ierza  w e L w ow ie, p ro f  W ła­
dysława Abrahama, abso lw en tka  tegoż  un iw ersy te tu  
o r a z  paryskiej Sorbony w  dz ied z in ie  s tud iów  histo rii 
cywilizacji. Z m arła  by ła  z a ło ży c ie lk ą  i d łu g o le tn ią  
kierowniczką B iblioteki Polskiej w  M ontrealu . U ro­
dzona 12-go g ru d n ia  1895 r. w e  Lw ow ie, sp ęd z iła  
tam swą młodość i u kończy ła  s tu d ia  un iw ersy teck ie  
oraz kurs pedagogiczny W yższej S z k o ły  M u zy cz­
nej, w której później w y k ła d a ła  p rz e d m io ty  te o re ­
tyczne i historię m uzyki. Po w ojn ie  1920 r. pracuje  
jako ochotniczka w  Pom ocniczej W ojskow ej S łużbie  
Kobiet w B iałym  K rz y ż u , k tó reg o  z a d a n ie m  by ła  
praca oświatowa w śród  żo łn ie rz y : n au k a  czy tan ia , 
pisania i podstaw  histo rii polsk iej.

W roku 1921 w ychodzi za  m ąż za  ppłk . W acław a Sta- 
chiewicza i spędza k ilk a  la t w  P a ry ż u , gdzie  je j m ąż 
jest odkomenderowany na  s tu d ia  w  E co le  Superieure  
de Guerre. Po pow rocie do k ra ju , zależn ie  od  zm ie ­
niających się przydziałów  s łużbow ych  m ęża, m ieszka 
kolejno we Lwowie, W arszaw ie, W iln ie  i C zęstocho ­
wie. Okres lat 1935-1939 sp ęd za  w  W arszaw ie, gdzie 
jej mąż gen. W acław S tach iew icz p e łn i funkcję  Szefa 
Sztabu Głównego,

Przez cały ten ok res , je s t  g łęb o k o  z aa n g a ż o w a n a  
w pracach spo łecznych  i o św ia to w y c łi w śró d  ż o ł­
nierzy, za które zostaje o d z n aczo n a  p rzez  rząd  R ze ­
czypospolitej Z ło tym  K rz y ż e m  Z as łu g i. W 1939 r. 
odbywa kurs P rzy sp o so b ien ia  K o b ie t do  o b rony  
kraju i z w ybuchem  wojny, w  czasie  k am p an ii w rz e ­
śniowej pełni s łu żb ę  w  łą c zn o śc i. Po  inw azji bo l­
szewickiej, z tro jg iem  n ie le tn ich  dz iec i p rzed o sta je  
się do Paryża, a po  u p ad k u  F ranc ji, w  n iezm iern ie  
trudnych okolicznościacłi, d o  A n g lii, sk ąd  zo sta je  
wysłana przez w ładze  p o lsk ie , w ra z  z  d z ie ćm i, do 
Kanady. Po ciężkich  p rze jśc iach , p o zb aw io n a  łącz ­

ności z m ężem , bez funduszów i bez żadnej pomocy 
z  zew nątrz, po przeróżnych krótkotrwałych pracach 
zarobkow ych, otrzym uje po roku posadę w Interna­
tional L abour O ffice (biurze Ligi Narodów) przenie­
sionym  na czas wojny z Genewy do Montrealu.

Pom im o ogrom nych trudności potrafiła Wanda Sta- 
ch iew iczow a siłą swej indywidualności wniknąć, 
ja k  m ało kto z Polaków, w społeczeństwo kanadyj­
skie, naw iązać trw ałe przyjaźnie z Kanadyjczykami 
i w yrob ić  sobie uznanie i poparcie w sferach uni­
w ersyteckich, rządowych i wśród osób prywatnych. 
Potrafiła  rów nież wychować swoje dzieci na warto­
ściow ych i nieprzeciętnych ludzi.

M im o pracy zarobkowej brała czynny udział w pracy 
społecznej instytucji polskich, a także kanadyjskich. 
B yła w spółza łożycielką  Stowarzyszenia Polskich 
Uchodźców  W ojennych i organizatorką cyklu wykła­
dów  o k u ltu rze  polskiej na uniwersytecie McGill, 
k tó re  cieszyły się dużą popularnością wśród studen­
tów  i szerokiego grona publiczności.

Z  jej im ieniem  łączy się powstanie Polskiego Insty­
tu tu  N aukow ego w M ontrealu. Była motorem jego 
założen ia  zabiegając u profesora Haleckiego, zało­
życiela P.l.N. w  N ow ym  Jorku, o utworzenie jego 
oddziału  w Kanadzie. Jej wyłączną zasługą było uzy­
skanie dla Instytutu prestiżowej siedziby na uniwer­
sy tecie M cG ill od rektora tegoż uniwersytetu, co od 
razu  ustaw iło polski Instytut na wysokim poziomie 
insty tucji uznawanej przez sfery naukowe Ameryki.

Gdy nastąpiło uroczyste otwarcie oddziału Polskiego 
In s ty tu tu  Naukowego w Montrealu, w jesieni 1943, 
W anda S tachiew iczow a zostaje jego sekretarzem  
generalnym . Zakłada Bibliotekę Polską przy Polskim 
Ins ty tuc ie  N aukow ym  i zostaje jej kierownikiem. 
M ając do dyspozycji bardzo skromne środki, orga­
nizuje bibliotekę na zasadzie pracy ochotniczej. Stara 
się o dary  i subwencje, zdobywa fundusze na zakup
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Znaczek pocztow v  
w ydany przez Pocztą Polską  
Fol. Interne!

książek przy pomocy specjalnie utworzonego Towa­
rzystw a Przyjaciół Instytutu, organizuje w ystawy, 
konkursy literackie, kierm asz książki etc.

Jeszcze w czasie wojny zaczyna gromadzić księgo­
zbiór, w którym  znajdują się „białe kruki” w zm ian­
kowane w poważnycti bibliofilskich pracach.

Rok po roku, przez lata wysiłków, inicjatyw i pracy, 
zdobyw ając z trudem  fundusze i zab iegając  u 
wydawców o bezpłatne dary, rozw ijała bibliotekę, 
która wkrótce stała się w ażną akadem icką b iblio­
teką polską, znaczącym  w całej Am eryce Północnej 
niezależnym  źródłem  praw dy historycznej o Pol­
sce, je j kulturze i sztuce, z której oprócz naukow ­
ców i studentów  kanadyjskich, najobficiej czerpie 
grono em igrantów  i przybyszów  z Polski. O rga­
nizacja B iblioteki, liczącej obecnie ponad 42,000 
tomów, w znacznej m ierze opiera się na personelu 
pracującym  ochotniczo. W anda Stachiew icz sw ym  
ogrom nym  zapałem , pociągnęła do ofiarnej pracy  
wiele osób, które p rzyw iązyw ały  się do biblioteki, 
ceniąc jej wagę, a także atmosferę w  niej panującą. 
B iblioteka na zaw sze pozostanie  zw iązana  z Jej 
im ieniem . W uznaniu  je j zasług . W alne Z eb ra ­
nie Polskiego In s ty tu tu  N aukow ego w K anadzie  
w  1984 r. nadało B ibliotece Polskiej w  M ontre­
alu nazwę: BIBLIOTEKA POLSK A  IM. W ANDY 
STACHIEWICZ
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T raged ie  ro d z in n e : zgon  m ę ża  a w k ró tc e  potem  

trag iczna  śm ierć  syna  Ju liu sza , p ro feso ra  w ydziału 

m echanik i U n iw ersy tetu  M cG ill i w  k ilk a  m iesięcy 

później, jedynej córki d r  E w y H orton , w yczerpa ły  jej 

siły, ale n ie za łam ały  ducha. N iem al do końca życia 

czynna  była  w  B ib lio tece , z a sz czep ia jąc  m łodem u 

pokoleniu swój zapał do  p racy  d la  k u ltu ry  polskiej.

W anda S tachiew iczow a je s t  au to rk ą  licznych artyku ­

łów  um ieszczonych  w  po lsk ie j p ras ie  em igracyjnej 

oraz  kan ad y jsk ie j, k ilk u  m o n o g ra fii h isto rycznych  

w  ję z y k u  an g ie lsk im , a ta k ż e  w y d an y ch  w  1987 r. 

w spom nień  J o u rn e y  th ro u g h  H is to ry  -  M em oirs, 

k tóra  to k siążka  była subw encjonow ana  p rzez  kana­

dyjskie M in isterstw o  W ieloku ltu row ości.

Z a w ybitne zasług i i osiągn ięc ia  w  d z ied z in ie  szerze­

n ia k u ltu ry  polskiej na o b czyźn ie  zo sta ła  odznaczona 

K rzyżem  K o m an d o rsk im  i K rz y ż e m  K aw alersk im  

O rderu  Polonia R estitu ta , d w u k ro tn ie  Z ło tym  K rzy­

żem  Z asług i, d w u k ro tn ie  Z ło tą  O d zn ak ą  K ongresu 

Polonii K anadyjsk iej o raz  O rd erem  Z asłu g i R zeczy­

pospolitej Polskiej.

W anda  S ta c h ie w ic z o w a  d o b rz e  z a s łu ż y ła  się 

o jczy źn ie , K a n a d z ie  i s p o łe c z e ń s tw u  po lsk iem u  

w M ontrealu.

S*ikagowianka"* z pasjq

Bi z  b i i

Eugenia D u r la k -C h o m ia k

Bzz bzz bzz -  coś b rzęczy  u p a rc ie  n a d  uchem  
Bzz bzz bzz -  to coś n a ta rczy w e  s ię  s ta je  
Bzz bzz b z z -p r ó b u ję  od p ęd zić  s zyb k im  ręk i 

mchem
bzz bzz bzz -  za w ygraną  n ie  daje.

Bzz bzz bzz -  usiadło na  ch leba  o k ru ch a ch  

Bzz bzz bzz -  krople  soku  ła p c zyw ie  p ije  
Bzz bzz bzz -  tego d łu że j n ie  m ogę  j u ż  słu ch a ć  
Bzz bzz bzz -  w  żyw e  o c zy  iro n iczn ie  s ię  śm ieje.

Nagle cisza -  ja k  m akiem  za sia ł  

Ucichło muchy bzykan ie  
W kącie pokoju p a n  p a ją k  p r zy s ia d ł  
hm -  co by tu zjeść na  śn iadanie?

lecz muszka to d ziełny  ow adek  
Z szybkiego refleksu  dobrze  w szy s tk im  zn a n a  

Nim pajqk decyzję sw ą  p o d ją ł  
rozprostowała skrzyd e łka  i od lecia ła .

I dobrze muszko zrob iłaś  
Pajqkovi się nic nie dostan ie  
Własne życie ocaliłaś, 

ja w spokoju dokończę  śn iadanie .

Motylek
Eugenia Durlak-Chomiak

Motylek siadł na p ła tk u  róży  
rozpostarł skrzydełka , tw a rzy czk ę  ro zch m u rzy ł  

w kropelce rannej ro sy  z lu s tro w a ł odb ic ie  
-jestem  przysto jny -  w szy scy  s ię  zgodzic ie .

Z  zachw ytem  się przyglądał barwom skrzydełek 
nam aszczał sw e ciało olejkiem różanym  
godzinę.... dwie...pieścił swe czulki 
-  ależ z  niego próżniak  -  stwierdziły jaskółki.

Rozsadzały go  myśli o własnej urodzie 
Jestem  najpiękniejszy w całym tym ogrodzie... 
g asną  p rzy  m nie gwiazdy, bledną przy  mnie kwiaty 
p iszą  o m nie wiersze, tworzą poematy...

Sp ęd ził na marzeniach dzionek prawie cały 
schy łek  dnia zabiegi próżne mu zabrały 
m asaże, płukanki, maseczki, kąpiele 
on żle  kiedyś skończy -  brzęczały dwa trzmiele.

N oc gw iaździstą  spędził nad wody lusterkiem 
w  sia tce  na m otyłe znalazł się niewielkiej 
rano, a teraz p rzyp ięty  szpileczką w gablocie 
w śró d  innych owadów okazem dla pociech 

pozostał.

Pani Eugenia o sobie:
U rodziłam  się w Lesznie Wielkopolskim. Moim ulu­
bionym  przedm iotem  zawsze był język polski. Pisa­
n ie w ypracow ań , rozprawek, redagowanie gazetek 
szkolnych ju ż  daw no mam za sobą. Uczestnictwo 
w  konkursach literackich, występy w teatrze zawsze 
m nie  m ocno mobilizowały do dalszej pracy. Pisanie 
stało  się codziennością i prawdziwą życiową pasją. 
K ażdą  wolną chwilę spędzałam i spędzam w biblio­
tekach. Kocham  chicagowskie biblioteki pełne ksią­
żek  i cudownej atmosfery. W wieku 12 lat napisatam 
swój p ierw szy  w iersz, byłam z mego bardzo, bar^ 
dzo dum na. Dziś jeszcze nadziwić się me mogę, jak 
inaczej dziecko patrzy na świat, inaczej niz ludzie

dorośli.

Do p isarstw a dorastałam
stw o sam otne wychowywanie d z i e c n e n W
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USA poch łan iały  czas, dop iero  c lioroba kręgosłupa 
zm obilizow ała m nie do in tensyw nej pracy literackiej

W 2010 roku  u k o ń czy łam  sw oją  pow ieść  ...bliżej 
nieba. W m iędzyczasie  o pub likow ałam  k ilk a  opo­
w iadań  i w ie rszy  w p ras ie  ch icagow sk ie j. Dum ą 
napawa m nie  fak t, że k ilk a  z  n ich  zaprezentow ano 
słuchaczom  polskiego rad ia  1030 i W PN A  1490

W konkursie  lite rack im  na o p o w ia d an ie  -  M oja 
A m eryka zdobyłam  w yróżn ien ie .

O becnie pracuję nad kolejną pow ieścią , bo tematów 
życie dostarcza nam  wiele.

B ardzo się cieszę fak tem , że „G łos N auczyciela” roz­
syłany do środow isk  po lonijnych na ca ły m  świecie 
pozw olił mi się zaprezentow ać. W  akcji „Cała Polo­
nia C zyta  D zieciom ” i ja  będę m ia ła  m aleńk i udział.

* „Szikagow ianka" -  ty m i zaczerpińąry  
z m iesięcznika dla  P olek  w ydaw anego

Polscy Amerykanie dzisiaj: 
badanie polonijnych liderów
Tadeusz C .R adziłow skl

W 2010 r. Instytut P iast p rzep ro w ad ził sondaż  w śród 
ponad 1 400 A m erykanów  p o lsk ieg o  p o ch o d zen ia  
żyjących w 44 stanach za ty tu ło w an y  „P olscy  A m e­
rykanie dzisiaj”. R aport z  b a d an ia  zo sta ł p rzy g o to ­
wany przez p ro f Tadeusza R adziłow sk iego , p rezesa  
Instytutu Piast, oraz D om in ique 'a  S tecu lę , dy rek to ra  
ds. badań. Sondaż był p ie rw szym  tak  szeroko zak ro ­
jonym badaniem na tem at postaw  i o p in ii p rzed sta ­
wicieli Polonii am erykańsk iej do tyczących  różnych 
istotnych kwestii społecznycłi, z realizow anym  w śród 
działaczy społeczności po lon ijne j. B ad an ie  s tan o ­
wiło kontynuację sondażu  p rzep row adzonego  przez 
Instytut Piast na próbie 900 po lsk ich  A m erykanów , 
którego celem było poznanie m .in. preferencji w ybor­
czych Amerykanów polskiego p o chodzen ia  w  w y b o ­

rach prezydenckich w 2008 r.

Publikacja m iała  d o ty ch czas  trz y  w y d a n ia . N a j­
nowsze w ydanie zo stan ie  w zb o g aco n e  o dysk u sję  
na temat w yników  b a d an ia , a ta k ż e  o d oda tkow ą  
analizę rezultatów sondażu  w  kon tekśc ie  w ydarzeń , 
które nastąpiły ju ż  po realizacji b a dan ia . U każe  się 
ono we wrześniu 2013 r. S ondaż  z o sta ł p rzep row a­
dzony na zlecenie Z arządu  In s ty tu tu  P iast, na tom iast 
samą publikację sfin a n so w a ł K o n su la t G en era ln y  
RP w Chicago. P ie rw sze  w y d an ie  ra p o rtu  zosta ło  
rozesłane do polskich  p laców ek  d y p lo m aty czn y ch  
i konsularnych w  U SA , do  K an ce la rii P rezy d en ta , 
biur M arszałków S enatu  i S e jm u  RP, ja k  rów n ież  
do członków po lsk iego  rz ą d u  o ra z  k ilk u  ucze ln i 
w Polsce.

U podstaw badania, ja k  i w szelk ich  d z ia łań  Insty tu tu  
Piast, leży założenie, że p o lscy  A m e ry k a n ie , czyli 
Polonia, tw orzą n o w o czesn ą  a m e ry k a ń sk ą  g ru p ę  
etniczną, silnie i trw a le  zak o rzen io n ą  w  po lskości, 
a zarazem m ającą d łu g ie  i sp ec y fic z n e  d o św ia d ­
czenie z życia w A m eryce. W  S tan ach  Z jed n o czo ­
nych pojawiła się ona p onad  155 lat tem u i od tego

INSTITUTE

Tadeusz C. Radziłowski 
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czasu stale ewoluowała w związku z nowymi falami 
im igracji z Europy i wyzwaniam i, które stawiała 
Europa, a także ciągle zmieniającą się sytuacją kul­
tu ra lną  i polityczną Stanów Zjednoczonych, w któ­
rej kształtow aniu sama Polonia odgrywała znaczącą 
rolę. Polonia, zatem, była i nadal pozostaje w proce­

sie ciągłego kształtowania się.

C elem  badan ia  nie było poznanie postaw całej 
populacji polskich Amerykanów, gdyż takie bada­
nie w ykraczałoby poza nasze możliwości. Zarniast 
tego zdecydowaliśmy się skoncentrować na osobach
0 silnej polskiej tożsamości, których można byłoby 
zm obilizow ać do wsparcia polskich i polsko-amery- 
kańskich  spraw, które są również n a  bieżąco, jesli 

chodzi o kw estie w ażne dla P o lsku
żało  nam  na dotarciu do osób bodących »
1 działaczam i społeczności polonijnej na najnizszych

poziomach.
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w > brana p r /e /  nas mctiHia doboru próby - metoda 
kuli śniegowej - \\> da\vala się najlepiej pasow ać 
do nas/eg o  badania. Reicrutując osoby do udziału 
»  badaniach w ykorzystaliśm y w szystk ie  polskie 
nwdia «  USA. ja k  również m edia am erykańskie, ze 
szczególnym uw zględnieniem  mediów elektronicz­
nych, zw łaszcza portalu  społecznościow ego Face- 
K x'k. grup mailingowych, serwisu Constant Contact 
i naszą w łasną rozległą listę kontaktów mailowych. 
Ponadto, rozesłaliśm y a rty k u ły  oraz  in form acje  
prasowe na tem at badania do w szystkich m ediów 
polonijnych, a także wielu głównych mediów am e­
rykańskich, wydawanych zarów no w forrnie d ru ­
kowanej. jak  i elektronicznej. Z naszego rozeznania 
w ynika też. że wielu respondentów dow iedziało się 
o badaniu od innych osób. Jak się okazało, am ery­
kańskie radio publiczne rów nież było bardzo sku­
teczne w pozyskiwaniu respondentów do badania.

W edług najnowszego badania A m erican Com m unity 
Sur\^ey za lata 2006-2010 liczebność populacji A m e­
rykanów polskiego pochodzenia w ynosi 9 835 459 
osób, czyli 3,2 proc. ogółu populacji Stanów Z jed­
noczonych. Około 5 proc. Polonii stanow ią osoby 
urodzone za granicą. Ponad 80 proc, polskich A m e­
rykanów żyje w 15 stanach. Dwanaście z tych stanów 
położonych je st w  tradycyjnych regionach osiedlania 
się Polaków, obejmując region Nowej Anglii, stany 
środkowoatlantyckie oraz region W ielkich Jezior. W 
trzech pozostałych -  w K alifornii, na Florydzie i w 
Teksasie -  żyje ok. 14 proc. populacji polonijnej.

P ierw szym  badanym  przez nas obszarem  był p ro ­
fil polityczny A m erykanów  pochodzenia polskiego. 
O kazało  się, że najw ięcej polsk ich  A m erykanów  
popiera Partię  D em okratyczną (36,5 proc.). N ieco 
mniej określa się jako osoby niezależne (33,2 proc.), 
zaś 21,3 proc. uważa się za Republikanów. Około 4,2 
proc. wskazało inne opcje.

W yniki naszego sondażu pokazały ponadto, że opi­
nie A m erykanów  polskiego pochodzenia  na tem at 
różnych aspektów  polityki wewnętrznej i zagranicz­
nej USA znacząco różnią się od poglądów  A m ery ­
kanów ogółem, a w  niektórych kw estiach (co w idać 
W' zakresie zagadnień , na tem at k tórych m ieliśm y 
porów nyw alne dane) także  od Polaków  w kraju . 
W arto w szczególności w spom nieć o trzech  sp ra­

wach. Jeżeli chodzi o k w estię  k a ry  śm ierci d la osób 
skazanych  za  m o rd e rs tw o , to  p o lscy  A m erykan ie  
byli w 20 proc. m niej sk ło n n i w  p o rów nan iu  z całą 
populacją am ery k ań sk ą  do  o p o w ied zen ia  się za karą 
śm ierci, i jed n o cześn ie  w ięce j z  n ich  było  całkowicie 
przeciw ko karze  śm ierci (o 8 p u n k tó w  procentow ych 
w ięcej n iż  w w y p a d k u  całe j p o p u la c ji am ery k ań ­
skiej). Co ciekaw e, w y n ik i b ad an ia  d la  A m erykanów  
ogółem  o raz  d la populacji Po laków  w  kraju  w  św ie­
tle badan ia  C B O S z  m arc a  200 7  r. są n iem al iden­
tyczne: 60 proc. osób  p o p ie ra  k a rę  śm ie rc i, zaś 30 
proc. je s t je j p rzec iw n ik am i. A  za tem  w  tej kwestii 
populacja polsk ich  A m ery k an ó w  zn aczą co  różni się 
zarów no od A m erykanów , ja k  i od  Polaków  w  kraju. 
W w y p ad k u  części re sp o n d en tó w  kluczow e znacze­
nie d la  kszta łtow ania  ich op in ii na tem at k a ry  śtnierci 
m iały nauk i Jan a  Paw ła ll.[...]

Jeżeli chodzi o s to sow an ie  to r tu r  w obec  osób podej­
rzanych o te rro ry zm , to ty lk o  17 proc. A m erykanów  
polskiego poch o d zen ia  u w ażało , że  je s t  to uspraw ie­
dliw ione, w obec 20  proc. w szy stk ich  A m erykanów . 
C o w ażn ie jsze , 30,3 p roc . p o lsk ic h  A m ery k an ó w  
było zd an ia , że n ie  m a żad n e g o  u sp raw ied liw ien ia  
d la  s to so w an ia  to r tu r , w  p o ró w n a n iu  do  28 proc. 
ogółu A m erykanów . G e n era ln ie  rzecz  b io rąc , A m e­
ry k an ie  po lsk iego  p o c h o d ze n ia  są  b a rd z ie j sk łonni 
m yśleć, że  rzadko  is tn ie je  lub że  w  ogóle n ie m a uza­
sadn ien ia  d la  s to sow an ia  to rtu r.

W ięk szość  bad an ych  u w a ża , ż e  P o lacy  są m niej 
szan ow an i i c zęśc ie j tr a lito w a n i n ie sp r a w ied li­
w ie n iż  inn e gru p y  e tn iczn e . P oczu cie  bycia dys­
k ry m in o w a n y m  je s t  c zę s ts z e  w śr ó d  osób  lepiej 
w y k szta łcon ych . M niej n iż  p o łow a  osób  ze śred­
nim  i n iższym i poziom am i w y k szta łcen ia  odczuw a  
dysk rym in ację  w  ta k im  sam ym  stop n iu .

W  św ietle sondażu  w iększość  po lsk ich  A m erykanów  
czerp ie  w iedzę  na  tem at Po lsk i i Po lon ii z  innych n iż 
po lsk ie  ź ró d ła  czy  to  ze S tanów  Z jednoczonych , czy 
z  Polski, A  za tem , n a jw aż n ie jszy m  ź ró d łe m  infor­
m acji d la  spo łecznośc i polonijnej w  U SA  są głów ne 
m edia am erykańsk ie .

P op roszen i o w sk a z a n ie  n a jw aż n ie jszy c h  w yzw ań  
sto jących  p rze d  s p o łe c z n o śc ią  A m e ry k a n ó w  po l­
skiego poch o d zen ia  w  U SA , re sp o n d en c i najczęściej
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ieniali problem  z a c h o w a n ia  p o lsk ie g o  ję z y k a  

*^7kiei kultury. W dalszej ko lejności w sk azy w ali 
' ’’nLdolność Polonii do bycia  sk u tecz n ą  w  sferze  
”7 t cznej. Inne w ym ien iane  k w estie  to: uczy n ien ie  
'’°woczesnej polskiej k u ltu ry  e lem en tem  tożsam ości 
Tswiadomości po lsk ich  A m e ry k a n ó w , z n iw e lo w a ­

n ie  różnic pom iędzy w sp ó łcz e sn y m i p o lsk im i im i- 
rantami i A m erykanam i p o c h o d z e n ia  po lsk ieg o , 

potrzeba przebudow y s ta ry ch  i s tw o rz en ia  now ych  
Wganizacji, różnice m ięd zy p o k o len io w e  o raz  relacje  
między Polską a Polonią. W arto  od n o to w ać , że  zaj­
mowanie się przeszłym i sp raw am i, ta k im i ja k  p ozo ­
stałości komunistycznych w p ły w ó w  w  organ izacjach  
polonijnych, zostało u zn an e  z a  w ażn y  p rob lem  je d y ­

nie przez 4 proc, respondentów .

Amerykanie p o lsk ieg o  p o c h o d z e n ia  p o p ro s z e n i
0 wskazanie n a jw aż n ie jszy c h  p o ls k ic h  w a rto ś c i 

- mogli wskazać ich co  n a jw y że j p ięć  - na  p ie rw ­
szym miejscu w ybierali ro d z in ę , a  w  d a lsze j ko le j­
ności wiarę kato licką, u n ik a ln o ś ć  p o lsk ie j k u ltu ry
1 doświadczeń h isto rycznych  o ra z  d u m ę  narodow ą. 
Na piątej pozycji zn a laz ły  się h o n o r i p rz y w ią za n ie  
do wolności. Kwestii dum y n a rodow ej w a rto  p rzy j­
rzeć się z bliska. Jest ona bardziej is to tn a  d la  Polaków  
urodzonych w Stanach Z jed noczonych  n iż  w  Polsce. 
To poczucie dum y w iąże  się je d n a k  n ie  ty le  z  po lską 
historią i kulturą, ile z  h is to rią  P olaków  w  U SA , ich 
osiągnięciami, zarów no in d y w id u a ln y m i, ja k  i zb io ­
rowymi. M oże chodzić  m .in . o tw o rz e n ie  p a ra f ii ,  
szkól, różnorodnych in s ty tuc ji k u ltu ra ln y c h , sp o łecz ­

nych i gospodarczych, ro lę  o só b  p o lsk ieg o  p o c h o ­
dzenia podczas w ojen  p ro w a d z o n y ch  p rz e z  U SA , 
tworzenie zw iązk ó w  z aw o d o w y c h , w s p ó łu c z e s t­
niczenie w budow ie a m e ry k a ń sk ie g o  p rz e m y słu , 
a także m obilność sp o łec z n ą , g o s p o d a rc z ą  i e d u ­
kacyjną Polonii. N a p ew n o  d o ty c z y  to  też  u d z ia łu  
Kościuszki czy P u łask iego  w  w a lce  o n iep o d leg ło ść  
Stanów Z jednoczonych czy  z a a n g a ż o w a n ie  Po lon ii 
w kwestię niepodległości Po lsk i w  c a ły m  u b ieg ły m  
stuleciu.

Uczestnicy badania isto tn ie  ró ż n ią  się pod  w zg lędem  
demograficznym od całe j p o p u la c ji A m e ry k a n ó w  
polskiego pochodzenia. O siąg n ę li on i zn aczn ie  w y ż ­
szy status ekonom iczny o raz  p o z io m  w y k sz ta łc en ia  
nie tylko w porów naniu  z  p rze d staw ic ie lam i Polonii

ogółem , ale również - 1 to w jeszcze większym stop- 

O koło 60 proc. deklarowało dochód w wysokości od 

stw ie am erykańskiej klasy średniej.

C hoć nie są tak „katoliccy”, jak ich krewni w Pol­
sce, bow iem  O k .  78 proc. określa się rzymskimi 
ka to likam i, to i tak grupa ta wciąż wykazuje silne 
zw iązk i z katolicyzm em . Co ciekawe, drugą pod 
w zględem  w ielkości grupę stanowią osoby uważa­
ją c e  się za ateistów  - są to prawdopodobnie osoby, 
k tó re  odeszły od katolicyzmu, ale jednocześnie nie 
zaczęły  praktykow ać żadnej innej religii. Stanowią 
oni 11,4 proc. badanej populacji i ok. 15 proc. osób 
u rodzonych  w Polsce. W świetle badań prowadzo­
nych w  Polsce zaledwie 8,3 proc. osób nie deklaruje 
przynależności do żadnej religii. Osoby określające 
się jak o  ateiści wśród najważniejszych polskich war­
tości zam iast w iary katolickiej wymieniali poczucie 
w spólnoty . A teiści oraz osoby relatywnie młode 
(poniżej 40 roku życia) znacząco częściej wskazy­
w ali na potrzebę przebudowy starych lub tworzenia 
zupełn ie  nowych organizacji polonijnych.

W reszcie, badani niemal jednomyślnie stwierdzali, 
że  najw iększą słabością Polonii jest jej niezdolność 
do w yw ieran ia  politycznego wpływu na amerykań­
skie społeczeństwo, zaskakującą w kontekście liczeb­
ności diaspory, poziomu dochodów i wykształcenia. 
Podobnie, wskazywali na porażkę polskich Ameryka­
nów  w  zakresie uczestnictwa w życiu politycznym i, 
tym  sam ym , mobilizacji politycznej organizacji polo­
nijnych. Te odpowiedzi świadczą o zainteresowaniu, 
a być m oże także o chęci większego zaangażowania 
politycznego działaczy polonijnych. Pomimo wielu 
ró żn ic  w  zakresie  poglądów politycznych, istnieje 
g łębok ie  porozum ienie w kwestii najważniejszych 
problem ów  środowiska polonijnego. Wyniki sondażu 
zrealizow anego przez Instytut Piast przekonują nie 
ty lko  o w yjątkow ej sam oświadom ości Poloriii, ale 
pokazu ją  rów nież jej pragnienie większej jedności 
L t e c z n o ś c i  i uznania jej za jedną z wazniejszych 

am erykańskich  grup etnicznych.

Tłum . RS, M oS
więcej: www.piastinstim te.org

Głos Nauczyciela • Wiosna 2013 61

http://www.piastinstimte.org


METODYKA

Neurodydaktyka,
czyli neurony w szkolnej ławce
Marzena Żylińska

W  przedwczorajszych szkołach wczorajsi nauczyciele 
uczq dzisiejszych uczniów rozwiqzywania problemów jutra.

Najintensyw niejszy rozwój sieci neuronów lustrza­
nych przypada na pierwsze lata życia. Dlatego należy 
dbać o relacje i dostarczać dzieciom odpowiednich 
wzorców. Wszystko, czego doświadcza młody mózg 
niejako rzeźbi jego strukturę. Połączenia neuronalne 
i modele działania, jakie wtedy powstają, silnie deter­
minują dalszy rozwój. Ale neurony lustrzane rozw i­
jają się intensywnie rów'nież w wieku przedszkolnym 
i w pierwszych latach pobytu w szkole, dlatego w ie­
dzą na ternach ich funkcjonowania powinni dyspo­
nować nie tylko rodzice, ale rów'nież nauczyciele. 
Sieci neuronów lustrzanych uczą się w zupełnie inny 
sposób niż hipokamp, który uaktyw nia się podczas 
typowego dla szkoły przekazu werbalnego. N auka 
wykorzystująca potencjał s truktur lustrzanych prze­
biega w sposób spontaniczny, automatyczny i przed- 
refleksy jny  a to oznacza, że nie je st tak m ęcząca, 
jak  tradycyjnie stosowane m etody Jednak w ym aga 
stworzenia odpowiedniego środowiska edukacyjnego 
i zupełnie innych niż tradycyjne, metod nauczania. 
Aby zaktywizować sieci neuronów lustrzanych dzie­
ciom należy dostarczyć różnych wzorców postępowa­
nia 1 umożliwić wchodzenie w różne role. To oznacza 
odejście od szkolnego ukrzesłow ienia, czysto w er­
balnego sposobu przekazyw ania  w iedzy, a także 
aktyw izację uczniów i możliwie częste opuszczanie 
murów przedszkola czy szkoły  Wiele w skazuje na to, 
ze najefektywniejszą formą nauki je st to, co w szyst­
kie dzieci robią intuicyjnie, czyli zabawa. Bawiąc się 
mogą cwiczyć różne role, a dzięki temu efektyw nie 
poznawać i świat i siebie samych.

Od auforki:
Od daw na m yślałam  o tym , żeby prow adzić blog 
w którym  mogłabym podzielić się z  innym i przem y-
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Sieniami na tem at szkoły, k tó ra  w  m oim  przekonaniu 
zupełnie nie odpow iada p o trzebom  X X I w ieku. I nie 
m yślę tu bynajm niej ty lko  o polsk iej szkole. M odele 
edukacy jne  w  różnych  k ra jach  są n ieco  lepsze lub 
nieco  gorsze, ale w szy stk ie  z b u d o w an e  zo sta ły  na 
tym  sam ym , p rz e s ta rz a ły m  fu n d a m e n c ie , k tó ry  
pow stał w  p ierw szym  ok resie  e ry  industria lnej, gdy 
trzeba było szybko  w y k sz ta łc ić  p o słu sznych  i zdy­
scyplinow anych robo tn ików  do p racy  w  fabrykach 
N auczyciel był w ted y  k ry n ic ą  n iedostępnej w  inny 
sposób w iedzy, a zad an ie  uczn iów  polegało  na słu ­
chaniu i w ykonyw aniu  je g o  poleceń .

Dziś sy tuacja  się zm ien iła , inny  je s t  też  zestaw  pożą­
danych kom petencji. R ozw ój k ażd eg o  kra ju  zależy  
g łów nie  od  tego, na ile in n o w acy jn a  będ zie  jego  
go sp o d ark a , tzn . na  ile m ło d z i p ra c o w n ic y  będą 
um ieli odch o d zić  od  zn an y ch  w zo rcó w  i szukać 
nowych rozw iązań. Jed n ak  tru d n o  oczekiw ać, że po 
latach treningu w  rozw iązyw an iu  testów  i udzielaniu 
najbardziej typow ych  odpow iedzi, uczn iow ie zm ie­
nią swoje naw yki i nagle z aczn ą  m yśleć  innow acy j­
nie. W iedząc, ja k  d z ia ła  m ózg  i ja k  dośw iadczen ia  
w pływ ają  na s tru k tu rę  sieci neu ronalne j, w iem y już, 
że dz isie jszy  m odel szk o ły  n ie  sp rz y ja  rozw ojow i 
1 nie je s t p ro innow acy jny  K raj, k tó ry  ja k o  p ierw szy 
dostrzeże  zależność  m ię d z y  ty m , c zy m  p rzez  całe 
lata zajm ują się uczniow ie, a rozw ojem  gospodarki, 
i w yciągnie z  tego w niosk i, zdobędzie  ogrom ną p rze­
w agę nad innym i.

M arzy  m i się, żeby  ty m  k ra jem  była Polska, m arzy  
m i się, by szk o ły  ro zw ija ły  m y ślen ie  i uczy ły , że 
w arto  szukać  now ych  ro zw iązań , a n ie ćw iczyć się 
w  reprodukow an iu  najbardz iej ty pow ych  odpow ie­
dzi. C hciałabym , żeby  po lsk ie  dzieci rozum ia ły , że

'Ipraca przynosi lepsze ow oce n iż  ry w alizac ja , 
" w i e d z a  tylko w tedy  do  czeg o ś  się p rzy d a je , gdy 
® ,  s t o s o w a ć  ją  w  p rak tyce . M arzen ia  te  opie-
u in ie r a y  

ra m  n a

gom

b a d a n i a c h  nad m ózgiem . D zięk i neurobio lo- 
wiadomojuż, ja k  pow inno  w y g ląd ać  nauczan ie  

pnyjazne mózgowi. D la tego  p iszę  „ N eu ro d y d ak - 
tykę”, książkę, k tó ra  p o k azu je , co  d z iś  -  w  dobrej 
wierze -  w szkołach ro b im y  ź le , d laczeg o  dz iec i 
t r a c ą  motywację i uczą się jed y n ie  d la  stopni i testów. 
C h c i a ł a b y m ,  aby n au cz an ie  w  p o lsk ic h  szk o łach  
oparte zostało na badan iach  nad  m ózgiem . Pozwoli 
( o  n a  wykorzystanie po ten c jału , z  ja k im  dz iec i p rz y ­

chodzą do szkoły i na rozw ijan ie  w szy stk ich  ta len ­
tów, z których dziś w szkołach  d o strzeg a  i rozw ija  się 

tylko niewielką część.

Roiwijanie neuronów lustrzanych 
na przykładzie w iersza Juliana 
Tuwima „Spóźniony słow ik"

Autorką opisanego tu  p o m y s łu  j e s t  z a jm u jąc a  się 
edukacją przedszko lną Jan in a  H u te rsk a -G ó rec k a . 
Opracowany przez n ią  sce n a riu sz  lekcji b azu je  na 
wierszu Juliana Tuwim a „S p ó źn io n y  s ło w ik ”, k tó ry  
proponuje w ykorzystać do tw órczej zabaw y, w  cza­
sie której dzieci m ogą ak ty w n ie  rozw ijać  w iele kom ­
petencji. Przygotowane do  p ra cy  m a te ria ły  z o sta ły  
podzielone przez autorkę na k ilk a  s tac ji. P ie rw sza  
jest poświęcona tw órczości słow nej, d ru g a  ruchow i, 
gestom i mimice, kolejne d źw iękom , m u zy ce  i m a te ­
matyce. Cały pom ysł lekcji bazu je  na  m e to d z ie  p ro ­
jektowania okazji edukacy jnych  op racow anej p rzez 
Jolantę Zwiernik z W rocław skiej S zko ły  P rzyszłości.

Praca z wierszem Tuw im a u m o ż liw ia  rów n ież  w y k o ­
rzystanie dram y Z  p u n k tu  w id z en ia  dz ia łan ia  neu­
ronów lustrzanych n a jw ażn ie jszy m  e lem en tem  je s t 
wchodzenie przez dzieci w  role i em ocje  bohaterów  
“tworu Juliana Tuw im a. O d c zy ta n ie  p rzez  n auczy ­
ciela na głos dw óch p ie rw szy c h  z w ro te k  w ie rsza  
"'yjaśnia sytuację i u m o ż liw ia  dz ieciom  w czucie  się 

sytuację pani słow ikow ej.

Plącze pani słowikowa w  gn iazdku  na  akacji, 
opan słowik przed  dziew iątą m ia l być na  kolacji, 

się godzin wyznaczonych p iln ie  zaw sze  trzym a, 
już po jedenastej -  i s łow ika  n ie ma!

Wszystko stygnie: zupka z  mus-ek na

Motyl z  rożna, przyprawiony gęstym cieniem z  lasku 
deser -  tort z  wietrzyka w księżycowym blasku.

O p isan y  niepokój osoby czekającej na kogoś

z a p e w n e  z n a n y  j e s t  d z i e c i o m  z  d o ś w i a d c z e n i a  a t  

z e s z  c z ę s t o  z d a r z a  s i ę ,  ż e  k t o ś ,  z  k , m  s i ę  u m ó w S -

sm y nie przychodzi o czasie. Dzieci zapewne bez 
problem u wczują się w sytuację, czekającej na męża 
pani słowikowej i wymienią wiele czarnych scena­
r iu s z y  k tóre przychodzą jej do głowy Następnie 
nauczyciel może zapytać dzieci, czy zdarzyło im się 
kiedyś czekać na kogoś i marwić się z powodu jego 
spóźn ien ia , a następnie poprosić je, by w grupach 
zastanow iły  się, jak ie  myśli mogą przychodzić do 
g łow y komuś, czekającemu na spóźniającą się osobę. 
Jeśli lekcja przeprowadzona zostaje w szkole, ucznio­
w ie  pracujący  w grupach mogą zapisać wszystkie 
w ym yślone powody na kartce, przedszkolaki muszą 
je  zapam iętać.

Po om ówieniu myśli chodzących po głowie zdener­
wowanej spóźnieniem męża pani słowikowej i tych 
p rzychodzących do głowy osobom długo czekają­
cym  na kogoś, nauczyciel pyta, jakie powody spóź­
nień  podsuw a nam najczęściej nasza wyobraźnia. 
Z apew ne dzieci wym ienią wiele negatywnych sce­
nariuszy  związanych z różnego typu nieszczęściami, 
bo  tak ie  zazw yczaj powstają w naszych głowach. 
N astępn ie  nauczyciel pyta, jak w życiu kończą się 
tak ie  sy tuacje . Dzieci najprawdopodobniej będą 
p o tra fi ły  w ym ienić  wiele prozaicznych powodów 
b ędących  częstą przyczyną spóźnień. W ten spo­
sób m ożna pokazać, że najczęściej zamartwiamy się 
scenariuszam i, które wcale się nie zdarzają, a nasza 
w y obraźn ia  je s t dużo gorsza od realnego życia. 
W arto zdawać sobie z tego sprawę, zanim następnym 
razem  zaczniem y martwić się na zapas.

K olejnym  krokiem  jest odczytanie przez nauczyciela 
trzeciej zw rotk i w iersza Tuwima i pytanie skiero­
w ane do dzieci, czy ich przypuszczenia dotyczące 
pan i słowikowej były słuszne, czy jej też przycho­

dziły  do głowy nieszczęśliwe wypadki.

Może mu się co zdarzyło? Może go napadli?
Szare piórka oskubali, s r e b r n y  głosik skradli?

Głos Nauczyciela • Wiosno 2 0 1 3  63



To p n e :  :a:ijtvsć! To d o n ro n ek  :  bandą 
sko»nmiqh'k.'
P iM ii ;;lupsrwo. ho oJrosnq. ale g h s  -  majątek! 
N astępnie nauczyciel odczy tu je  ostatn ią  zw rotkę 
w icrsza i prosi dzieci o komentarz.

Sagle  zjawia  ,?iV pan  stowik. poświstuje, skacze... 
G ± ieś ty latał’ G ±ieś tyfruwaH  Przecież ja  tu plączę! 
.4 pan słowik słodko ćwierka: „wybacz, moje złoto,
Ałe wieczór taki piękny, że szedłem piechotą!

O statn im  etapem  lekcji je s t przygotow anie przez 
dzieci scenek, w których mają przedstawić sytuację 
z w iersza Tuwima lub podobną z ich życia. W obu 
p rzypadkach chodzi o w cielenie się w rolę osoby 
czekającej na kogoś bliskiego, denerw ującej się 
i wymyślającej negatywne scenariusze, a następnie 
dowiadującej się, że powód spóźnienia był całkiem

banalny  i zu p e łn ie  różny  od  tego , co  czekającem u 
podsuw ała  w y o b raź n ia . D z ięk i tem u  dz ieci mogą 
m ów ić o em ocjach  i uczy ć  się. ja k  je  kontrolow ać, 
a tym  sam ym  rozw ijać  kom petencje  społeczne.

M arzena Ż ylińska  zajm uje  się m e todyką  i neu- 
rodydak tyką . J e s t w y k ła d o w cą  w  N auczycie l­
skim  K olegium  Języków  O bcych  w  T oruniu  i w 
D olnośląskie j Szkole  W yższej w e W rocław iu . 
Zajm uje się też  w y k o rz y stan ie m  now ych  tech­
nologii w  n auczan iu . P ro w ad z i s em in a r ia  d la 
nauczycieli, w spó ło rgan izu je  eu rope jsk i projekt 
„Z m ieniająca się szko ła”. A uto rka  k s iążk i „Post- 
k o m u n ik a ty w n a  d y d a k ty k a  ję z y k ó w  obcych  
w dobie technologii in fo rm acy jnych” . W  przygo­
tow aniu je s t je j now a książka  „N eurodydak tyka”.

Wykorzystanie poezji w  pracy 
z dzieckiem w  wieku przedszkolnym
mgr Ewa Nawrot

Poczesne m iejsce w twórczości literackiej d la m ło­
dego pokolenia -  pisze S. Frycie w  „ Literaturze dla 
dzieci i m łodzieży w latach 1949-1970” -  zajm owała 
zawsze poezja. Odpowiednio ukształtow ana ry tm icz­
nie i stylistycznie, z całą gam ą bogatych środków  
ekspresji językow ej, siln ie oddziałujących na sferę 
przeżyć em ocjonalnych, była obok prozy, głów nym  
źródłem  doznań estetycznych dzieci.

Znaczenie poezji dla wychowania i rozwoju intelek­
tualnego oraz emocjonalnego dzieci odkry to  dopiero 
w epoce O św iecenia. O d tego czasu rozpoczą ł się 
proces tw orzenia  poezji specjaln ie d la m łodszego 
odbiorcy, zaczął kształtow ać się jej profil, zm ieniał 
się zakres poruszanych zagadnień, przeobrażeniom

ulegały  rów n ież  fo rm y  p rze k azu  lite rack iego  i ele­

m enty  w arsz ta tu  poetyckiego.

W iek  d z ieck a  i je g o  rozw ój p sy ch iczn y  s tanow ią  

zasadn icze  k ry te r iu m  m ające  w p ły w  na  dobór tre ­

ści utw orów  poetyck ich  w y k orzystyw anych  do pracy 

w  przedszkolu . U tw ory  p oe tyck ie  są  c en n ą  pom ocą 

przy  rea lizacji różnych  treści p ro g ram ow ych , do ty ­

czących sy tuac ji i z jaw isk , w  k tó ry ch  dzieci bezp o ­

średn io  u cze s tn iczą  lub  tych , k tó re  są  n iedostępne  

drogą bezpośredniej obserw acji, tak ich  ja k  np. „Życie 

ludzi na dalek iej p ó łn o cy ”, „W  k opaln i.”  itp. P rze­

k azy w an ie  d z iec io m  u tw o ró w  p o e ty ck ich  to tak że  

jed en  ze sposobów  d o sk o n a len ia  p ro c e só w  m yślo-
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.rozw ijania um iejętności a n a lizy  treści u tw oru ,

-tp-

e zabaw i zajęć zo rg an izo w an y ch  z d z iećm i 
* ! ! e  dla najm łodszych odb io rców  m o żn a  w y k o -

w różnorodny sposób, m . in. c zy tan ie , o po - 

T n ie  tekstu ry m o w an eg o , n a u k a  n a  p a m ięć , 
'"scenizacja, a także o rg a n iz a c ja  z ab aw  i ćw iczeń
Sonalącyćh w ym ow ę dziecka .

P o d s ta w o w ą  formą w y k o rzy stan ia  poezji je s t  jej czy- 1 stosowane przy  różnych  o k a z ja c h -  do  p racy  

z cala grupą lub ^  m ałych z esp o łach . U tw o ry  p rz e ­
znaczone do czytania m ogą być d łu ż sz e  i tru d n ie jsze  
od tych, które są opanow yw ane  pam ięciow o . C elem  
czytania poezji je st odczucie  u ro k u  po ez ji, em o c jo ­
nalne przeżycie a rty s ty czn e , o d w o ły w a n ie  s ię  do 
wyobraźni dzieci oraz d o s ta rcz an ie  w zo rcó w  lite ra ­
tury pięknej, a także bogacen ie  s ło w n ic tw a . W ażną 

rolę poznawczą pełn i ró w n ie ż  in to n a c ja -  inacze j 
nauczycielka czytać b ęd z ie  w ie rsz  sm u tny , inacze j 

humorystyczny- pełen kom izm u.

Słuchanie wierszy m oże być ró w n ież  in sp ira c ją  do 
tworzenia prac p lastycznych w  o p a rc iu  o ich treść. 
Prace plastyczne dzieci, b ęd ące  ilu s tra c ją  do  w ie rszy  
lub wierszami inspirow ane b y w a ją  b a rd z o  ciekaw e 
i różnorodne, są n ie je d n o k ro tn ie  b o g a te  w  tre śc i 
i fantastyczne. Treść w iersza  m oże  in sp iro w ać  rów ­
nież takie możliwości dz ia łan ia  d z iec i, ja k  w ykony­
wanie kukiełek, sylwet do te a trzy k u  dz ieci, dekoracji.

Inną formą p racy  z  d z ie c k ie m  w  w ie k u  p rz e d ­
szkolnym jest opo w iad an ie  w y s łu c h a n e g o  u tw o ru  

poetyckiego.

Opowiadanie treści w ysłu ch an eg o  w ie rsza  m oże  być 
zachętą do swobodnych w y p o w ie d z i dz iec i na  jeg o  
temat lub jego oceny  i w y su w a n ia  su b iek ty w n e g o  
poglądu. Taki rodzaj za jęć  z  te k s te m  ry m o w a n y m  
wpływa doskonale na rozw ój m o w y  k om un ika tyw nej 
dziecka, ponieważ stanow i w zó r ję z y k a  lite rack iego , 
wzbogaca s łow nictw o  i w p ły w a  n a  w y ra z is to ś ć  
mowy. Ten typ  zajęć  z o rg a n iz o w a n y c h  w y k o rz y ­
stujących poezję, p rz y c z y n ia  s ię  ta k ż e  do  ro z ­
woju wyobraźni, u trw a la  i w z b o g ac a  w iad o m o śc i, 
wywiera wpływ na k sz ta łto w a n ie  się u czu ć  i postaw  
społeczno -  m oralnych, e s te ty c z n y ch  i in te le k tu a l­
nych, a także rozwija p oczucie  hum o ru . W zbogacając

w y o b raźn ię  dzieci przekazując im różnorodne tre­
ści w postaci rym owanej, często ułatwiamy wybór 
zabaw y, dostarczam y pomysłów twórczych.

K ry terium  doboru wiersza do czytania i nauki pamię­
ciowej pow inna dobrać sama nauczycielka, znająca 
m ożliw ości swojej g ru p y  Inaczej należy dobierać 
w ie rsz , k tó ry  dzieci mają opanować pamięciowo 
i inny musi być sposób jego przekazu. Wiersz prze­
w id z ian y  do nauki na pamięć (rozwijający pamięć 
o d tw órczą, um iejętność skupienia uwagi, cierpli­
w ość) musi odpow iadać możliwościom percepcyj- 
nym  dziecka, zatem  jego długość i stopień trudności 
p o w in n a  być dostosow ana do wieku dziecka, aby 
m ogło ono bez w ysiłku zapamiętać cały, a jego treść 
pow inna  być bliższa małemu słuchaczowi i w pełni 
zrozum iała.

C hcąc nauczyć w iersza na pamięć nauczycielka sama 
p ow in n a  go bardzo dobrze znać. Nie można uczyć 
dzieci w iersza czytając go z książki lub kartki. Ucząc 
w ie rsza  podczas zajęć z całą grupą należy go kil­
kuk ro tn ie  wypow iedzieć, a następnie utrwalać przy 
różnych okazjach -  w sali i w ogrodzie przedszkol­
nym , w  czasie rozmów indywidualnych z dziećmi. 
A k ty w izo w an ie  uw agi dziecka do kilkukrotnego 
s łuchan ia  tego samego wiersza nie jest sprawą łatwą 
i w y m ag a  b lisk iego kontaktu z wychowankami, 
odw oływ ania  się do ich wyobraźni, podtrzymywania 
zain teresow ania  tym , co słyszą. Wymaga to ładnej 
interpretacji utw oru, słownej i mimicznej, z twarzą 
cały  czas zw róconą do dzieci, co można zrealizować 

ty lko  przy  recytacji wiersza z pamięci.

Sposób uczenia w iersza uzależniony jest od wieku 
dzieci. D zieci 3-letnie nie potrafią skupić uwagi na 
pam ięciow ym  opanowaniu wiersza w czasie zajęc 
zorganizow anych, dlatego najlepiej jest wprowadzać
w fo rm ie z a b a w o w e jb a rd z o  krótkie wierszyki rymo­

wane, o tem atyce związanej z codziennym, zajęciam

urozm aicając recytację le



/aK iw kam i. kukiełkam i itp, Dzieci 5-6 letnie uczą 
się na pam ięć w ierszy  podczas zajęć zbiorow ych, 
be? uM cia pomiK-y ilustrujących jego treść, ale zaję­
cie musi być p rzep aw ad zo n c  w sposób dynam iczny 
nie pozw alający na znużenie  bądź znudzenie  k il­
kukrotnym  pinvtarzaniem  wiersza. Dzieci w wieku 
przedszkolnym  należy w różny sposób zachęcać do 
ak tyw nego  s łuchan ia  kolejnych pow tórzeń  tekstu 
poprzez staw ianie im  zadań do rozw iązania, pow ta­
rzanie treści w różnych pozycjach ciała, pow tarzanie 
refrenów i zwrotów dźwiękonaśladowczych, a także 
układanie iinprowizacji melodycznych do zapam ię­
tyw anego tekstu.

Nauka w ierszy na pamięć służy  także usprawnianiu 
mow’y  dziecka -  poprzez ćwiczenia ortofoniczne na 
podstaw ie treści znanych utworów, a rtykulacyjne, 
a także naukę pamięciową w ierszy napisanych w celu 
doskonalenia artykulacji trudnych grup spółgłosko­
wych i dykcji dzieci.

Innym  rodzajem  dz ia łalnośc i dzieci zw iązanym  
z  w ykorzystan iem  poezji w  czasie zabaw  i zajęć 
zorganizow anych je s t p row adzenie na ich podsta ­
w ie zabaw dram ow ych i inscenizow anych, polega­
jących na odtw arzaniu treści poznanych utworów za 
pom ocą gestu, ruchu, m im iki i słowa. Sposób odtw a­
rzania ich musi być zróżnicow any w  zależności od 
w ieku dzieci. 3-la tk i m ogą naśladow ać ruchem , 
gestem , 4-latki potrafią odtw arzać m ałe fragm enty  
akcji, a dzieci 5- 6 -letnie mogą inscenizow ać treść 
całych utworów, a w zabawie może brać udział k il­
koro dzieci, które sam e potrafią  układać ju ż  dialogi.

Inscenizacja utworów z  klasyki poezji dziecięcej m a 
bardzo duże w artości wychowawcze, m.in. .pozw ala 
na głębokie przeżycie i zapam iętanie treści w iersza 
dzięki pow iązan iu  z  ekspresją tw órczą -  s łow ną, 
ruchow ą, czasem  m uzyczną. R ozw ija pam ięć lo ­
giczną i w yobraźnię tw órczą oraz w zbogaca czynny 
słow nik dziecka poprzez pow tarzanie słów i zw ro ­
tów  z  w iersza. Dzięki zabaw om  dram ow ym  dzieci 
nabierają pew ności siebie, śm iałości, w iary  we w ła­

sne m ożliw ości oraz  um iejętności w spó łdzia łan ia  
społecznego, podporządkow ania się ustalonym  przez 
zespół lub narzuconym  przez treść utw oru sposobom  
działania.

W pracy z  dzieckiem  w  w ieku  p rzedszko lnym  duże 
znaczenie m a w y korzystan ie  poezji do  zabaw  i zajęć 
z zakresu  mowy, ale tak że  m atem atycznych  i przy­
rodniczych. O becnie  w  p racy  w  p rzedszko lu  w yko­
rzystuje się utw ory  poetów  należących  ju ż  do klasyki 
lite ra tu ry  dz iec ięce j, ta k ich  ja k : M . K onopnicka 
J. Po raz iń ska, Z. R ogoszów na , L. K rz em ien ieck a ' 
J. Tuwim , J. B rzechw a, W. C ho tom ska, J. Kulm owa! 
T. K ubiak, ale tak że  najm ow sze, poe tów  tak ich  jak: 
D. G ellner, I. Sa lach , L. A . M o cz u lsk i, T. Rybicki 
i innych.

U tw ory poetyck ie  d la dz iec i posze rza ją  zak res  słów, 
k tó rym i operu je  n a jm ło d szy  odb io rca , zw iększając  
jego  łatw ość rozum ien ia  i p rzeży w an ia  tekstów  tru d ­
niejszych w  przyszłości.

D zieci w  w iek u  p rz e d sz k o ln y m  ch ę tn ie  słucha ją  
w ierszyków , stanow ią one d la n ich  rozryw kę, są p od­
staw ą do sam o d z ie ln eg o  w y m y ś lan ia  zabaw  i g ier 
opartych  na tekstach  rym ow anych  i jed n o c ześn ie  są 
skarbn icą  w ied zy  o św iec ie  o ta c za ją cy m  m łodego  
człowieka.
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Motyle znad łqki
Dorota G e llner

A ch  co to
ach  co  to z a  balet?
Ach kto  to

tak ta ń czy  w spaniale?
To tańczą  

m otyle  z n a d  łąki 
a  każdy

m a skrzy d ła  z  koronki.

W irują n a d  nam i 
z  bosym i nóżkam i 
a  łąka  s ię  śm ieje  
w szystk im i kw ia tam i!
W irują n a d  nam i  

ja k  chm ura  tęczow a  
i s łońce

z a  chm urą  m o ty li s ię  chow a!

Miekonwencjonalne 
metody nauczania
f^algorzata Pawlusiewicz

C z y  m o ż n a  p o s t a w i ć  z n a k  r ó w n o ś c i  l u b  i m p l i k a c j i  

„iędzy pasją a k r e a t y w n o ś c i ą ?

zdecydowanie tak.

N a u c z y c ie l  z  p a s j ą  j e s t  z a w s z e  k r e a t y w n y .  P a s j a  t ę  

k r e a t y w n o ś ć  w y w o ł u j e  n i e m a l  a u t o m a t y c z n i e ,  a  k r e ­

a t y w n o ś ć  p o c i ą g a  z a  s o b ą  s t o s o w a n i e  n i e k o n w e n c j o ­

n a ln y c h  m e t o d  n a u c z a n i a .

M ó w i s i ę  o b e c n i e ,  ż e  p a s j a  „ w c h o d z i  n a  s a l o n y ” . 

C o r a z  b a r d z i e j  l i c z ą  s i ę  n a u c z y c i e l e ,  k t ó r z y  p o t r a f i ą  

a n g a ż o w a ć  u c z n i ó w  w  t o ,  c z e g o  s i ę  u c z ą ,  p o s t r z e g a ć ,  

c o  w c z e ś n i e j  b y ł o  n i e w i a d o m e  l u b  n i e z a u w a ż a l n e .

N a u c z y c i e l e ,  d l a  k t ó r y c h  k r e d a ,  t a b l i c a ,  p o d r ę c z n i k ,  

z u n i f i k o w a n e  s c e n a r i u s z e  l e k c j i  s ą  p o d s t a w ą  p r a c y  

z  u c z n i e m  -  w y c h o d z ą  z  m o d y .

O w s z e m ,  p o d r ę c z n i k ,  t a b l i c a  s ą  w a ż n e ,  a l e  w a ż n a  

je s t  a t m o s f e r a  w  k l a s i e ,  w s p a n i a ł a  o r g a n i z a c j a  -  b y  

z a w s z e  z n a l e ź ć  c z a s  n a  n a u k ę  p o p r z e z  d z i a ł a n i e ,  

z a b a w ę  i g r y  j ę z y k o w e  c z y l i  c o ś ,  c o  n a z w a ć  m o ż e m y  

p r a g m a t y k ą  n a u k i  j ę z y k a .

Nauka w polskiej szkole to  d la  d z ie ck a  d o d a tk o w y  
balast. W dniu, w  k tó ry m  p o w in n o  w y p o c z y w a ć , 
musi znów m obilizow ać się do  p ra cy , d la teg o  ten  
czas musi być dla dz iecka  ta k  zbalan so w an y , aby  n ie 
odczuwało ono ciężaru  trz e ch  g o d z in  nau k i.

Nauczyciel może w p ły n ąć  na  m o ty w a c ję  uczen ia  się 
poprzez w ybranie w łaśc iw eg o  s ty lu  p racy , z ap e w ­
niając jednocześnie w ła śc iw ą , p o z y ty w n ą  re lac ję  
z uczniami.

Wiadomo, że uczniow ie u czą  się  w  sp o só b  zależn y  
od ich osobniczego, in d y w id u a ln eg o  sty lu .

Dawid Kolba p rzedstaw ia  n a s tę p u ją c o  k la sy f ik a c ję  
stylu uczenia się:

-analityk uczy się po p rzez  sw oje  o d czu c ia  
i doświadczenia.

Autorka z młodymi akiorami: Kopciuszek -  Olivia Dolurtiko, 
Królewicz -  Marcin Wolski 
Fot. Alina Zdankiewicz

-  t e o r e t y k  u c z y  s i ę  o b s e r w u j ą c ,  s ł u c h a j ą c ,  

z a p a m i ę t u j ą c ,

-  p r a g m a t y k  l u b i  r o z w i ą z y w a ć  z a d a n i a ,  p r o b l e m y ,  

p r o j e k t o w a ć ,  t w o r z y ć ,

-  a k t y w i s t a  u c z y  s i ę ,  p r z y j m u j ą c  n a  s i e b i e  z a d a n u i ,

P e d a g o g  z  p a s j ą  s z y b k o  r o z p o z n a j e  i n d y w i d u a l n o ś ć  

w  p o d e j ś c i u  u c z n i a  d o  n a u k i ,  w z m a c n i a  w  u c z n i u  

z n a j o m o ś ć  j e g o  w ł a s n y c h  e m o c j i ,  a n a l i z u j e  i u k i e ­

r u n k o w u j e  p r a w i d ł o w e  p o s t a w y  i n t e r p e r s o n a l n e  

i s p r a w i a ,  ż e  n a  l e k c j i  w s z y s t k i m  c h c e  s i ę  p l a n o w u ć ,  

d z i a ł a ć ,  w y z n a c z a ć  c e l e  d a l s z e j  p r a c y .

P e d a g o g  z  p a s j ą  p o t r a f i  z a s t o s o w a ć  p e w n e  z a s a d y  

p r a c y  z  u c z n i a m i ,  c z e g o  r e z u l t a t e m  j e s t  l a k i ,  ż x .

-  u c z e ń  w i e ,  d o  c z e g o  d ą ż y

I  wie! Z  Z Ii'b y ć  lepszy poprzez rozwiązania, klńrc
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Trzeba pam ię tać , że d la naszego ucznia n ie je s t 
in teresu jącym  przysw ajan ie  pojedynczych talctów 
czy inform acji cząstkow ych, ale zrozum ienie istoty 
i sensu w ykonywanych zadań, odkrycie m echanizm u 
kom unikacji językowej i jej twórcze przetw arzanie.

N auczyciele, k tó rzy  w szkołach sobotnich odnoszą 
sukcesy, to ci, którzy włączają w swoją pracę dydak­
tyczną m ateria ły  poglądow e, nauczają poprzez g ry  
i zabaw y językow e, odgryw anie  ról, scenki rodza­
jow e i teatr. U rucham iają w tedy w  um ysłach uczniów 
najbardziej skuteczny rodzaj pam ięci, a w ięc pam ięć 
m im owolną, realizując postulat językowej ak tyw iza­
cji i personalizację treści nauczania.

Pod koniec inarca 2013 roku gościliśm y w  Chicago 
dr. P iotra H orbatowskiego -  pracow nika naukowego 
U niw ersytetu Jagiellońskiego, polonistę i teatrologa, 
k tó ry  zw rócił nam  uw agę na rolę techn ik i tea tra l­
nej w  nauce języka  polskiego. N a przykładzie  swej 
p racy  z m łodzieżą uczącą się języ k a  polsk iego na 
kursach  językow ych w skazał, ja k  m ożna przenieść 
pew ne treści na języ k  kom unikacji, pom agając tym  
sam ym  zrozum ieć  sens i logikę zdarzeń , legend, 
bajek, opow iadań  i h isto rii zw iązanych  z życiem  
codziennym . Podkreślił, ja k  w ażne je s t tw orzen ie  
z dziećm i i m łodzieżą dialogów, całych inscen iza­
cji, sz tuk  teatralnych czy skeczy. D ał przykłady, ja k  
m otyw uje uczących się i ja k  zm ienia się p łynność 
kom unikacyjna jęz y k a  i jak  w zrasta  poczucie w ar­
tości ucznia.

Są w śród nas nauczyciele, k tórzy  tę technikę stosują, 
ale m arzyłoby się nam , byśm y się w szyscy n ią zara­
zili. A  n ie je s t  to trudne , m usim y ty lko chcieć. W 
g lo ttodydak tyce  je s t docen iana kategorią  ćw iczeń 
o charak terze  inscenizacyjnym . Z aw arty  w  niej je s t 
e lem an t im prow izacji „udaw ania” i w cielan ia  się 
w  rolę.

W przedszkolach techn ika  tea tra lna  przejaw iać się 
będzie w  zabaw ach tem atycznych. O d k lasy  p ierw ­
szej m ożna stosow ać czy tan ie  z  podziałem  na role, 
tw orzen ie  scenek rodzajow ych , sp raw dzając  p rzy  
tym , czy dzieci z rozum ia ły  tem at i p o tra fiły  p rze ­
nieść poznane słow nictwo na języ k  kom unikacji.

W ażne je s t  też i to, by po czu ły  się lepiej, sp e łn ia ­
ją c  określoną rolę. W klasach starszych m ożliw e je s t

w spólne pisanie scen a riu szy  do  ba jek , legend, o po ­
w iad ań  h is to ry czn y ch , by  w re sz c ie  ad o p to w ać  do 

naszych w arunków  p o w ażn ie jsze  u tw o ry  literackie.

T echn ika d ram y  je s t  w ię c  w sp a n ia łą  zab aw ą  k aż­

dego  u czn ia  w  w y im a g in o w a n e j s y tu a c ji  albo  
zabaw ą w y im ag inow anej p o s tac i w  w y im a g in o w a­
nej sytuacji.

We w spółczesnej g lo tto d y d ak ty ce  te c h n ik i tea tra lne 
cieszą się dużym  uzn an iem  specjalis tów , k tó rzy  pod­
kreślają w  nich kom pleksow ą rea lizac ję  na jw ażn ie j­
szych zasad  n auczan ia  zain te reso w an eg o  ucznia: nie 
posiadają e lem entu  w sp ó łza w o d n ic tw a, m ają chara- 
te r in te rakcy jny  -  w ięk sze  n iż  w  g ra ch  i zabaw ach 
językow ych  w y m ag an ia  kom u n ik acy jn e.

Ć w icz en ia  z  e le m e n ta m i in s c e n iz a c ji  w d raż a ją  
ucznia do natychm iastow ego  p rz y w o ła n ia  z  pam ięci 

i użycia  w  celach ko m u n ik acy jn y ch  odpow iedn iego  
zak resu  słów , a d e k w a tn y c h  do  s y tu a c ji ,  s ta ły ch  
p o łączeń  w y ra z o w y c h , fra z e o lo g iz m ó w  i fo rm u ł 
grzecznościow ych.

Obycie spotkań dyskusyjnych, warsztatów 
‘0 ^ovr/cK teatralnych, literacko-teatralnych

Jeśli m ałe dzieci rea lizu ją  się b ardz ie j w  o d g ryw an iu  
ról i m inidialogów , to s tarsze  odczuw ają  po trzebę  sta­
w ian ia  ich w  k onkre tnych  sy tu ac jach  sym ulacy jnych  
np. k o n flik to w y ch , w y m a g a jący c h  za jęc ia  o k reś lo ­
nego stanow iska, s tw o rzen ia  im prow izac ji w yw iadu , 
konferencji prasow ej, n ap isa n ia  sce n a riu sza  skeczu 
czy  spek tak lu  tea tra lnego . T echn ika  te a tra ln a  m a też 
sw o istą  fu n k c ję  te ra p e u ty cz n ą . M o żliw o ść  „ sc h o ­
w an ia  się” za  ro lę  p o z w ala  u c zn io m  o o b n iżo n y m  

poczuciu  w artości, n ie śm ia ły m  lub  słabym  językow o 
przezw yciężyć  lęk, o śm ieszen ie , n iepow odzen ie .

Stosow anie na lekcji in scen izacji p ew nych  treści m a 
też  w alory  w ychow aw cze. M ożliw ość  w cielen ia  się 
w  b o h a te ró w  p o z y ty w n y c h  c z y  n e g a ty w n y c h  n ie 
p o zo staw ia  u czn iów  o b o ję tn y m i n a  p e w n e  no rm y  
zachow ania , postaw y  m ora lne  i w arto ści. S tw arza  im 
też szansę au to iden ty fikac ji i au toekspresji. M łodzież  
czu je  się d o jrza lsza , sp e łn io n a , m a  lep sze  p o czu ­
cie w łasnej w a rto śc i. Ten te m a t w y m a g a  re flek sji, 
p rzem yśleń , a  p rzede  w sz y s tk im  d z ia łan ia , bo  tylko 
podejście  w ie lo funkcy jne  do  n a u czan ia  je s t  źród łem  
m otyw acji u czen ia  się i ty lk o  ta k ie  daje  satysfakcję  
p rac y

K diraJerzykow ska

, cnntvka się z  d z ie ćm i ze  sz k ó l p o d s ta w o -

Tylb i
leniatyczne:

1 PO CO ROBIĆ T E A T R  -  z ab aw a  z e le raen - 
■ warsztatu (p ro p o rc je  i k o n k re tn y  te m a t do 

Talenia zależnie od w ieku  u cze s tn ik ó w  , potrzeb).
.C MNASTYKA d l a  j ę z y k a  -  z ab a w y , k o n ­
t u j ,  i próby zb u d o w an ia  te a t ru  (s łu c h o w isk o  

i teatr na stole) na p o d s taw ie  d w ó c h  p o le c a n y c h  
nrzez Polskie T ow arzystw o  L o g o p e d y c z n e  k s ią ­
żek Gdzie dzw oniec d zw o n i i p lu szcz  s ię  p lu sz ­
cze oraz Pluszcz i d zw on iec  p rzy  m ik ro fo n ie .

Scenariusze takich zajęć  są  d o s tę p n e  w  k s iąż k a c h : 

Teatralki, czyli teatralne k a w a łk i na  różn e  szk o ln e  
okazje i Skarb fabrykanta. P ro w ad z i ró w n ie ż  w ar­

sztaty z okazji roku Ju liana  T uw im a:

W związku z Rokiem  Ju lian a  T u w im a  -  w  ro k u  2013 
mija 100. rocznica d eb iu tu  i 60 . ro c z n ic a  ś m ie rc i 
p o e t y  -  W ydawnictwo L ite ra tu ra  i z w ią z a n i z  n im  

autorzy przygotowali szereg  sp ec ja ln y ch  p o m y słó w  
na tegoroczne spo tkan ia  z  m ło d y m i c z y te ln ik a m i. 

Bohaterem tych spotkań b ęd zie  JU B IL A T , a  w sp ó ł­
cześni autorzy będą dz ie lić  się z  u c z e s tn ik a m i sw oją  
wiedzą o życiu i tw ó rc zo śc i a u to ra  K w ia tó w  P o l­
skich i Lokom otywy, o p o w ie d z ą  o w p ły w ie , ja k i  
wywarł na ich utw ory, z ap ro p o n u ją  w sp ó ln e  c z y ta ­
nie i inscenizowanie w ie rszy  T u w im a , z a p ro sz ą  do 

zabaw i konkursów języ k o w y ch .

Oto propozycje K aliny  Jerzy k o w sk ie j, a u to rk i w ie r­
szy i piosenek dla dzieci o raz  p o w ieśc i d la  m łodzieży , 
a przy tym -  podobnie ja k  T u w im  -  ło d z ia n k i.

1. Dla uczniów g im n azjów

OJCZYZNA JEST M O IM  D O M E M  -  p a tr io ty zm  

"g  Juliana Tuwim a

Spotkanie d y s k u s y jn e :

-  analiza wybranych frag m en tó w  K w iatów  
Polskich
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-  „dom y i hotele” : Ł ódź i Inowłódz -  „kraj lat 

dz iecinnych”; W arszawa Skamandrytów -  „wiek 
m ęsk i”; em igracja  i powrót -  „wiek klęski”?;

-  o jczyzna-po lszczyzna i „podróże” w inne strony 
językow e -  od „kajetów  z bzikiem lingwistycz­
nym ”, przez Slopiewnie, po Lutnię Puszkina;

-  pow inności prawdziwego obywatela Polski wg 
„n iepraw dziw ego Polaka”, stosunek do tradycji 

żydow skiej i antysem ityzm u.

2 . D la  u czn ió w  szkó l podstaw ow ych (kl. 11I-1V 
i V -V I -  w y b ó r podanych niżej propozycji wg 

zróżnicow anego stopnia trudności)

Ł A P A N IE  ZA  SŁÓW KA

W a r s z ta ty  językow e, oparte na wierszach Juliana 

T uw im a; konkursy  i zabawy:

-  w y liczank i (O p an u  T rala liń sk im . Rzepka, 
L o k o m o ty w a, P tas ie  R adio i inne -  wydłużanie 

w ie rsza  o w łasne strofki lub wersy)
-  onom atopeja  (P tas ie  rad io  -  szukamy nowych 

określeń , „przekładanie na ludzki język” ptasich 

głosów  z p ły ty  efektowej)
-  ka lam bury  (F ig ie lek  -  wydłużanie wiersza o dal­

sze tego typu  zw roty frazeologiczne)

3 D la  uczn ió w  szkó l podstaw ow ych (kl. 1H-IV 
i V -V I -  w ybór podanych niżej propozycji wg 

zróżnicow anego stopnia trudności)

W  SK LEPIK U  DLA MAGIKÓW

W a r s z ta ty  te a tra ln e ,  oparte na wierszach Juhana

n iow ych tekstach  o nim;

Julek C zarodziej” -  teksty wspomnieniowe
' ’p o : t y i t s i o s t ; y , I r e n y ,o „ s k l e p i e z m a g i ą

o „m agicznych księgach -

-  „m agiczne” cytaty,

-  tw o rz e n ie : 

skiej itp.
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urucham ianie w yobraźni poprzez przeicsztafca- 
nie umow nych przedm iotów  w bajt<owe postaci, 
rekw izyty i scenografię.

(formy teatralne: teatr na patyku, teatr na stole)

■4, Ola uczniów  szkól podstaw ow ych  (k l. I I I - IV  
i \ ' - \ ' l  w ybór podanych niżej propozycji wg 
zróżnicowanego stopnia trudności)

TU W IM  NA OPAK

W arsz ta t lite rack o -tea tra ln y  -  przebudowa na opak 
w ybranego w iersza i „zainscenizow anie  go” przy 
pom ocy „w yczarow anych" rekw izytów ;

-  rozm ow a na tem at: M agia  słow a i m ag ia  teatru

-  O  G rzesiu  K łam czu ch u ... (że je d n a k  G rześ 
m ówił praw dę) hib -  do w y b o ru  -

-  R zep k a  (że w szyscy kolejno w ykręc ili się od 

w yryw ania  rzepki, albo, że po  w y rw an iu  w y k rę ­
cili się od jej jedzenia).

5. D la m aluchów  (k l.O -II)

W IER SZE I PIO SEN K I JU L K A  1 IR E N K I

Z a b a w a  te a t r a ln a  w  śp iew an ie  i in scen izo w an ie  

kró tk ich  w ie rszy  Ju lian a  T uw im a i „ rn ru c z an e k ” 
z  K ubusia Puchatka w  p rzek ład z ie  Ireny Tuwim ;

Analiza i interpretacja utworu 
Jana Lechonia pt. ,,Monte Cassino
Anna Sioma

I. D z iałan ia  uczniów  w dom u -  p rzygo tow anie .

1. Przeczytaj dokładnie  utwór, zapoznaj się z w ia­
dom ościam i dotyczącym i okoliczności pow stania 
tego w iersza.

Monte Cassino
Turyści przy jecha li zw iedzać Somo-Sierra,
Pytają, c zy  n ie m ożna kupić po lskich  kości,
/  szybko  obejrzawszy, chcą now ej wzniosłości 
I  now ego oglądać ja d ą  bohatera.

Jeszcze  widzą, j a k  czako p łyn ie  z  prądem  rzeki.
I  s łyszą  o krzyk  „Honor!" stłum iony p rze z  fa le .
Więc, stanąw szy na  brzegu, wołają: „Wspaniale! 
Jakże  zg in ą ł w spaniałe! P okój m u na wieki!"

I  teraz do W łoch jadą . Zakupiłi kwiaty,

C hcąc na g roby  j e  rzucić poe tyczną  d łon ią  
L ecz  nocą p ę k ły  g roby  i Polacy z  bronią  
Ruszyłi. aby żądać za  sw ą  krew  zapłaty.

W iersz pow stał w krótce po słynnym  zdobyciu sztur­
m em  p rzez  2 . K orpus Polski (18 m aja 1944) k lasz­
to ru  benedyktynów  na M onte Cassino -  kluczowej
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pozycji w  system ie  ob ro n n y m  w ojsk h itle row sk ich  
w e W łoszech.

Jan Lechoń, Poezje, oprać. R. L oth , W rocław  1990.

2. Zapoznaj się z  b iografią  i tw órczośc ią  Jana  L echo­
nia (w łaściwe nazw isko L eszek  Jó ze f  Serafiński).

3. Z ap o zn a j się (k o rzy s ta ją c  z d o s tęp n y c h  ź ró ­
deł) z  w iadom ościam i d o ty czący m i u d z ia łu  pol­
skich żo łn ie rzy  w  bitw ach pod  S am osierrą  (1808) 
i M onte C assino(1944). Przygo tu j się do zap rezen ­
tow ania tych w iadom ości .

4. Z ap isz  w  zeszycie  o b jaśn ien ie  n ie z ro zu m ia ły ch  
słów.

5. Zastanów  się, kto je s t bohaterem  lirycznym  w ier­
sza .

6 . Spróbuj w  dostępnych  ź ró d łach  od n a leźć  m otto , 
k tó re  w idn ie je  nad  b ram ą  P o lsk iego  C m en tarza  
W ojennego pod  M onte C assino

II. D z ia łan ia  u czn ia  i n a u czy c ie la  w  k la s ie  :

A . P raca z tekstem  na podstaw ie  p racy  dom ow ej.

Uczniow ie czytają w iadom ości b iograficzne o poecie. 
N auczyciel m oże tu  w prow adzić  w iadom ości o tym , 
że Lechoii p o s łu ży ł się m o tyw em  N ike, aby  oddać 
hołd żo łn ie rzom  po leg łym  pod M onte C assino . Spo-

w utworze z  tom u A r ia s  K u ra n te .  Poja- 

tr7v Nike, k tó re  sy m b o lizu ją  w ie lkość

Isluego oręża.
Hite Grunwaldu,

,NikespodWiedma,
.Nike spod Samosierry.

boginie p o k azu jące  b o h a te rs tw o  P o la k ó w  

rzeszlości, spotykają się po  to , by  o d d a ć  h o łd  
leB oliaterów  spod M on te  C ass in o . U św ia d o m i 
; uczniom gorzki w y d źw ięk  o m a w ia n eg o  u tw o ru , 
p o m o ż e  zauważyć brak s z a c u n k u  tu ry s tó w  w o b ec  

bohaterów.

N a u c z y c ie l głośno i w y raz iśc ie  c z y ta  w ie rsz . P rosi 
„zaprezentowanie w iadom ości d o ty czący ch  u d z ia łu  
p o l s k i c h  żołnierzy, u zu p ełn ia  w iad o m o śc iam i p rzez  

siebie przygotowanymi. P o d k re ś la  p o d o b ie ń s tw a

w przebiegu b i te w :
-udział Polaków w bitw ach poza  g ra n ic a m i k ra ju , 
- d z i a ł a n i a  wojenne uw ieńczone  su k cesem ,

-honor, męstwo polskich żo łn ie rzy ,
-śmierć wielu żołn ierzy  na po lu  chw ały .

Może wprowadzić oprócz o b ja śn ien ia  n ie z ro z u m ia ­
łych stów ćwiczenia uzupełn ia jące , k tó re  b ęd ą  badały  
umiejętności w zakresie znajom ości zw iązk ó w  fra z e ­
ologicznych, np.: bohatersk i c zy n , h o n o ro w a  sp raw a 
lub znajomości w yrazów  b lisk o zn aczn y ch  do  słow a 
bohater, honor. U czniow ie p rz y ta c za ją  c y ta ty  w sk a ­
zujące na bohatera lirycznego  w ie rsza  - s ą  n im  tu ry ­
ści. Odczytanie i ob jaśn ien ie  m o tta , k tó re  w idn ie je  
nad bramą Polskiego C m e n ta rz a  W o jen n eg o  po d  

Monte Cassino:
Przechodniu , p o w ie d z  P o lsce , 

żeśmy p o łeg łi w iern i w  j e j  s łu żb ie .

W tym miejscu nauczyciel m o że  w p ro w a d z ić  ró w ­
nież informacje o ty m  m ie js c u , k tó re  n a s tę p n ie  
skonfrontowane zo stan ą  z  p o s ta w ą  tu ry s tó w  z w ie ­
dzających to m iejsce .

B. Praca z tekstem p o d p orządkow ana  sfo rm u łow an iu  
przesłania utworu 

Analiza wiersza :

Nauczyciel zw raca się do u czn ió w  z  p ro śb ą  o o p isa ­
nie sytuacji lirycznej.

Strofka pierwsza i d ruga: u c zn io w ie  n ap ro w a d zan i 
przez nauczyciela w sk a z u ją , ż e  tu ry ś c i  o c ze k u ją

p a m ią tek  i w rażeń. Gorzki wydźwięk mają słowa 
„czy m e m ożna kupić polskich kości”.

B ohaterow ie liryczni nie chcą myśleć o tym, w jakim 
m iejscu się znajdują, lekko traktują wycieczkę .Meta­
fora „  Jeszcze w idzą, że czako płynie z prądem rzeki 
i s łyszą  okrzyk  „Honor!” stłumiony przez fale" pod­
kreśla, że czas, który upłynął od czasu tragicznych 

z d a rzeń  do czasu  zw iedzania jest niezbyt długi. 
Ludzi poległych w tym  miejscu traktują spektakular­
n ie, ale je s t to robione w ich prosty, dosyć grubiański 

sposób. W szystko odbywa się w wielkim pośpiechu, 
bo  trzeba  przecież zaliczyć na wycieczce jak najwię­
cej m iejsc i w rażeń. Zostało to podkreślone poprzez 
użycie  licznych czasowników : przyjechali, pytają, 
ja d ą , w idzą, słyszą.

S tro fka  trzecia  : Turyści jadą do Włoch , to kolejny 
etap  ich podroży „ w poszukiwaniu wrażeń” Kwiaty, 
k tó re  kupili, by „rzucać poetyczną dłonią “. nie są 
w yrazem  ich szacunku wobec poległych. To kolejny 
patetyczny, spektakularny czyn, którego już nie zro­

bią, bo:
. . .n o c ą p ę k ły  groby i Polacy z bronią 

R uszyli, aby żądać za swą krew zapłaty.

N auczyciel pow inien w tym  miejscu podkreślić, że 
m etafora  ta  oznacza, że jedyną formą „zapłaty" za 
prze laną  krew  je s t szacunek wobec poległych, odda­
w an ie  czci ich pam ięci. N iedopuszczalne są zaś 

zachow ania  zaprezentowanych turystów.

W nioski

Z ac h o w an ie  tu ry stó w  zostało surowo ocenione 
i po tęp ione  -  nie ty lko przez autora , ale i przez 
sam ych „Polaków  z bronią”. M ożna przypomnieć 
w  ty m  m iejscu w spom nianą wcześniej Nike -  bogi­
n ię zw ycięstw a, która oddaje hołd poległym z dala 
od ojczyzny. U twór m a na celu uświadomić odbiorcy 
-  w  naszy m  przypadku  młodem u człowiekowi, 

d la k tórego w ydarzenia wojenne to tylko hasło, ze 
pam ięć o poległych za wolność powinna hyc w ie r ­
n ie żyw a, a postaw a zaprezentowana przez tury , 

godna potępienia.

A nna  Siom a
Z espół S zkół Ogólnokształcących

z O ddziałam i Integracyjnymi w B n e im e
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CENN IK ZRZESZEN IA

POLISH TEACHERS A SSO CIA TIO N  IN A M ERICA, IN C . 
Zrzeszenie Nauczycieli Polskich w Ameryce

Cennik podręczników szkolnych i pomocy naukowych
Obowiązuje od 1 czerwca 2013

Zamówienia kierować na: zhalina@sbcglobal.nel 
Osoba zamawiająca powinna podać: imię, nazwisko, dokładny adres i numer telefonu.

Zwrotów nie przyjmujemy. Cena wy.sytki: do $100.00 wartości -  $15.00, powyżej $100.00 -  12% od wartości 
celi: (773) 653-5305 • e-mail: kolporter@ znpusa.org 

6544 West Higgins Ave., Chicago, IL 60656 
Strona internetowa magazynu: w przygotowaniu

Zrzeszenie zastrzega sobie prawo do zmiany cen.
Aktualne ceny znajdują się na stronie internetowej www.znpusa.org

AUTOR TYTUŁ
Przedszkole

Pawlusiewicz 
Pawlusiewicz 
Pawlusiewicz 

  Pawlusiewicz

Maja uczy się i bawi. (dla czterolatków) część I 
Maja uczy się i bawi. (dla czterolatków) część II 
Piosenki i zabawy muzyczno-ruchowe -  CD 
Poradnik metodyczny. Program i scenariusze lekcii

CENA

K la sa  zero w a
Pawlusiewicz 
Pawlusiewicz 
Pawlusiewicz 

_______  Pawlusiewicz

Kubuś idzie do szkoły. Część I 14 qo
Kubuś idzie do szkoły. Część II 14.00
Poradnik metodyczny. Program i scenariusze lekcji 13.00
Kubuś idzie do szkoły. CD z piosenkami __________  ]4,00

N auczanie poziom ow e dla  dzieci
Rabiej
Rabiej

Rabiej
Rabiej
Rabiej
Rabiej
Rabiej
Rabiej_____________________

ze słabq znajom ością język a  po lsk iego
Lubię polski I. Podręcznik
Lubię polski 1. Zeszyt ćwiczeń

Lubię czytać po polsku 1
Lubię polski 1. Materiały dla nauczyciela
Lubię polski 2. Podręcznik
Lubię polski 2. Zeszyt ćwiczeń
Lubię czytać po polsku 2
Lubię polski 2. Materiały dla nauczyciela_______

16.00
12.00
7.00 

20.00 
16.00 
12.00
7.00 

20.00
K la sa  I

Lektury;

Pawlusiewicz
Pawlusiewicz
Pawlusiewicz

Pawlusiewicz
Pawlusiewicz
Pawlusiewicz (Zrzeszenie)
Zrzeszenie
Tuwim

Elementarz dla dzieci polonijnych 13.50
Ćwiczenia elementarzowe 13.50
Ćwiczenia w mówieniu, słuchaniu i rozumieniu tekstu 13.50

Poradnik metodyczny dla nauczyciela pierwszoklasisty 13.00
Piosenki pierwszoklasistów (CD) 14.OO
Program dla klasy I jq.oo

Zeszyt do klasy L IL III 1.00
Lokomotywa____________  5 qq
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T Y T U Ł CENA

Klaso II Paw lusiew icz

Paw lusiew icz

Asy z drugiej klasy. Czytanka 20.00
Asy z drugiej klasy. Ćwiczenia 18.00

Paw lusiew icz (Zrzeszenie) Program dla klasy II 10.00
P aw lu sie w icz Piosenki dla klasy II i III -  CD 14.00
Paw lusiew icz (Zrzeszenie) Pory roku. Polskie tradycje 10.00
Zbiór dodatkowych materiatov 
i„tp,rsuiace czytanki. wiersze.

1' do wykorzystania przez nauczycieli w szkole i rodziców vt' domu. 
rebusy, zagadki, krzyżówki dla dzieci w kla.wch od 0 do V.

Klasa III
P aw lu sie w icz Z uśmiechem i słońcem. Czytanka 16.00

P a w lu sie w icz Z uśmiechem i słońcem. Ćwiczenia 12.50

P a w lu s ie w icz  (Zrzeszenie) Program dla klasy III 10.00

Pawlusiewicz Piosenki dla klasy II i III -  CD 14.00

laktury! Konopnicka_________________ Na jagody 5.00

Klasa IV
Pawlusiewicz Piękna nasza Polska cała -  czytanka 20.00

Pawlusiewicz Piękna nasza Polska cała -  ćwiczenia 20.00

Pawlusiewicz (Zrzeszenie) Program dla klasy IV 10.00

Pawlusiewicz Piosenki dla klasy IV -  CD 12.00

Lektury; Duszyńska Cudaczek wyśmiewaczek 9.00

Klasa V

lektutY!

Berdychowska i Pawlusiewicz
Berdychowska i Pawlusiewicz
Pawlusiewicz (Zrzeszenie)
Pawlusiewicz (Zrzeszenie)
Bobiński
Bobiński
PWN
Prus

W radosnym kręgu -  czytanka, wydanie II 
W radosnym kręgu -  ćwiczenia 
Kącik melomana i piosenki -  CD 
Program dla klasy V 
Historia Polski -  klasa V 
M ateriały dla nauczycieli
Ortograficzny słownik ucznia od V do VIII klasy 

Katarynka___________________________________

16.00
14.00
10.00

15.00
18.00 
10.00 
11.00 
2.50

Kłosa VI

Lektury:

Pawlusiewicz
Pawlusiewicz
Pawlusiewicz (Zrzeszenie)
Pawlusiewicz (Zrzeszenie)
Bobiński
Bobiński
Nawara

Nawara
Sienkiewicz

Sercem w stronę ojczyzny -  czytanka, wydanie II
Sercem w stronę ojczyzny -  ćwiczenia, wydanie II
Utwory muzyczne i piosenki -  CD
Program dla klasy VI
Historia Polski -  klasa VI
M ateriały dla nauczycieli
Geografia Polski: podręcznik z ćwiczeniami

Program geografii od VI do VIII klasy + liceum

Janko Muzykant ______

16.00
14.00
10.00 
10.00 
18.00 
10.00
11.50 
10.00
2.50

Klaso VII
Siek, Ślęzak,
Witowska-Gmiterek
(Zrzeszenie)

Bliżej Polski -  czytanka 

Bliżej Polski -  ćwiczenia

18.00

14.00
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Lektury:

AUTOR_________________________ TYTUŁ______________________________________________
Siek, Ślęzak, Program dla klasy VII
Witowska-Gmiterek
Bobiński Historia Polski -  klasa VII
Bobiński Materiały dla nauczycieli
Nawara Geografia Polski: podręcznik z ćwiczeniami
Nawara Program geografii od VI do VIII klasy + liceum
Żeromski Silaczka
Sienkiewicz Latarnik
Dąbrowska Marcin Kozera ____

K la sa  VIII

Lektury;

Siek, Ślęzak,
Witowska-Gmiterek
(Zrzeszenie)
Siek, Ślęzak, 
Witowska-Gmiterek 
Bobiński 
Bobiński
Nawara i Schneider
Nawara
Lasocki

Do kraju tego... -  czy tanka 

Do kraju tego.,. -  ćwiczenia 

Program dla klasy VIII

Historia Polski -  klasa VIII 
Materiały dla nauczycieli 
Geografia dla kl. VIII
Program geografii od VI do VIII klasy + liceum 
Wojtek spod Monte Cassino___________________

Liceum
W przygotowaniu:

Siek, Ślęzak, Witowska Podręcznik literacko-językowy dla I klasy liceum
Cena: do 31 maja -  $29.00; od 1 czerwca 2013 -  $30.00 

Zamówienia kierować do Kolportera Zrzeszenia

Mandecka Literatura polska, klasa I
Mandecka Literatura polska, klasa II
Mandecka Literatura polska, klasa 111
Podręczniki p. M andeckiej prosimy zamawiać bezpośrednio u Autorki, 
tel. (609) 275-5941: e-mail: wmandecki@ gmail.com

Nawara, Schneider, Wędrówki geograficzne dla polonijnych szkól średnich
Wierzbicka-Machnica (do użytku w klasach I do III)

Program geografii od VI do VIII klasy + liceum 
Lektury szk o ły  średniej -  o p raco w an ia :

Lektury:
Pietrzyk
Dąbrowska
Kochanowski
Konopnicka

Lasocki
Mickiewicz
Nałkowska
Orzeszkowa
Orzeszkowa
Prus
Prus

Opracowanie lektur i wierszy -  zakres całego liceum 
Marcin Kozera 
Odprawa posłów greckich 
Dym

Wojtek spod Monte Cassino
Grażyna
Medaliony
ABC
Dobra pani 
Antek
Katarynka___________

CENA
10.00

18.00
10.00
11.50 
10.00
2.50
2.50 
6.00

19.00

15.00

10.00

18.00
10.00
11.50
10.00
4.00

♦**

18.50 

10.00

16.00
6.00
2.50
2.50 

4.00
2.50
2.50
2.50
2.50
2.50
2.50

___— --------------
Prus

TYTUt
Grzechy dzieciństwa

CENA
2.50

Prus
Placówka 4.00

Prus Anielka 6.00

Prus Z legend dawnego Egiptu 2.50
Sienkiewicz W spomnienia z Maripozy 2.50
<;ip,nkiewicz Z pam iętnika poznańskiego nauczyciela 2.50

Rabiej Lubię polski 1. Podręcznik 16.00

Rabiej Lubię polski 1. Zeszyt ćwiczeń 12.00

Rabiej Lubię czytać po polsku 1 7.00

Rabiej Lubię polski 1. Materiały dla nauczyciela 20.00

Rabiej Lubię polski 2. Podręcznik 16.00

Rabiej Lubię polski 2. Zeszyt ćwiczeń 12.00

Rabiej Lubię czytać po polsku 2 700

Rabiei Lubię polski 2. Materiały dla nauczyciela 20.00

Pomoce naukow e
Atlasy Geografia. Atlas Polski -  wyd. Denmart 14.00

Atłas historyczny Polski -  wyd, Denmart 
(dla szkoły podstawowej)

14.00

Atłas historyczny Polski -  wyd. Denmart 16.00
(dla liceum)

Osysko W ypisy z historii Polski (Połish-English) 20.00 
* koui

P rosim y za m a w ia ć  u p. G rażyny Michalskiej, lei. 1-212-598-4225 przesyłki

Zrzeszenie Dziennik lekcyjny + Księga ocen 8.00

Bonusiak (Zrzeszenie) Dzieje polskiego szkolnictwa sobotniego 
w metropolii chicagowskiej, 1951-1997

10.00

Komisja Oświatowa Kon­ Program nauczania dla polonijnych szkół dokształcających 20.00
gresu Polonii Amerykańskiej 
Chicago Records

w USA od przedszkola po klasy maturalne
10.00A Tribute to Casimir Pułaski (CD)

Informacje o sprzedaży ksiqiek

Zamówienia książek m ożna dokonać: • n a  s tron ie  internetow ej Zrzeszenia ■
w Ameryce: w w w .z n p u sa .o rg  w  sk lep ik u  in ternetow ym ; • drogą e-mailową. zha  ina  s cg 

net • dzwoniąc; 1 -773-653-5305  p rzez  7 d n i w  tygodniu.

Po zamówieniu w ysyłam y rac liunek , na k tó ry m  podana  je s t calkow tta kwota 
można dokonać przelew em  b an k o w y m  lub czek iem . K oszt przesyłki wynosi 

wartości książek i 12%  w arto śc i k s iążek  pow yżej $ 100.0 0 .

Książki można odebrać z m agazynu  pod  ad resem  6544 W est H tggm s Ave, sprzedaży
wysyłamy U PS-em  na w skazany  adres. A by o trzym ać szczegółowe inform acje d ^ 
prosimy o przesłanie zap y tan ia  e -m ailem  lub telefonicznie dzw oniąc na wyzej po a y
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NASZA UNIA
TO WIĘCEJ NIŻ BANK
Otwierając konto stajesz się współwłaścicielem Naszej Unii!

Dzięki wspólnemu dziedzictwu dobrze 
rozumiemy potrzeby finansowe Twoje 
i Twojej rodziny. Mówimy po polsku 
i angielsku. Już od ponad 35 lat służy­
my Polonii, oferując szeroki zakres 
usług finansowycłi -  konta czekowe, 
oszczędnościowe i emerytalne, karty 
VISA,® oraz szeroki wybór kredytów. 
Proponujemy również bankowość tele­
foniczną i zarządzanie finansami przez 

Internet. Zapraszamy do jednego z naszych) oddziałów zlokalizowanych) 
w stanach Nowy Jork, New Jersey oraz Illinois lub do otwarcia konta przez 
Internet na www.NaszaUnia.com

Przyłącz się do nas już dziś!
1.855.PSFCU.4U I www.NaszaUnia.com

I NCUA
••■KlJWlWI

fflPOLISH 
n&SLAVIC
F E D E R A L  C R E D I T  U N I O N

■  100 MCGUINNESS BLVD. 

BROOKLYN, NY 11222

■  HOGREHNPOIMTAVL 

BROOKLYN, NY 11222

■  75 RIVER DRIVE, 

GARFIELD, NJ 07026

■  126060THST. 

BROOKLYN, NY 11219

■  6903FRE5M P0NDR0. 

RIDGEWOOD, NY 11385

■  m o  N. OLDEN AVE. 

TRENTON, N j 08638

■  6 6 -14  GRAND A V L 

MASPETH, NY 11378

■  31 4  GREAT N E a R D . 

COPIAGUE, NY 11726

■  1044 M I. PROSPEG PLAZA, 

M T .P R O S P Ea iL 60056

■  619WEST EDGAR RD. 

UNDEN,NJ 07036

■  990 CLIFTON AVE. 

CLIFTON, NJ 07013

■  8342 S. HARLEM AVE. 

BRIDGEVIEW,IL 60455

■  1919HY LAN BLV D 

STATEN ISLAND, NY 10305

■  6 6 7  CHESTNUT ST.

UNION, NJ 07083

■  533 BROADV^AY 

BAYONNE, NJ 07002

■  4 1 47  N. HARLEM A V L, 

NORRIDGE, 1160706

Oootwarda tonta obowiąni^ zasady ołontostwa. Inne«
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http://www.NaszaUnia.com
http://www.NaszaUnia.com


- .^ .n


